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Ważn i zmiany w  szkołach średnich, 
■iroiba strajku na Górnym Śląsku.

Katastrofa w klnie.
>'Piast“ na drodze do rozłamu.]

W arszaw a. (A W ) W czora j rozpoczęły  się 
obrady K ady N aczelnej PSL. P iasta  w gm a­
chu sejm ow ym . O bradom  przew odniczą na- 
przem ian posłow ie >rezes klubu W itos i  wi 
eeprezesi D ębski i Potoczek. W  czasie obrad 
zaznaczyły się dwie zasadnicze koncepcje. I 
la k  przedstaw iciele M ałopolsk i reprezentu ją  
nastrój zdecydow anie op ozycy jn y , gdy g ru ­
pa posłów  z W ielkopolsk i stoi na stanow isku 
w spółpracy  z rządem  i klubem  B B W R . Na 
czele g ru p y  w ielkopolsk iej P iasta  stoi poseł 
iMiehałkiewicz.

Z A M A C H  M OR E R C ZY  N A  G E N E R A Ł A .
M oskwa. (Pat) Tass. B. generał arm ji 

. W raugla  Głaszczew, k tóry  w ostatnich  latach 
byt profesorem  jedn ej ze szkól w ojskow ych  
w  M oskwie został zab ity -w  sw ojem  m ieszka­
niu Z a b ó jca  nazwiskiem  K ohlenberg , liczą­
cy  lat 24 ośw iadczył w kw ili aresztow ania 
go, że zabójstw a dokonał z zem sty za śm ierć 
sw ego brata straconego z rozkazu Słaszcze- 
Vn w  czasie w o jn y  dom ow ej w potudn. R osji.

N IE P R A W D Z IW E  PO G ŁO SK I.
W arszawa. Polska A gen c ja  T elegr. upo- 

w >iżn iona jest do stwierdzenia, że og łoszony  
Przed paru dniam i kom unikat prezyd jum  
R ady  m inistrów , zaprzeczający w szelkim  po­
głoskom  na tem at zmian w Rządzie dotyczy 
Również i pog łosk i zam ieszczonej w „G łosie
f  raw dy“  z dnia 13 bm. o rzekom ym  zamiarze
^'Mecla przez prem jera  B artla  teki m inistra Ł-kai-l,,,

* • •
J ą r s z a w a .  (A W ) Jak  się dow iadu jem y po 
niejsn ?  w icem inistra spraw  zagra-
statn^ P* W ysock iego, które ob iega ły  o* 
aktu,a]* W dołach  politycznych  są obecnie nie- 
Q|eutu Ile‘ w yjeździe dyrektora  departa- 
cówko ' “ ''t y c z n e g o  p. Jackow skiego na p la ­
ck i ob :p? Se,stwa do B rukseli, w icem in. W yso 
jneniii e , ma rów nież k ierow nictw o departa- 

u l)°lityezn ego  MSZ.

^  VDŁ N A  M IE LIŹN IE .
■■ak jmż ą łP A T ) Przed kilku dniam i — 
U uńścia i!X,. osiliśm y  — najechał na m ieliznę 

vv isły  angielski statek nasażerski 
sażerów. ó ,w '°zą cy  na sw ym  nokładzie 46 na- 
nj-  P r ZyczJ>tek ten p łynął z L ibaw v do Gdv- 
silną : a najechania  na m ieliznę była
wypadjj,, V Gdańska w yruszyło na m iejsce  

u ka holow ników , które usiłow ały

Katastrofa kolejowa koło Pragi.

/d )  Przed stacją  k o le jow ą  w L issa nad 
W ełtaw ą, koło P rag i, w ydarzyła  się onegdaj 
w ielka katastrofa kolejow a. P ocią g  osobow y 
z całą szybkością  na jech a ł na w ychodzący  ze 
sta c ji w przeciw nym  kierunku p ociąg  tow a-

ściągnąć statek /, pow rotem  na wodę. wszel­
kie jednak w ysiłk i okazały się bezskuteczne 
W obeo tego postanow iono okręt opuścić.

W  dniu w czora jszym  pod kieruukiem  ko­
m endanta pilotów , kapitana Z iółkow skiego 
przystąpiono do ew akuacji statku, tak z pa­
sażerów, jak  i z załogi. A k cja  ta z pow odu 
bardzo w zburzonego m orza była niesłychanie 
ciężka. Jednak po przeszło dw óch godzinach 
zdołano przewieść w szystkich pasażerów  i 
załogę ,.Baltara“  na pokład innego statku, 
w ysłanego z Gdańska.

W  późnych godzinach w ieczornych, do 
óa li m aszyn, składów  okrętow ych  oraz do n i­
żej położonych  kabin statku ,.Baltara“ , 1 (tar­
gnęła woda. W  kołach tutejszej m arynarki 
przypuszczają, że po polepszeniu się pogody, 
uda się statek uratow ać przy  Mm ■ >ęy pod­
kopu.

row y. Oba parow ozy i  k ilka w agonów  zosta­
ło  zupełnie rozbitych , przyczem  dw aj kondu­
ktorzy ponieśli śm ierć na m iejscu , a 14 osób 
b y ło  ciężko rannych. M iejsce  katastrofy  
przedstaw ia nasza rycina.

P O R A Ż K A  A . Z. S. W  D A V O S.
Dayos. 14 stycznia, (P A T .) W  poniedzia­

łek kom binow ana d ’ użyna hockeyow a A . Z. 
S. W arszaw a poniosła  porażkę, w alcząc z ze­
społem  E uropą - Canadian w .stosunku 1 :6. 
Jedyną bramkę dla P olaków  strzelił Ada- 
mowski. P rzyczyną  porażki akadem ików by­
ło do_ pew nego stopnia zm ęczenie podróżą, 
jak  również Takt, że drugą część m atrliu za­
w odnicy nasi g ra li pod słońce.

K R A D Z IE Ż  B IŻU T E K JI W  PO C IĄ G U .
Bukareszt. (P A T.) W  ekspresie Bukareszt 

—P aryż skradziono niejakiem u K rnczew skie- 
mu z^.Bukaresztu walizkę z biżuterją w arto­
ści 17 m iljon ów  le ji. K ruczew ski zauważył 
brak^biżuterji na sta cji Subotica w Jugo- 
sław ji. W  Zagrzebiu  pociąg  został zatrzym a­
ny przez policję , która jednak nie mogła od- 
naleśe złodzieji.
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Od Kiejstuta do Wafdemarasa.
Analogie historyczne. -  Między Moskwą a Niemcami. ~  
Intrygi krzyżackie. -  Niespodziewany ratunek 1 itwy. -

fedyne wyjście.

coraz g łęb ie j zagony;

D zisiejsza w roga  polityka. W aldeinarasa 
w obec P olsk i nasuwa pewne analog-je co  do 
polityk i litew skiej a ru g ie j po łow y  14-go w ie­
ku. P oniew aż takie sam e w arunki życia , bez 
w zględu często na przestrzeń czasu i  ok o li­
czności w yw ołu ją  takie same następstwa, 
nie od rzeczy będzie przypom nieć te czasy 
ludziom , k ieru jącym  dzisiejszą polityką  L i­
tw y. Sentecja , zapom inana bardzo czę­
sto, żc h istorja  jest nauczycielką życia , n ic 
straciła  byn a jm n ie j sw o je j w artości realnej. 
R zućm y tedy okiem  w tę przeszłość, która 
poprzedziła  połączenie się L itw y  z Polską.

W  ow ym  czasie państw o litew skie by ło  
litew skiem  ty lko  z tytu łu  i dynastji. Vv isto 
cie elem ent litew ski, jak  i dziś, m n iej je ­
szcze liczny, p rzytu lił sie do p iaszczystego 
obszaru m orza m iędzy środkow ym  N iem nem  
a Pźw iną. O lgierd , a następnie Gedym in, 
w ych y lili się poza sw oje  gran ice etuografi.cz 
no na W schód  i połudn iow y W schód  bez ża­
dnej przeszkody. B y ło  to po rozb iciu  dyna- 
s tji w aregsk iej i opanow aniu przez T atarów  
spuścizny k ijow sk ich  R urykow iczów . P ó łn o ­
cna ich  gałąź, skupiona koło M oskw y, w y ­
zwalała się j j ż  trochę z pod w pływ u i pano­
wania Z łote j O rdy. P ołudniow e obszary dzie- 
dzizny R urokow iczów  b y ły  jeszcze; pod pa­
now aniem  Tatarów G edym inow icze podzielili 
się ich spuścizną o tyle, że Podolem  zaw ład­
nęli przeważnie K orjatow ieże, k tórzy  w kró­
tkim  czasie z jedn oczy li się zupełnie z P o l­
ską; na północnych  zaś obszarach, zdobytych  
przez L itw ę, G iedym inow icze rozsiedli się

po grodach  system em  W aregów , w lennej 
zależności od W ie lk iego  księcia, m ającego  
siedzibę w W iln ie, które z bia łoruskiej na­
zw y „W iln y j horodok" W oln e m iasto, może 
na w zór N ow ogrodu  — otrzym ało skróconą 
nazwę — „W iln o ” .

D yn astja  litew ska, zdobyw szy bez oporu 
obśzary, przekraczające dw udziestokrotnie 
etnograficzną  Litw ę, znalazła się w k o liz ji z 
ludnością podbitych  kra jów , odm iennycn od 
L itw y  język iem , różnicą krw i, wyższą kul­
turą, ju ż  chrześcijańską i w ielkością  zam ie­
szkiw anych obszarów,> n ieda jących  się utrzy­
m ać w posłuszeństwie przez L itw ę, N iezado­
w olenie w zrastało coraz bardziej m iędzy Ge- 
dym inow iczam i, siedzącym i ja k o  w ładcy  po 
grodach , a ludnością , która czuła się upoko­
rzoną u leganiem  pogańskim  władcom . Z  tego 
korzystali R urykow icze północni, podburza­
ją c  ludność słow iańską przeciw ko L itw ie i 
napiera li od D niepru  na dawne w aregskie 
posiadłości, doskonale zda jąc sobie sprawę z 
tego, że m alutka Litw a, otoczona praw ie ze 
wszech stron żyw iołem  słow iańskim , obron ić 
się nie będzie m ogła.

N iebezpieczeństw o dla L itw y  zwiększało 
się także od zachodu, gdzie Zakon K rzyżac­
ki, pow stały  n iby  dla naw racania pogan, 
przeobraził się w krótce w organ izację  m ili- 
larno - zaborczą i na zdobytych  ziem iach na 
wScliód od dolnej W is ły  począł tw orzyć w ła­
sne państwo, zb liży ł się do Niem na, zagroził 
K ow nu i ca łe j etn ogra ficznej L itw ie, n a j­
m n ie j m yśląc o naw racaniu  pogan, w ziem ie

litewskie *apuszczal
niszczycielskie. - ,

N ie będziem y w chodzić w spory  dynasty* 
ezne książąt litew skich, dość, że, ażeby za­
bezpieczyć się od K rzyżaków , K ie jstu t w szedł 

I z him i w bliższe zetknięcie się. Jfom ocy nie 
otrzym ał żadnej, uciekł z pod  krzyżackiej o- 
p ieki i w więzieniu w W iln ie  został uduszo­
ny. W  k rytyczn ej ch w ili w alki z JagieL a, 
K rzyżacy  nie poparli go. U ieszyli się wszak­
że z w ałki K ie jstu ta  z Jagiełłą , bo było to 
rozdw ojeniem  jedn ości dynastycznej na rękę 
K rzy  n> om. M im o w szystko n iebezpieczeń­
stwo Ciągle zw iększającego się n ap om  na po­
siadłości litew skie w ielkich  książąt M o s k w y  
nie zm niejszało się. W  M oskw ie zdawano so­
bie dobrze spraw ę z tego, że drobna L itw a  
nie może obron ić zbyt w ielk ich  obszarów  sło­
w iańskich i prędzej lub późn iej u lec M o­
skwie musi._ To sam o prześw iadczenie miał i 
Jag ie łło  i niebacznie poszedł śladem  K ie js tu - 
tow ym . Z b ieg  w ypadków  dzie jow ych  u ch ro ­
n ił g o  przed M oskw ą i przed krzyżacką ob ­
łudą. • JĘ. i'_

P ragn ąc się ratow ać przed niebezpieczeń­
stwem, grożącem  mu od strony M oskw y i  
K rzyżaków , zaw arł z K rzyżakam i ugodę. W y  
daw ał się im  m niej n iebezpiecznym  od K ie j­
stuta, k tóry  ja k o  tw ardy poganin, m iał po­
parcia  Żmąj.łzinów. A b y  g o  obezw ładnić, w y ­
ja w ili przed Jag ie łłą  ta jem nicę układu swe­
g o  z K iejstutem . P ozb y li się w ten sposób 
n a jgroźn ie jszego  n ieprzy jacie la  i poczęli p lą­
tać w sw oje sieci pa jęcze Jagiełłę , k tóry  
obaw ia jąc  się M oskw y, w padł w sid ła Zako­
nu. ■

K rzyzacy , zdradziw szy K ie jstu ta , kazali 
sobie za, tę zdradę zapłacić Jagielle . U kła ­
dem  z K rzyżakam i Jag ie łło  zobow iązał s ię  
dostarczyć na każdą w ojn ę  zb ro jn ych  posił­
ków  K rzyżakom , odstąpił im połow ę Żmudzi, 
w reszcie w ciągu  czterech łat m iał się o- 
chrzcić w raz z L itw ą, W  końcu um ow a z Za-
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WYSPA NIEZNANA.
F ilm  fantastyeziio-egzolyezny w 3 częściach. 

Część trzecia.

KRÓLOW A 0THE.
(Ciąg dalszy).

— R zucić ch łopca w płom ienie! — wrza­
snął ktoś z nodm ów ionych.

— R zucić g o  w płom ienie! — pow tórzyło 
sto głosów , a potem n iby  echa nadpłynęły 
ze w szystkich stron okrzyki słuchaczy po­
szczególnych  kapłanów.

— W  ogień z nim!
— Nasze dzieci, złożyliśm y w ofierze, 

niccli i on zginie!
— Nieęh zgin ie!
— W ogień z nim !
— W  og ień !
A cykupłan w zniósł rękę.
— Stanie się w edług waszej woli. Sam 

złożę ch łopca na ołtarzu ofiar-nym. j
— K ied y? — spytał jak iś  zuchwalec. — ; 

Żeby go  kto znowu nic zam ienił na inne dzie­
cko. #

E m noeh-ostrow idz zanotował sobie w 
pam ięci twarz śm iałka, zaś sędziw y arcyka­
płan odparł z godnością :

— Słudzy Baala, to nie kłam liw a n iew ia­
sta. Dziś święto M ścicielk i. O fiara odbędzie | 
się o zachodzie słońca. Rzekłem , Straży! Od­
daję wam  tego chłopca. Gardłem  za niego 
odpow iadacie!

Przestraszony malec, w idząc oczy, pat; 
jąco  nienaw iścią i zaciśnięte pięści, począł 
głośno płakać. I

E m noeh-ostrow idz dał znak. że pora  za-; 
czyhać drugą część uroczystości. I

Pachołkow ie przynieśli natychm iast m a­
łą lei*, t y k ę .  ustawili ją. przed trybuną, i pod­

nieśli daszek. Uczom stojących  w pobliżu  
ukazała się m łoda dziewczyna. Oczy m iała ‘ 
przym knięte, a tw arz bladą, jak  kreda.

— K to to?
— Strój m a kapłanki.
—  R am ię ow inięte chustą.
— Czekajno, czekajno. Ja  ją  skądś znam.
—  A t o s s a ?
— Praw da! Atossa, córa dziejopisa  Sa.1- 

mona.
— K to? K to?  — dopytyw ali dalsi.
— Atossa.
Im ię to b iegło  od ust do ust, lecz już 

uw agę przykuł m łody m ężczyzna odziany 
w purpurow y płaszcz kapłana. W stąpił ua 
trybunę i zaw ołał donośnym  głosem :

— Ja, kapłan U łam  wnoszę przed tw oje  
oblicze, o n a jdosto jn ie jszy , oskarżenie prze­
ciw ko św iętokradcom , k tórzy sp lugaw iłi św ię­
ty chram  Baala.

W  dłuższem przem ów ieniu przedstaw ił 
U łam  h istorję  w ydania rozkazu, m ocą któ­
rego w yw iadow ca nazwiskiem  A nnabal wdarł 
się do m ie jsc św iętych. Czyn ten był nietyl- 
ko naruszeniem  odw iecznych praw  kapłanów, 
lecz co gorsza obrazą boga. Potem  opisał 
barw nie przebieg strasznego w ydarzenia, 
k tórego ofiarą  padła Atossa.

Sycheus-łekarz wlał tym czasem  kilka­
naście kropli ta jem niczego płynu w usta nie­
szczęśliwej dziew czyny. O tw orzyła  oczy po 
chw ili i spojrzała  wcale przytom nie. ^

— P ożerał ją  żywcem ! — huczał U łam  
— Takim i ludźmi otacza sie Othe, taką jest 
sama. Sycheusie, odwiń je j  ram ię i pokaż ze­
branym  straszliw ą ranę.

Y /brew  przew idyw aniom  ta część oskar­
żenia królow ej nie w yw ołała pożądanego 
efektu. Frzedew szystkiem  zapalezyw y Ułam, 
uniesiony zapałem oratorskim  odbiegł w 
swem przem ów ieniu znacznie od tekstu 
uprzednio ustalonego. D alej sto ją cy  kapłani 
m ów ili całkiem  co innego; ich zgodna do tej 
pory  gestyku lacja  rozbiła  się zupełnie i k ie­
dy jedna rzesza w ydaw ała okrzyki oburze­
nia, inna w yrażała swe w spółczucie dla doli 
A tossy. W idok je j  rany nie w yw ołał zgoła

żadnego wrażenia, gdyż  po zd jęciu  opaski 
krew trysnęła ob ficie  i lekarz m usiał :ata- 
m ow ać je j upływ . D a le j: niew ielu  s to s u n k i 
wo w idziało nisko stojącą_ lektykę, a wres 
szcie treść sam ej spraw y n iezbyt interesować 
ła Gumy.

—  Temu bydłu  o podatkach gadać — za­
uw ażył ' trafn ie E m noeh-ostrowidz. — BIuć 
źnierstwa, św iętokradztw a ich nie obchodzą,

— Ja im to powiem  — m ruknął Ulanij 
lecz arcykapłan ścisnął mu ram ię z ca łe j 
siły :

— A n i się waż! — szepnął, — Zepsułbye 
wszystko.

H azdrubal-łysy przysunął się do rozm a­
w ia jących :

— K ieoy  zaczniem y najw ażn iejsze? —* 
spytał cicho.

—  M usim y przecież czekać na znak Sy 
cheusa-garbatego.

— A ten sie zawsze spaźnia.
— P ałac nie da je  znaku żyoia.
—  Shiram un przysła ł w iadom ość przed 

chw ilą, że B oabas śpi snem kam iennym .
— Niech śpi, póki go ostrza noży nie zbu­

dzą, na ł i'ótko.
— A ch oćby  się zbudził, to  co? G w ard ja  

daleko, łucznicy, proearze, halabardn icy  są 
z nami.

— Jeszcze nie są, łeciz będą, k iedy u jrzą  
eud.

Ten, czy ów  obejrzał się m im ow olnie w 
stronę poblisk iego pom nika.

— Że je j  też nogi nie ścierpną Za długo 
to trwa. za długo. Jeszcze się biedaczce za­
w róci w g łow ie  i spadnie z ooko-lu. D opie- 
rożby  był eud.

A rcykap łan  zgrom ił jow ia ln ego  kapłana 
su  ow ym  wzrokiem . E m noeh-ostrow idz spo­
glądał z natężeniem  gdzieś w dal.

— Jest! — rzucił szeptem. — Sycheue* 
garbaty  da je  znak, że lawa.

— W iem  — przerw ał arcykapłan i czem- 
prędzej wzniósł d łoń - w górę:

(C. d. ii.).
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konern nie pozw alała Jagie lle  prow adzić ża- 
dne.i w ojn y  bez zezwolenia Zakonu

W ydaw szy K iejstuta  w reco Jag ie łły , 
Zakon, w yzysku jąc dom ow e sw ary dyn t#ty ­
czne, zdołał przyciągn ąć W itolda na sw oją  
stroną przeciw ko Jagielle , czyh a jąc w ten 
sposób i na drugą połow ą Żmudzi, aby sieci 
sw o jo  przerzucić przez L itw ę w stroną Li- 
w on ji i K u rian d ji. Tym czasem  W itold  zor- 
■ jon  to wał sią w intrydze że niem ieckiem u Za­
konow i krzyżackiem u nie o chrzest L itw y 

nodzi. ty lko  o ziem ią litew ską, aby wzdłuż 
B a łtyku  dalej prow adzić na cudzych zie­
m iach  budową przyszłego państwa P ruskie­
go. W itold  tedy zerw ał z K rzyżakam i, pogo­
dził się z Jag ie łłą  i otrzym ał od n 'ego , w lon 
no poniekąd, w schodnie ziem ie ruskie.

J ag ie łło  w ykrącił sią z sideł krzyżackich 
i  m oskiew skich: K rzy ża cy  hyli osłabieni z 
pow odu oderw ania sią od nich W itolda, a 
M oskw a, poDita przez chana tatarskiego Toch  
tam ysza, na długi czas m usiała zrezygnow ać 
z pretensji do spuścizny po R urykow iczach  

K rótk i ton rzut oka w przeszłość był nie­
zbędny, aby  w ykazać błąd dzisiejszej poLity­
ki W aldeinarasa. Nie sią nie zm ieniło: K rzy  
żaków  zastąpiły N iem cy, a W ielk ie K sięstw o 
M oskiew skie R os ja  sow iecka; N iem com  nie 
elmdzi. ju ż  o chrzest L itw y, lecz o zagarn 'ą- 
C!ę je j  pod sw ój w pływ  polityczny i ekono­
m iczny, uczynienie z n ie j wasala sw ego, a

R osja  sow iecka nie o  obron ie praw osław ia 
m arzy, lecz do w spólnej gran icy  z Niem ca­
mi dąży w celach w ielk ie j polityki, która 
dla ouu państw, R o s ji i N iem iec, ma jedna­
kie znaczem o — opanow anie w spólncm i siła ­
mi pobrzeży bałtyckich .

Brak m ąskiego potom ka po śm ierci kró­
la  Loisa  z iły  nastjl A ndegaw eńsk iej i p ropo­
z y c ja  objąeia tronu polskiego, zrobioua a- 
gietlo  uratow ała pochłoniącie rdzenuej L i­
tw y  przez Zakon krzyżacki I M oskwą i po- 

, zw oliła  je j  doczekać sam odzielnego nov ożyt- 
nogo państwa, M oskwa wszakże i  N iem cy 
sto ją  na tern sam em  stanowisku, co w dru­
g ie j połow ie 14-go 'wieku.

Przed W nldem arasem  jest tylEb jedna 
droga- zerwać z M oskwą i N iem cam i, jak  to 
u czyn ili W itold  i Jag ie łło  i stw orzyć nową 
federacją  z Polską, nie w spólnej d yn astji i 
obszarów, lecz dwu zupełnie niezależnych re­
publik, połączonych  wązłami polityeznom i. 
N ic me przeszkodzi W aldom arasow i być prez. 
u spok ojon ej, bezpiecznej i  niezależnej 
R epublik i litew skiej, połączonej z P olską 1 
zapisać im ią sw ojo  w ielkiem i literam i w no- 
wem wspóliiem  życiu  obu państw. Inaczej 
prądzej lub później, stanie sią ona żerem e- 
konom icznym  i politycznym  N iem iec i M o­
skw y. Jak daw niej, tak i dziś położenie je j  
geogra ficzne  ma ty lko  jedn o  w y jście  bezpie­
czne w  stroną Polski.

kulisy afery „Gazet .e du Franc“.
Wpływy polityczne chrnnią wielu wspólników Marty Hanau.

(Od w łasnego koresponden 
Paryż, 10 stycznia. 

Śledztw o w spraw ie „G azette du Frane“ 
toczy  sią ju ż z górą  m iesiąc. Sądzia śledczy 
Glard bada bez w ytchnienia kierow ników, 
wiąkszych i  m niejszych  w spólników , oraz nie 
esu-ożnycli p rzy ja c ió ł przedsiębiorstw  M arty 
Hanau i L ejzora  B locha. Jednych  aresztuje; 
drugich  oskarża o oszustwo, nadużycie zau­
fan ia  i w spólnictw o, pozostaw ia jąc ich na 
w olności; trzecich p ow ołu je  ja k o  św iadków, 
a le n iejeden  tuki św iadek w ychodzi z .gabi­
netu sądziego skom prom itow any.

A resztow anych  ju ż jest 9 osób: M arta
H anau i Bloch, g łów n i w in ow a jcy ; P io tr  Au 
dibc-rt, redaktor „G azete du F rauc", b. ad­
w okat P aw eł Horsant, doradca „praw ny“ 
spółk i; R obert G illot, adm inistrator agen cji 
„In terpresso“ ; hr. M aurycy  R ober de Oour- 
v illo  i hr. d‘H um illy  de O hovilly, którzy 
przez słabość ozy chciw ość pokryw ali swem i 
nazw iskam i a fery  pani H anau; Jerzy  A n- 
Suetil, w łaściciel dziennika „R nm eur", oson- 
m k bez czci i w iary , a wreszcie A lg ierczyk  

A-m ar- oszua  ̂ zawodow y, 
(•skarżonych, alo na w olnej stopie p ozo ­

staw ionych  osób jest już kilkanaście, c  m ię­
dzy  innem i: Jan de N aoilles książę d‘A yen, 
H k cy jn y  snbskrj ptor przedsiębiorstw  M arty 
H anau; Narol Bertrand, b. poseł; Charles 
Baurent, konsul japoński w P .aryiu; Henryk 
i ‘a“lree ° is’ W8iu"J(i,acow n  1 k „P etit Journa- 
r‘  ’ orK'i' nu bądącego w łasnością m inistra 
Boueheu^a. i iuni.
liśin-i-Sr(M ,8W*ftdkóvv jedn i, jak  powiedzie- 
nrer. . W yc,ł°dzą z gabinetu  sądziego skom - 
tvch a drudzy nieeo ośmioszeni. Do
I)u m a v ery/s ",y °b  trzeba za liczyć p. H enryka 
s t o n a V i ,l ,’i■ '  1 „Q uotid ien ‘a“  i p. Ga­
j o  tych  u™ wnika, urnal‘a";
Jarza o '0*1 ,J- ‘birzego Bourdon‘a, sekre-
zdolnogó i nVr. .. dziennikarzy francuskich, 
bacznie s k o r z y s t a l i  (k/-u!imika]^a, k tóry  nie- 
i Z Sosem uosci pam  Hanau
"m a ch u ' (I siedzibą Syndykatu  do

n- o K  d »  Franc"... 
k iedy zaareHz(>1ICj? H Jv,laac3wie 4 gruthlji*
Otóż ieL cze  o Hanau 1 r>1ocha-
m a ł £>Ó9 0f)i) ' l dm a ..Quotidien“  olrzy-
te za“ S S e Ł m ^ 11, SWoja w.pła-i , •. 9 p o łow y kolum ny dziennie

ta „W ieku  N ow ego“ ).
in form acjom  finansow ym  nadsyłanym  przez 
„In torprcsse“ . W iedział o tem  p Jau Henne- 
ssy, m inister roln ictw a i g łów n y  ak cjon ar­
iusz „Q uotidien ‘a“  (ma 98.230 a k cy j, Dum ay 
72.000. a d robn '1 posiadacze —• 62.000), ale u si­
łow ał „kr,vć“ D um ay‘a; dopiero 19 grudnia 
D um ay podał sią do dym is ji. H enryk  D um ay 
zasługiw ał na lepszy los — napisał m u „Q uo- 
tid icn “ w artykule pożegnalnym . O fia ry  pa­
ni H anau i je j  w spóln ików  także na lepszy 
los zasługiw ały. Banda m a ju ż  nas umieniu 
5 sam obójstw  k lijen tów  z p row incji. W obec 
w ielk iego rozgałęzienia przedsiębiorstw a nie 
w iadom o jeszczo dokładnie, ja k i jest. jog o  de­
ficy t : przypuszczalnie kilkadziesiąt m ilio ­
nów. /

W  każdym  razie D um ay fnie jest jeszcze 
aresztow any, ani nawet oskarżony. P rzydały  
m u sią stosunki i  podziałała pogróżka szan­
tażu. M niej by ł szczęśliw y Jerzy  A nąueil, 
w ydaw ca ,.Rum our“ , kan a lja  z pod ciem nej 
gw iazdy, w ielokrotn ie ju ż za szantaż i oszu­
stw a sądow nie karany. Zresztą jeg o  wypa 
dek był gorszy. O trzym yw ał początkow o 
subw encjo od pani Hanau za w yn a jęcie  sw ej 
rubryk i finansow ej a p ó ź n ie j.— w ostatnich 
dniach listopada — z nią zerwał i  g roził 
kam panją. Zgodził sią jednak m ilczeć za 150 
tysięcy  franków , które mu w ręczył A lg ier- 
ozyk M imun A m ar, pośrodnik dość zagadko­
wy.

Ów A m ar prow adził także rokow ania z 
pp. Gastonem  V s Jakem i M outhon‘em, w spół­
w łaścicielam i „JournajTi", alo tym  razem 
chodziło ju ż  o m il jon . R okow ania  te toczyły  
sią „in  extrem is“ i przerw ało je  aresztowa- 
nio pani Hanau. Do dziś dnia nie jest ja  
snem z c z y je j in ic ja ty w y  A m ar pertrakto­
wał. N iew iadom o, czy to pani Hanau o fia ro ­
w ała m iljon , czy  pp. V idnl i M outhon chcieli 
zarobić... W  każdym  razie p. V idal bvl w do­
brych  stosunkach z AnqueliVem  i z nim  głó- 
wnio A m ar pertraktow ał. P . V ida l zaczął 
swą karjcrą  polityczną w Czasią w o jn y  jak o  
w spółpracow nik  defetystycznego „P ays“  pa­
na C aillanx; później został posłem  bardzo 
radykalnym , bogato sią ożenił, tra fikow al 
sw em i w pływ am i, zosrał nawet tuż przed w y ­
boram i z 1924 roku podsekretarzem  stanu w 
gabinecie  p. P oincare ‘go ; przepadł na w ybo-

Pan Waldemaras 
Zrozumiałby zaraz 
że szkoda jego zachodów
Gdyby mu ”CENTRĄi»
Zaśweciła w głowm 
Liga Narodów.
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raeh i  wszedł do „Jou rn a l‘a“ , jak o  akcjou a - 
rju sz i  w spółpracow nik ; jeg o  kredyt m oral­
ny  jest cienki, bardzo cienki...

8ą jeszcze inni „dzieunikarzo“  i _ „petity 
cy “ , k tórzy w aferach pani Hanau m aczali 
palce, a których  sądy. i u dotychczas nawet ja -  

j ko św iadków  nie wzyw ał.
Taki p Guillaum e, dyrektor dziennika 

' „R eve il du N orii" w ychodzącego w  L ille , po­
bierał z „In terpressc" stalą miesiączną sub­
w encją i w spółuczestniczył w oszukiw aniu 
chciw ych , a lo poczciw ych  o fiar. A le chronu 
go  podobno p. Louchcur, m inister robót pu­
blicznych  i  w p ływ ow y akcjon ariu sz „ R f f e i l  
du N ord“ ... P odobno ten sam  m inister „k ry ­
je "  pana Jerom e L ovy 'cgo, w spółpracow nica  
M arty Hanau, a sw ego b. szola gabinetu™

A fera  w ybuch łaby  w cześniej, niż 4-go 
grudnia, a lbow iem  jeszcze przed kam panją 
n iektórych  dzienników  niozależnych z „A m i 
du P eup le" na czele prokurator Prouharam  
otrzym ał szereg skarg. A le  podobno na w y­
raźno żądanie p. Ludw ika Burthou. m inistra 
spraw iedliw ości, chował je  do szuflady, K ie ­
d y  ju ż  skandalu stłum ić nie było  można. n. 
P rouharam  zostH  przeniesiony do R udy Sta 
nu™ Tenże p. Barthou jest przy jacielem  p. 
Mouthon*a a „Jonrual‘a“  i robi, co może, a- 
by  owa przygoda z m iłjon em  została zapom ­
niana...

Oto co  sią m ówi w kołach dobrze poin­
form ow anych  P aryża  na tem at kulis a fery  
„Gazette du F ranc“ . N ie tw ierdzim y uatural 
nie, że to w szystko jest ścisła  prawda, ale™ 
niem a dym u bez ognia. Ideow y  i powszech­
nie cen iony publicysta, jak im  jest p P io tr  
Ternus, w spółpracow nik , Journal des De­
bata", najuczciw szego dziennika p a ry sk ieg o  
oraz korespondent „Jou rn a l de Geneve“ , p i­
sze na łam ach tego ostatniego pod datą 25 
z. m.: „J eś li to w szystko, o czem  piibliczr-eśj 
jeszczo nie wie, zostanie ogłoszone, op in ja  
poruszona będzie do głąbi, a polityczne sku­
tki będa straszne. Jeśli sią skandal ograni­
czy  1 zdusi, uniknie sią może na czas j a j u
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P.wów w śniegu

(ii) Od kilku  dni m iasto „tasze jest zasy­
pane śniegiem . Usuwanie śniegu z u1 c, aby 
t rzymać należytą kom unikacją kołow ą i 
tram w ajow ą, Zakład czyszczenia m iasta pro­
w adzi z  w jelką intenzyw nością, n lety iko w 
dzień, lecz także nocam i, a nawet w niedzie­
lą. Z powodu braku odpow iedn iej iiości fur- 
ńanek i sam ochodów  m iejsk ich , z pom ocą 

pospieszyła w ojskow ość, która do użytku oct-

1< h  k ilka  sw oich sam ochodów  ciężarow ych. 
Ładow anie śniegu na takie am a  w ojskow e 
w idzim y w łaśnie na powyższem  zd jęciu  fo - 
tograficznem  obok gm achu U niwersytetu 
Jana K azim ierza, k tórego kolum nada i  c z ę ś ć  
frontu, zniszczone w czasie listopadow ych  
walk polsko - ukraińskich, dopiero z końcem 
u b ieg łego  roku został-"  odrestaurow ane i  od­
nowione. (F otogr. red. D aniluk).

pow ażnego wstrząsu ustroju , ale n lew ycięty  I pożału ją  może, że nie zdobyli się na tą od- 
wrzód rop ieć bądzie nadal i ci, którzy dziś wagę,„“  K az, Sm ogorzew ski,
sie w ahają  w ypalić g o  czerw onem  żelazem, I ______ '________  ____  - ■__________________ *

iugosławja i rota króla Aleksandra I.
5SAMA UH STA N U . — PIW C ZY N Y  I SK C  T K I ZA M A C H U . — O SO B A  K R Ó L A . — J E ­
GO P O PU L A R N O ŚĆ . — ŻON i K R Ó L A  A L  AMM E -  ZY C IE  W  STO IC C Y  IU- 
E ,r  G O S Ł A W J i. — N A S T R O JE  N A D  G R A N IC A .

(K orespondencja  własna).
T rjest, w styczniu. koiiieeznyeh reform  w sam ej J u gosław ją  za- 

(P . A . P ). W  całych  W łoszech  w niedzie- ' e i,n.ą ■i<̂ t f  Porozum ienia się owych trzech 
le n e w ychodzą dzienniki. Tak więc dople- l u ( W  Osobą do w yw iązania się z tępo trud 

, ro  w poniedziałek, 7. stycznia,, s: rsza publi- n^ °  u d a n ia  n a jbardzie j pow ołaną jest zda- 
eżncśe dow iedziała się o ważnych wypad- n:.em zarowno większości narodu j P» Wvkla  
\ach. jak ie  za.-zły w Ju gosław ji. Gazety roz- wie g r a n i c y ,  w ęszący się
chw yty wano skw apliw ie, skw apliw ie •tarano, ł ’ p o r" jcu  kll',ttl dia

sukcesyjnych  m onarch ji austrjacko-w ęg"er 
ekiej, W łosi chciw i byli wszelkich dokład- 
n ejszycli w iadom ości o nastrojach  i m ożli­
wych skutkach conp d etat króla Aleksandra. 
F 'e s +ety surowe praw o prasowe, si osuwane 
w B ia łogrodz :e ju ż  na drugi dzień po kom u­
nikacie i rólew skim , utrudnia ogrom nie 
przenikanie nowin przez granicę. Chorw aci, 
Serbow ie i S łow eńcy pow aśniono i rozgoryczo 
.te bratnie ludy. n iem ogąee dotychczas zna­
leźć drogi porozum ienia znalazły się teraz 
w obec faktu dokonanego. k tóry  zmusza 
w cz"s tk ;e p artje  i odłam y społeczne do zrle-

w obec grożącego rozkładu państwa  ̂
ezu n ieprzebytych  pozornie trudności p o li­
tycznych i gospodarczych, w ;dział się zm u­
szonym  ją ć  ostatecznego środka.

W  obecnej chw ili n ikt skutków  drastycz­
nej kuracji przew idzieć nie jest w stanie. 
F ożna  tv1ko pow tórzyć za dyplom atą a <g':el- 
skim : „C zyn króla  A leksandra uw ażać bedą 
za p atriotyczny  zależnie od tego. czy on sam 
uważa go za czasow y i p rze jściow y1*.

V> grudniu, ub. r. król A leksander skoń­
czył lat 40. P ierw szy Jugoslaw ianin , Serb z 
Serbów. A leksander I. po mieczu i po ką

cydow a mgo za jęcia  pozycji w obliczu  kwe-1 dzieli przejął krew i trad ycje  serbskie. P o 
stji na jw ażn ie jsze j: oca lem a jedności pań- mieczu pochodzi od w ielk iego K ara  Georga
etwa i skonsolidow ania królestw a S. U. S . ! (C zarnego Jerzego). osw obodz!ciela Serbów  
Ta konsolidacja  nieodzowna dla pok o ju  z pod jarzm a frreołCego; pierw szego księcia 
E uropy  i d la  dobrobytu  i  przeprow adzenia S erb ji, w r. 1818 zam ordow anego na rozkaz

M iłosza Obrenowieza. Śniady, ciem now łosy, 
o nerwow ycii, ja k b y  zn .ecierphw .onycn  ru­
chach, nie szukając popularności, um iał ją  
uzyskać. Z ja w ia  się najn iespodziew aniej w  
n ieoczekiw anych m iejscach , zapuszcza się w 
długie rozm ow y z chłopam i, po wsiach i 
szkołach, w ypytu je  ludzi uważnie i słucha. 
W  tym  narodzie- chłopskim , bezpośredul 
kontakt m iędzy panującym , a włościaństw era 
jest rzeczą zupełnie natnralną. Ju gosła w ją  
jest w sw oim  ustroju  państwem  tak zupeł­
nie ludowem  i pozbawionerr wszelkich prze­
sądów, że zdarza się. iż o ficerow ie i szere­
gow cy  lazem  zasiadają przy  szklance w ka­
wiarni.

Od sasu gd y  w r. 1909 sta.-szy brat A lek ­
sandra, Jerzy, - zrzekł się korony, dzisie jszy  
krół, którego wówczas porów nyw ano z boha­
teram i B yrona  i pom aw iano o rom antycz- 
ność, przeszedł najtw ardszą, jak ą  sobie m oż­
na w yobrazić szkołę życia  i szkolę n iedoli. 
D otychczas A leksander uchodził za „m ało  
interesującego* króla, jedn ego z tych pew­
nych, rozważnych, „pozbaw ionych  fantasty­
cznych w ybryków  monarchów*', którzy n ig iiy  
n ;e zadziw ia otoczenia jakim ś niespodziew a­
nym  ooup czy to w polityce, czy to w sztu­
ce, c z "  też w innym  zakresie. O pin ję  te za­
w iódł król, k tóry  łhwilow~ jest jednym  a 
n a jbardziej za jm u jących  ludzi w E urop e. 
Pod je g o  pozorną TzojskOwą 'szorstkością  
ukryw a się w ielka cierp liw ość i spora  doza 
dyplom atycznej zręczności.

K rólow a  M arja , pom im o, że nie bierze 
udziału w życiu  polityoznem  jest królow ą 
w_ calem  tego słow a znaczeniu, n ieodrodną 
córką k rólow ej M a rji rum uńskiej. T y lk o  w  
t  rz e c 'w >  's +w :e do sw ej m atki unika rozg ło ­
sił 1 zadow loona jest ze sw ej roli m atki 1 
żony i opiekunki biednych w narodzie. P od­
czas wyw iadu, udz;elonego jednem u z za­
gran icznych  dziennikarzy, podnosiła  za lety  
obyw atelek ju gosłow iańsk ich : „Nie sa one
em ancypow ane w tym  sensie, w jak im  em an­
cypow ane są kobiety  zachodu. Nie in teresu ją  
je  k luby  i polityka, ale posiadają  sw oją  in ­
dyw idualność, czynią dużo dobrego, prawu "ą 
w instytne.iach społecznych, a w jiosunnu  do 
sw ych skrom nych środków  da ją  dużo ' d a ją  
chętnie *. /

Takim i są k~ I i królow ą państwa, w Wtó­
rem ży je  5 m iljon ów  Serbów, 3 m iljo n y  
Chorw atów, 1 2(0 000 S łow eńców , 525 000 N iem  
c /w  i 4‘ 0 000 W ęgrów . P o  R um un ji jnst to 
najw iększe państw o bałkańskie. D otychczas 
Serbow ie uważali siebie za silne ramię, i ->  
w ołane do rządzenia całym  krajem  Inte’ -\kt 
i kapitał reprezentu ją Chorw aci i S łow eńcy, 
k tórzy n a jw ięcej b y li n iezadowoleni ze sto­
sunków  dotychczasow ych, w jak ich  system 
centra lizacji dawał się im we znaki

System  ten przyczyn ił się dó ogrom ne­
g o  rozw oju  sto licy  państwa \ Z  przedw ojen ­
nej liczby  70000 m ieszkańców1' podskoczyła  
ona teraz na 320 000. A m erykańskiem u tem pa 
rozw oju  B ia łogrodu  m oże wszelako po6te™ 'ó 
pewna tarne decentralizacja  państwa, o  któ­
rą w oła ją  C horw aci i S łow eńcy,

W  nastrojach  i w op in ji w łoskich  kół, 
odczuw ających zwłaszcza tutaj, w bliskości 
g ran icy  jugosłow iańsk iej, n a jżyw ie j i n a j­
czu lej doniosłość ooup d*etat. d£ 'e  się w yczu ­
wać duża rezerwa, która  przeważa nawet nad 
ciekawością. v.

Katastrofa na rzece.
Skutkiem przewrócenia s  ą łodzi, za­

tonęło 19 osób.
Na rzece Indus w pobliżu Sukurr w lu ­

jach W schodnich , o 400 km. na północ od Ka- 
rachi, w yw róciła  się z niew iadom ych przyczyn 
łódź, na której znajdowali się robotnicy, po­
w racający z pracy przy regulacji rzeki.

Z pośród 24 osób, jadących  łodzią, —  19 
utonęło, a 5 dzięki um iejętności pływania zdo­
ła ło dotrzeć do brzegu. W nurtach rzeki zna­
leźli śmierć trzej bracia robotnicy. —  K iedy 
matka ich dowiedziała się o ich nieszczęściu, 
uległa atakowi Berca i zmarła.
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Narciarze w ogonku. in ia  dopiero po zakw alifikow aniu  przez ko* 
m iję  poborow ą do k a tegorji A. u

S tara jący  się o odroczenie na podstaw ia 
prawa jedyn ego żyw iciela  w inien złożyć po­
danie w term inie nie dłuższym  jak  30 dni od 
mom entu uznania g o  przez kom isje  za zdol­
nego do służby w ojskow ej (kat A , oraz kat. 
A  z paragrafem ).

Jeżeli okoliczności pow stały  po tym  ter­
m inie, poborow y winien złożyć prośbę rów ­
nież w przeciągu 30 dni od pow stania łub u- 
zyskania w iadom ości o tych  okolicznościach .

Za jedyn ego żyw iciela  m ogą być uważa­
ni: syn niezdolnych do pracy  rodziców , w do­
w ca lub w dow y; syn n iezdolnej do p racy  nie­
ślubnej m atki; rodzony i przyrodni brat o- 
sieroconego, niezdolnego do pracy  ślubnego 
lub nieślubnego brata; wnuk niezdolnych do 
pracy  dziadków, w zględnie dziadka lub bab­
ki w lin ji  prostej, jeś li nie posiadają zdol­
nych do pracy  dzieci.

D o podań należy dołączyć w yciąg  z ksiąg 
stałej ludności, m etryko urodzenia, św iadec 
tw o śm ierci byłych  żyw icieli i odpis doku­
mentu z kom isji poborow ej.

(d) P ow yższe zd jęcie  przedstaw ia w ej 
śeie do budynku stacy jnego  k o le jk i zębatej 
w słyn n ej ze sportu m iejscow ości St. M oritz 
w S zw a jca r ji. Codziennie rano tw orzą się tam 
długie ogon k i sportow ców  - narciarzy  zanim

ich  k o le jka  zębata w yw iezie na szczyty 
w zniesienia C orvig lia , gdzie odda ją  się roz­
koszy sportow ej, po k tórej przed wieczorem  
na nartach zjeżdża ją  w dół.

SIGMA. •

Ku nowym wojnom.
(K orespondencja  własna „W ieku  N ow ego ').

V III .
Ideał i rzeczyw istość dzisiejsza.

P o  w ojn ie  technika gazow a w ojenna sta­
nęła w obec problem u w ynalezienia gazu łą­
czącego w sobie m aksym alną prężność z m ak­
sy m ąluą ścisłow ością i m aksym alną siłą tru ją  
cą. Idzie o to , aby  pocisk  napełn iony gazem, 
by ł jak  najm niejszy , a sam  gaz aby 
m ia ł zdolność skutecznego zatrucia pow ietrza 
na jak  na jw iększej przestrzeni. Innem i sło­
w y  ideałem  jest bomba gazow a w ielkości — 
dajm y na to — dobrej pom arańczy, która 
pę.stszy n. p. pod ogonem  jednego z dwóch 
kam iennych lw ów , drzem iących u w ejścia  
do raInsza lw ow skiego, zatru łaby pow ietrze 
w, ca łym  Lwow ie.

Czy osiągn ięcie takiego ideału jest m ożli- 
wem, nie wiadom o. Jest nato iast całkiem  
pewnem , że m ożna czyn ić bardzo znaczne i 
szybkie postępy na drodze do tego ideału. P  
■zdobyczach dzisiejszej ch em ji w tej sztuce 
m asow ego w yfruw ania  ludzi w iem y — jak  
się rzekło w yże j — bardzo nie w iele. Coś je ­
dnak doszło do naszej św iadom ości. I  to  dro­
bne coś jest w ystarczające, aby  nam  wszyst- 

Josy postaw ić na głow ach, o ile je  oczy ­
w iście m am y — w łosy  a nie g łow y.

Oto, co czytam y w pięknem  dziele an- 
gudskiem , które nosi skrom ny tytu ł „M anu- 
I ° f  cliem ieal Farw are" (podręcznik prow a- 

w °Juy chem icznej) o działaniu  gazu, 
so n " ' naKywa się pięknie „d y fen y l ch lorar-

■ k tóry  n ic rozkłada się z pow o-
m a zdolnr^ó silnego drażnienia 

. 8!ll^°w ych w organizm ie ludzkim , 'n a ­
ci- "ilni • i k iedy znajdzie się w pow ietrzu
no do^viadczafn!e011V Cnie tma,y<i  Stwierdzo  V • e' e wystftnczyły na j n im ej -  

y  tego gazu w  powietrzu n. p. jedna  
— n a dwieście m i l j o n ów  części po­

wietrza, aby  człow iek tern pow ietrzem  odde- 
ch a ją cy  zaczął coraz m ocn iej kicnac, kaszlać 
i łzaw ić, tak, że po kilku m inutach tracił 
przytom ność. Stw ierdzono dalej, że m ieszani­
na tego  gazu w stosunku jedn ej części dyfe- 
nylch lororenu  na pięćdziesiąt m iljon ów  po­
wietrza stanow i sKrajuą granicę, po niżej 
k tórej człow iek natychm iast traci zdolność 
panow ania nad sobą z pow odu gw ałtow nego 
podrażnienia w szystkich jeg o  błon śluzo­
w ych  w nosie, ustach krtani i przełyku. P rzy 
te j m ieszaninie człow iek, m a ją cy  na sobie 
maskę gazow ą, musi ją  b łyskaw icznie zer­
wać, aby się' nie udusić, jakkolw iek  inu to 
oczyw iście n ic nie pomoże W  kilkanaście se­
kund po znalezieniu się w tak zatrutem  po­
w ietrzu człow iek dostaje straszliw ych  w ym io 
tów , traci orzytom ność, a po upływ ie n a j­
da lej p ięciu  m inut um iera w ok rop n ych . mę­
czarniach.

Tak przedstaw ia zalety tego pięknego ga 
zu angielski podręcznik w ojow an ia  za.oomo- 
cą gazów , w ydany przed dwom a laty. D zi­
sia j może to ju ż jest przestarzałe. M oże ist­
nieją  ju ż gazy  dzia ła jące jeszcze siln ie j w 
jeszcze w iększych rozcieńczeniaeh. A le  sto­
ją c  przytem , co ju ż dokum entnie w iem y, w i­
dzim y, że ideał ow ej pom arańczy rzuconej 
pod og o *  biednego lw a pod lw ow skim  ratu­
szem nie jest znowu taki n iedościg ły . W szak 
naczynie pojem ności jedn ego m etra kubicz- 
nego napełnione należycie zgęszczonym  dy- 
fenylch lorarsenom  m og łoby  śm iertelnie za­
truć powietrze w pięćdziesięciu  m ilionach  
m etrów  czyli na przestrzeni p ięciu  k ilom e­
trów  kw adratow ych  w w arstw ie grubości 
dziesięciu m etrów. B y łob y  to w sam raz wy- 
tarczn jące dla L w ow a razem  z jeg o  przed­
mieściami...

Odroczenie słuiby woskowej
dL żywicigSi rodziny.

\r; ^  ia1- / ' Wie ^droczenia służby w ojskow ej Im ieniu z Min. spraw w ew nętrznych w yja - 
 ̂ mi*> i s iw o ppraw w ojskow ych  w p orożu -I śnią, że do odroczenia należy składać B o d a -

0 triumf ducha nad 
ciałem

1 odrodzenie zmaterializowanej 
ludzkości.

(?) W śród  for tow arzyskich Londynu 
zaw rzało od kilku dni. Do gazet przedostała 
się sensacyjna wiadom ość, że m .ody hrabia. 
Ennism ore, syn lorda Listow el, bogatego 
w łaściciela kopaln i węgla, opuścił sw ój pa- 
łac i zamieszkał w dwu pokoikach uj przed­
mieściu, przyczem  znaczniejszą część swego 
m ajątku rozdał już ubogim . Z łożył też tytm  
hrabiego i każe się odtąd nazyw ać po prostu: 
m ister Here.

Co go  sk łoniło do tego? JeunI m ów ią: nu­
da; drudzy tw ierdzą, że w grę wchodzi tu 
nieszczęśliwa m iłość; Eanism ore zas ogłasza, 
że pow odu je niui przekonanie, iż trzeba za­
cząć pracę nad odrodzeniem  zm ateria lizow a­
nej ludzkości. W  tym  celu założył tow arzy­
stwo „N eighhours L im ited" („Tow arzystw o 
p rzy ja ció ł ), oparte na akcjach , lecz o ce­
lach wcale nie m atcrja listycznyeh. C złonko­
wie tego stow arzyszenia muszą znaczną część 
sw ego m ajątku rozdać na cele społeczne i 
dobroczynne, a dochody z reszty m ajątku 
u lokow ać w akcjach  Tow arzystw a, które wer­
buje członków  ze wszystkich stanów, ludzi 
bogatych  i ubogich , zapew niając im rentę, 
potrzebną na utrzym anie, oczyw iście bardzo 
skromne. C złonkow ie zobowiązani są żyć po­
dług przykładu Chrystusow ego.

A  więo bractw o m iłości wszech!udzkiei i 
m iłosierdzia, za przykładem  św. Franciszka z 
Asyżu.

Okres po w ielkiej w ojn ie św iatow ej, 
okres zepsucia obycza jów  i trium fu m aterji 
nad duchem, w yw ołu je  _u uczuciow ych je d ­
nostek gw ałtow ną reakcję. Rodzą się nowe 
sekty re lig ijn e , wznawia się sekty, które 
kiedyś podupadły dla braku członków, a 
wreszcie tu i tam zjaw ia  się prorok, głoszą­
cy  ubóstw o i m iłosierdzie.

A n g lja  jest k ra jem  w ielu sekt re lig ij­
nych, a kult pism a św iętego przetrwał tam 
po dziś dzień w form ie średniow iecznej. Ta 
też w ystąpienie hrabiego Ennism ore, choć 
w yw ołało sensację niemałą, spotkało się prze 
cież z dużem zrozum ieniem . Sw ój akces dc. 
Tow  p rzy ja ció ł zgłosiło ju ż  kilku w ybitnych 
członków  angielskiej Labour P arty  (P artji 
pracy), a za przykładem  hr. E nnism ore pó jść 
ob iecu je jeg o  serdeczny przy jaciel, również 
vn bogatego lorda, przyczem  twierdzi, żo 

-d,;„,.zo R;P jgjj WłlP.t w ieoej, a w pływ  pierw ­
szych „braci i s ióstr" (bo i kobiety w zyw a; 
s ie -d o  tego Tow arzystw a) podziała _ zapewne, 
tak zachęcająco, że zgłoszą się także inni,

'i

* 5 ? ---------
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Największa koionja karna na świec>e.
Wyspy Andamańskie, nazywane „Królestwem zbrodniarzy.

K rólestw em  zbrodniarzy nazywa ludność 
ln d y j B ryty jsk ich  w yspy Andam ańskie, le- 

i żące w zatoce B engalsk iej. W ysp y  te. p osia ­
dające klim at podzw rotnikow y, pokryte są 
dziew iczym i lasam i i olbrzym iem i bagniska- 
mi. Rząd in dy jsk i przeznaczy! te w yspy na 
m iejsce pobytu dla zbrodniarzy, skazanych 
przez sądy na dłuższe kary więzienne.

W  chw ili obecnej na wyspach Andam ań- 
skich zn a jdu je  sie około 16.000 zbrodniarzy, z 
pośród których przeszło połow ą stanow ią m or 
dercy. W ysp y  A ndam ańskie są najw iększą ko 
lon ją  karną całego świata, która na szczegól­
ną uwagę zasługuje przez w zgląd na hum a­
nitarny sposób w ykonyw ania kar.

K ied y  przestępca zachowaniem  sw ojem  
daje dowód, że jest posłuszny, pracow ity  i że 
okazuje skruchę, wypuszcza się go  z więzie­
nia i da je  się mu m ożność sw obodnego poru­
szania się po ca łe j wyspie. Przestępca taki o- 
trzym uje m ały dornek i m oże oddaw ać się 
sw oje j zaw odow ej pracy. Jeśli ma rodzinę, 
może ją  do siebie sprow adzić. Jeżeli jednak 
rodzina zbrodniarza z powodu popełn ionego 
przezeń czynu, całkiem  się go  wyrzekła, a on 
teraz cierpi wskutek sam otności, władze uła­
tw ia ją  mu otrzym anie rozwodu i um ożliw ia­
ją  mu zaw arcie małżeństwa z jedną z przeby­
w ających tu kobiet. Zbrodniarki to stają się 
prawie zawsze po zawarciu małżeństwa na 
wysiiiC znakom item i gospodyniam i i doluc- 
mi żonami. S zy ją  ubrania d ;a m ieszkańców 
kolon ji i za jm ują  się w szelkicm i sprawam i 
gospoda rczemi.

Zarząd ca łe j k o lon ji spoczyw a w rękach 
zesłańców. Jedynym i E uropejczykam i są tu: 
naczelny kom isarz rządowy, dyrektor k o lon ji

( ! )  Z Londynu donoszą do pism wiedeń­
skich ^ sa m ob ó js tw ie  jednego z n a jw yb itu ie j 
szych m łodych  artystów  - plastyków  an giel­
skich, F ryderyka  A tkinsona. Sam obójstw o to

1 łączą z h istorją  rom antycznej m iłości tego 
artysty  do m odelki Dolores, na jp iękn iejszej 
bodaj kobiety w Londynie.

Atkinson poznał piękną m odelkę w  s a lo ­
nie rozsprzedaży dzieł sztuki. B yła  to m i- 
łeść od pierw szego w ejrzenia. Z m iejsca  po­
prosił, czyb y  m u nie pozow ała do portretu. 
Dolores się zgodziła. D w udziestopięcioletni 
Atkinson. o którym  słyszała ju ż wiele, nonie 
waż m ów iono o nim  jako  o przysziej sławie, 
podobał się je j . P och leb iła  le j też niem ało 
ła, entuzjastyczna jeg o  m iłość, z którą nie 
ukryw ał się wcale. Tą grandę amnnreuse, o 
1(5 lat starsza od Atkinsona, znała się na tego 
rodzaju  uczuciach. W iedziała , żo czekają  ią  
przeżycia, jak ich  już dawno n ic zaznała. To 
też, kiedy w trzy  dni później Atkinson pro- 
sił, by przeniosła się do niego, bez w nhaira  
opuściła dotychczasow ych  sw oich w iełbicieli- 
by należeć do n iego w yłącznie.

— ..Będę dużo m alow ał, a ty  pozow ać mi 
będziesz do w szystk ie* m oich obrazów " — 
w ołał w  zapale AtkinRO*.

i dow ódca straży eu ropejsk ie j, sk ładającej 
się z 9 osób. P ozostali urzędnicy, polic jan ci, 
a nawet lekarze, rekrutu ją  się z pośród prze­
stępców. N ajw yższą władzę sądową w ykonu­
je  tu naczelny kom isarz rządowy.

D la  przestępców krnąbrnych, n iepopraw ­
nych i złośliw ych  istn ie ją  specja lne więzienia 
na w yspie, zw anej „W yspą  wężów".

M ieszkańcy „Królestwa zbrodniarzy" po­
chodzą zo w szystkich zakątków In d ji W sch. i 
posługu ją  się w m ow ie potocznej niezliczoną 
ilością  narzeczy indy jsk ich . Często się zdarza, 
że jeden przestępca nie może się porozum ieć 
z drugim . Z  biegiem  czasu w ytw orzył sie tu 
jednak now y język , w łaściw ie żargon, będący 
m ieszaniną w szystkich praw ie narzeczy in d y j 
skich.

Niem al w szyscy m ieszkańcy skazani są 
na dożyw otnie zesłanie. N ieznaczny procent 
stanow ią złodzieje, którym  w ym ierzono karę 
10—20 lat zesłania. W iedząc, że wypv  tych  ni­
gd y  w życiu  już nie opuszczą, zbrodniarze 
zm ieniają się Całkowicie, sta jąc się uczciw y­
m i i pracow itym i ludźmi.. Prowadza unorm o­
wane życe, m ają własne ogniska dom owe 
często nawet dochodzą do w zględnego dobro­
bytu.

Jest rzeczą charakterystyczną, że w zbio­
rowisku, złożonem z kilkunastu tysięcy  zbrod­
niarzy, w ypadki zbrodni są praw ie zupełnie 
nieznane. W ystarczy  stw ierdzić, że w ciągu  
ostatnich 10 lat zanotowano na wyspach An- 
damańskich zaledw ie 6 w ypadków  zbrodni. 
Na wyspach panuje w zorow y porządek i o- 
gólny  spokój. Czasami i tu dochodzi wp~aw- 
dzie do ri.iępożadanveh zajść, ale n igdy  n ic 
p rzy jm u ją  one brutalnych form .

Lecz stało się inaczej. A tkinson, k tóry  
przedtem  pracow ał po dziew ięć godzin n a . do­
bę i posiadał am bicję  by tw orzyć coraz pięk­
n iejsze i doskonalsze dzieła, zaniedbał się te­
raz zupełnie w pracy. D olores chciała się_ ba­
wić, a on spełniał każdy kaprys te j kobiety.

Zabaw y, do których  w ciągała  go  piękna 
m odelka, kosztow ały dużo. D olores z tern się 
nie liczyła . D otychczasow i je j  w ielb icie li za­
rabiali o wiele w ięcej, niż Atkinson. B y li to 
albo finansiści, lub sławni artyści, o c z y w i­
ście osiw iali już w pracy dla sztuki.-

A tkinson posiadał zaoszczędzonych 1000 
funtów  szterlingów . W y ją ł tę sumę z banku 
i w y jech a ł z piękną m odelką do Paryża. — 
Zwiedzali tani ob o je  pierw szorzędne lokale 
rozryw kow e, w yd a ją c  na k o lacy jk i w w eso- 
łem tow arzystw ie olbrzym ie sumy. P o  ośmiu 
dniach trzeba już było w racać do L on d yn u , 
gdyż z ow ych  1000 funtów  szterlingów  została 
już ty lko  nieznaczna kwota, praw ie na- pokry 
cie kosztów pow rotnej podróży. Atkinson 
zataił to oczyw iście przed Dolores i za pow ro 
tem  zaczął rob ić długi. Posprzednw ał też za 
bezcen sw oje  obarzy i rzeźby, brał u „K unst- 
handłerów " zaliczki na obrazy, które dopm ro 
obiecyw ał nam alować, wreszcie i to  źródło 
dochodów nie w yczerpało

P ew nego dnia rzekł do pięknej m odelki;
— Teraz m usim y na czas jak iś zabrać się 

rzetelnie do pracy. O dłóżm y zabawę.
— Już nie masz p ien iędzy? — spytała.
— Gdy będę m alow ał, jak  przedtem po 9 

i godzin na dobę, zarobię teraz bardzo dużo —
odpowiedział. 3

N azajutrz po te j rozm ow ie, gd y  A tkin­
son w yszedł do A kadem ji. piękna Dolores 
wyprowadzała się z jego  mieszkania.

Na stolo zostaw iła kartkę z pożegnaniem , 
oznajm ia iąc, że w raca do daw nych sw oich 
w ielbicieli. 3

Atkinson spróbow ał odzyskać kochanką 
Odszukał ią  w je j  dawnem m ieszkaniu i bła­
gał, by do n iego w róciła. O św iadczyła mu,' 
że dnia poprzedniego zaręczyła się z pew nym  
bogatwm N orw egczyklem .

T e j sarnci tmov Atkinson zastrzelił się 
w sw o je j pracowni.

Usifswane porwanie kobiety.
(xy ) W  pobliżu  miasta Beauwa.is w yda 

rzy l się or.egdaj n iezw ykły fakt usiłow anego 
porw ania m łodej kobiety w biały  dzień przea 
nieznanych napastników. Oto pani Teresa 
Dussassoy, licząca, lat 22, udała się drogą % 
Beauw ais do Launoy. W  połow ie drogi mi­
ną! ją  sam ochód, k tóry  nagle zatrzym ał się 
i począł s ;ę cofać, aż zrów nał się z panią 
Dussassoy. Z  sam ochodu w ysiadł wtedy ja ­
kiś mężczyzna w kaszkiecie i zagroziw szy 
pani DuiAassoy rewow erem , chw ycił ją  za 
rękę i kazał je j  w siadać do sam ochodu. Pani 
Dussassoy wyrwała, s 'ę  jednak z rąk napa­
stnika, k tóry  puścił sie .2-a nią w pogoń. Wi 
tej chw ili jednak nadjechało drugie auto. 
Spłoszony napastnik wsiadł cło sw ojego  sa­
m ochodu, prow adzonego przez drugiego ban­
dytę ja ko szofera  i umknął.

Międzynarodowe Stowa­
rzyszenie Mieszkaniowe.

M inisterstw o spraw  wew nętrznych zgłosi­
ło  akces do M iędzynarodow ego Stow arzysze­
nia M ieszkaniow ego, które m a siedzibę we 
F rankfurcie nad Menem.

^tow arzyszenie to ma na celu propago­
w anie postępu w zakresie spraw m ieszkanio­
w ych  i w tym  celu zrzesza urzędy i organi-' 
zacje  społeczne. D o stow arzyszenia nie m ogą 
należeć organ izacje , za jm ujące się sprawam i 
m ieszkaniewem i dla celów  zysków  m ateria l­
nych.

W  tych  dniach odbędzie się wc Frakfur- 
cie zjazd  ogó ln y  członków  Stow arzyszenia a 
udziałem  d elegacy j krajał w, które zgłosiły  
przystąpienie do stow arzyszenia. W  zjeździe 
weźm ie rów nież udział de legacja  Polski.

Znaiezecine probówki
z bakcylami.

(xy) Donosiliśm y onegdaj o senzaey.jnej 
kradzieży probów ek z bakcylam i influenzy, 
tyfusu i gruźlicy, któ-ej dokonano w  Londy­
nie. Probówki te znaleziono w końcu w garde­
robie pewnego lokalu, przeznaczonego w yłącz­
nie dla kobiet. Policja przypuszcza, że kra­
dzież ta, podobnie jak w iele innych kradzieży, 
popełn ionych  w ostatnim czasie dokonana zo­
stała przez kobiety, oddające sie ■ nałogowi u- 
żywania narkotyków.

m lło6cl.
Ariysta-malarz i modelka. — Miłość od pierwszego wejrzenict. -  Po

dniach szału ~  rozczarowanie.
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Niebywała okazja zaopatrzenia się w pierwszorzędne towary

ZUPEŁNIE DARMO!
Firma BFRTA STARK,
Firma „AMRE

magazyn pończoch i bletizny Oamsk. 
PLAC MARJACKI 3

oraz
magazyn mód męs­

kich, Lwów piać Marjacki 9
Ustanowiły dla swej PT. KI jenteli z w dzięczności za okazano im dotychczasow e zaufanie —  
■ ed en  dzień g r a t is o w y  w miesiącu styczniu bt\, w którym to dniu każdy m oże zaopatrzyć 
#ię u nich w towary w edle sw ego wyboru i w dow olnej ilości zupełnie darmo 1

Dzień ten  zostanie publicznie w  obecności notariusza z dni pow szednich m ie­
siąca stycznia w ylosow any dnia 4-go lutego o godzinie 3-ciej w lokalu firmy „AN D RE*  
przy pl. Marjackim L 9. —  W ynik iosowania podany zostanie w dziennikach do publicznej 
wiadom ości

W ybrań com  losu, którzy mieli szczęście w  w ylosow anym  dniu nabyć towary u po­
w yższych  firm i to udowodnią otrzymanymi przy zakupnie oryginalnym i bloczkam i,
zostaną pieniądze przez nich złożone przy nabyciu tycii towarów w 

całości gotówką zwrócone.
Im częściej, tem inteuzy wniej, kto korzystać będzie w miesiącu styczniu * usług po­

w yższych  magazynów, tem pewniej liczyć m oże na wygraną.
KORZYSTAJCIE ZATEM Z OKAZJI NABYCIA PIERWSZORZĘDNYCH TCW AROW  ZUPEŁNIE 

DARMO 1 W YR^R  OLBRZYMI —  CENY NIEZMIENIONE 11 138

Katastrofa koieiowa pod Lwowem
na lin]i Lwów-Kamionxa Stmmiłowa-Łuck.

Kierownik pociągu osobowego zabity. — Kilka osób rannych.
M d .) W czora j o godzin ie 14 popołudnia  na 

lin.ji k o le jow ej L w ów  - K am ionka - Strum i- 
łow a - Łuck  w ydarzyła  się w ielka katastrofa  
kolejow a.

M ianow icie wśród w ielk ie j zaw ieji .śnież­
nej w czora j przed południom  zo Lw ow a na tę 
lin ję  w yruszył p ociąg  tow arow y Nr. 2273. — 
W skutek u ciążliw ej drogi, gdyż m iejscam i 
tor k o le jow y  jest zasypany śniegiem  do w y ­
sokości trzech m etrów, p ociąg  ten posuwał 
się pow olnie i  wreszcie ugrzął w pobliżu sta­
c j i  K łodno - Żćłtnńce, na 2G kilom etrze od 
Lw ow a. K ierow n ik  tego pociąg ., z na jb liższe j 
budki drożni! a telefon iczn ie zażąda! pom ocy 
ze sta c ji K łodno - Zółtańce, dokąd rów nocze­
śnie nadszedł osobow y poc ■ąg Nr. 2214 zdą­
ża ją cy  od s lron y  K am ionki S trum ilow ej do 
Lw ow a. W  odpow iedzi na to zo sta cji ośw iad­
czono, że taka pom oc niebawem nadejdzie.

Gdy jednak po dłuższem czekaniu pom o­
c y  to j nie by ło  widać, m aszynista pociągu 
tow arow ego odczepił m aszynę od w agonów  
i postanow ił p o jech ać na stafrję, ab y  przy 
wieźć ze sobą robotn ików  do usunięcia Snregu 
z toru. Jak zam yślał, tuk uczynił. Jednak o 
je g o  jeździo nie Jbyło w iadom em  na stacji 
w Żółtańeach.

R ów nocześn ie zaw iadow ca stacji, Jan 
K ra jew sk i, postanow ił ruszyć pociągiem  oso- 
now ym , aby  pospieszyć z pornocą tow a row e­
mu, w ydał odpow iednie polecenie i sam 
w siadł na parow óz tego pociągu . Zaledw ie 
pociąg  osobow y u jech a ł 2 k ilom etry, wśród 
w ielk iej zadym ki śnieżnej z całą gw ałto  nio- 
ścią  zderzył się z parow ozem  pociągu  tow a­
row ego, gdyż m aszym ści w zajem nie nio mo- 

dostrzec zb liża jących  się parow ozów  
m orzenie się parow ozów  m iało fatalne 

skiu la. Oba zostały zgrucliotauc. jak  również 
w o j służbow y pociągu  osobow ego i tuż za 
nim  idący  w agon trzecie j klasy. Gdy wozy 
a spiętrzyły! się, wśród służby k o le jow ej i pa

sażerów pow stał w ielki krzyk i w ołania o po- 
'moc. —

W net pokazało się, że na m ie jscu  śm ierć 
poniósł k ierow nik k ierow nik  pociągu  osobo 
wego, Bidny. M aszyniści ocaleli, natom iast 
sa ciężko ra ifb i p a la cze : Jan Ciuciura i K a ­
zim ierz Rękaw , a nadto zawiadowrca stacji 
Jan  K ra jew sk i, m anipulant k o le jow y  Jan 
H croski oraz konduktorzy P aw eł B iedny 
i P io tr  Horoszko. Z pośród pasażerów są 4 
osoby ranne. L eib Silberm an, kupiec, zam ie­
szkały w  K am ionce Strum ilow ej. doznał zła­
m ania praw ego podudzia, trzej inn i pasażero 
row ie są lekko kontuz.jonowani.

W  godzinę później ze Lw ow a na m iejsce 
katastrofy  w yjecha ł pociąg  ratunkow y, któ­
rym  p o jech a li lekarze k o le jow i dr. Notz i dr. 
P ok rzyw ia , kontrolor ruchu K rzysztofow ie* 
i personal techniczny z warsztatów, a uadto 
w yjecha ło   ̂k ilku  posterunkow ych celem  ża­
bo/,pieczenia m ie jsca  katastrofy , gdyż od te­
goż poslerunki p o licy jn e  są o wiekszem o d ­
daleniu.

Tymczasem, zanim przyb y ł pociąg  ralu i1- 
ow y  ze Lwow a, na m iejsce  p rzy jech a ł dr. 
brgenroth, lekarz z K am ionki Strum ilow ej. 

który za ją ł się opatryw aniem  rannych. R an ­
nego S ilberm ana przew ieziono do K am ionki. 
NastKuiie pociągiem  ratunkow ym  no godzi - 
nie 2T w ieczór przyw ieziono do Lw ow a wszyat 
kich rannych  i część pasażerów. Z dw orca 
kole jow ego Podzam cze karetką P ogotow ia  
ratunkowego przew ieziono do szpitala p o ­
wszechnego : K ra jew sk iego , Ciueiurę, R ęka­
wa* i H oroslnego.

V/ czoraj na razie ruch pociągów  na (e j 
lin ji  został w strzym any. P raw dopodobnie 
po przeprow adzonej w n ocy  pracy  nad u su ­
nięciem  zgruchotaiiych  parow ozów  i w ago­
nową oraz po napraw ieniu zniszczonego toru, 
dziś około południa, ruch ten r.a now o budzie 
podjęty.

p . „y jeona ła  Jo  B erlir a, tu  w yn a ję ła  w  hote­
lu m ieszkanie i  tu także w ykonała  zamach na 
swe życie.

O dratow ano ją  jednak  i  odw ieziono do 
szpitala. Stan je j  bardzo groźny. ,

B aronow a liczy  łat 29. Jest ona córką bo­
gatego  w łaściciela  dobr w K a ry n tji A lfon sa  
H enckol-D onnersm arck. W  roku 1919 poślubi­
ła  hrabiego F iinfkirchen. Z  m ałżeństwa tego 
pochodzi córeczka E leonora, która liczy  obec­
nie lat 7 i przebyw a na pensji w W iedniu.

W  r. 1923 za obopólną zgodą rozeszli się 
m ałżonkow ie. W  rok później hrabina wyszła 
pow tórnie zumąż za hr. O ttona Clem m  von 
H ohenberg. Lecz to m ałżeństwo trw ało jeszcze 
k róce j, bo zaledw ie parę m iesięcy, poezem 
doszło do rozwodu i hrabina przy ję ła  panien 
skie swe nazwisko.

Przed kilku dniam i przybyła  hrabina E ri­
ka H enckel-D onnersm arck do B erlina i w 
pensjonacie New Y ork w ynajęła  apartam ent, 
pow ołu jąc się na list p o leca jący  sw ego szwa­
gra, zam ieszkałego w W iedniu . Oświadczyła, 
żo m ieszkanie to za jm u je  na czas dłuższy.

Tym czasem  w ydarzył się nieoczekiw any 
w ypadek zam achu sam obójczego.

Jak się zdaje, powodem  tego rozpaczliw e­
g o  kroku była n ietyle utrata k lejnotów  i w y­
soka przegrana, lecz odm ow a pew nego banku 
w B erlin ie, u k tórego prosiła  o pożyczkę a 
ccn to  należnych jeszcze sum  posagow ych. B y­
ła pewna, że pożyczkę otrzym a, to też spot- 
kawszy się z odm ową, popadła w taką depre­
s ję , że postanow iła skońozyć z życiem .

O jc iec  w yznaczył je j  pensję i hrabina o- 
trzym yw ała  tyle, że m ogła  prow adzić w ygod­
ne życie, w olne od trosk. A le  od kilku lat po­
padła w nam iętność do g ry  w karty i prze­
g ryw a ła  wiele. Ta nam iętność zaprow adziła 
ją  też do M onte Carlo, g rV e  przy ru lecie prze 
gra ła  całą przyw iezioną gotów kę. Sprzedała 
tego sam ego dnia sw oją  b iżuterję za małą 
kw otę w stosunku do cen y  pierw otnej je j  war 
tości, moczem pojechała  do P aryża, by grać 
tam  dalej i odegrać się. P aryska  w ypraw a nie 
udała się również. P rzegra ła  wszystko i mu­
sia ła  sprzedać kosztow no fu tro, by  m ieć na 
podróż Jo Berlina.

W  B erlin ie  planow ała laciągnąe pożycz­
kę w banku. Zdaw ało sic je j . że w ystarczy wy 
m ienić nazwisko gatego  o jca  i w y leg ity ­
m ow ać się, a pieniąazo otrzym a.

Lecz i tu spotkał ją  zawód. Dem on gry, 
ow ładnąw szy je j  dusz^, w yssał z n iej ener- 
g ję  i zdrow y rozum . W szystko, co czyniła , by­
li) instynktow em  czepianiem  się m ożliw ości 
dla otrzym ania p ieniędzy, by grać da lej i o- 
degrać się.

Czy stała się taką w ostatnich  czasach ! 
Czy grać ją  nauczył p ierw szy je j  mąż, a. ta 
nam iętność sia ła  się potem  traged ją  je j  ży­
cia? 0 f.

P odróżow ała  w ostatnich dwóch latach 
wiele. W szystk ie  zagraniczne sławne m iejsca 
Kąpielowe znały tę piękną, m łodą arystokral- 
kę, która po ca łych  w ieczorach i nocach sie­
działa przy rulecie.

I oto koniec traged jh

ofiara demona gry.
Tragedia hrabiny hsnckel. — Donnersmarck. — Po króteJsm, a burzli­

we m życiu — zamach samobójczy.
I?) W ielką sensację w yw ołało  ouegdaj w  | nersniack, która przegraw szy w M onte Oar- 

IW łiiW e sam onojstw o hrabiny flęnok tl Don-1 lo  w ruletę znaczną gotów kę i k le jn oty  sw oje,

2 SALi SĄDOWEJ.

Umieli się bronić.
(K D ) A d o lf W iśn iew ski, Aiek.-amler Soł­

tys i M arjau  K asprzak, m łodzi wiekiem, ale 
dośw iadczeniem  i odbytym  krym inałem  sta­
rzy złodzieje, w dniu 27 listopada ub. r. przy­
łapani zostali przez posterunkow ego Gemha 
rzew skiego pod sklepem  Izydora Burkera 
przy ul. S tarozakonnej. Znaleziono przy nich 
naładow any rew olw er, łom  żelazny, latarkę 
elektryczną. N ie u legało dla posterunkowego 
żadnej w ątpliw ości, że cała tró jka  usiłow ała 
w łaśnie rozbić urzwi w spom nianego sklepu. 
D ostaw ienie ich do kom isarjatu  napotkało na 
irnduości, gdyż staw ia li gw ałtow ny opór Gem 
barzewskiem u, k tóry  zm uszony' pył gw izd­
kiem  wezwać dalszych posterunkow ych  na 
pom oc.

W czora j w szyscy  trze j  odpow iadali przeć 
trybunałem  ITT Senatu. B ron ili się umiejęt-
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Ciężka choroba księżny.

(xy j K siężna B ulów , żona by łego  "Kaude­
rza R zeszy n iem ieck iej, B ernarda Biilowa, 
zachorow ała ciężko. K siężna z pochodzenia 
W łoszka, odgryw ała  w ybitną rolę w św iecie 
tow arzyskim  m iędzynarodow ej d yp lom a cji w 
czasie k a r jery  sw ego męża.

nie i zręcznie, ja k  na starych  zaw odow ców  
przystało. Żadnych św iadków  usiłow anego 
w łaim  nia prócz post G em barzew skiego nie 
było. W ięc  trybunał z braku dostatecznych do 
w odów w iny od zarzutu zbrodni usiłow anego 
w łam ania w szystkich  uw olnił. Jedyn ie A lek ­
sander Sołtys i A d o lf W iśn iew ski dostali po 
m iesiącu za gw ałt publiczny przez staw ianie 
oporu posterunkowem u.

i Upadek sztucznie tworzonych 
miast.

W Australji —  stolica Canberry. —  W  Ar­
gentynie -  miasto La Piata. ~  W  SZko- 

cji — miasto Gretna.
(IJ. A . P.) Przeludnienie w ielk ich  s to lic , 

specyficzne warunki czasu w ojn y , oraz inne 
czynniki spow odow ały w w ielu  kra jach  z a ­
rów no E uropy, jak  A m eryk i i A ustra lji, 
wznoszenie na wielką skalę miast, k tórym  
przepow iadano olbrzymi, rozw ój, a które, 
wprost przeciw nie, chylą się obecnie w coraz 
szybszem  tem pie do zupełnego upadku. F e ­
deracja  A u stra lijsk a  np do niedawna j e ­
szcze dumna była z now ej sw o je j stolicy , 
Canberry, k tórej wzniesienie w ciągu  o s ta t ­
niego dziesięciolecia  kosztow ało przeszło m il- 
jon  dolarów - k

M iasto. p8*ki yw ająee kw adrat czterokilo- 
luetrow y, zabudowane zostało w ten sposób, 
u lE  m óc w ygodn ie  pom ieścić sto tysięcy  m ie 
szkańeów. Tym czasem , pom im o że w szystkie 
nieom al budynki są ju ż na ukończeniu, liczy  
C anberry dotychczas zaledw ie 8.000 ludności. 
Zrozum iałym  jest w obec tego olbrzym i d e fi­
cyt, jak i w ykazu je gospodarka m iejska  na 
rok 1927 — 50,000.000 dolarów .

N ie jest to wszakże rekordem  ilu zory­
cznych nadziei św ietnego rozw oju  sztucznie 
tw orzonych  miast.

A rgentyna w pew nym  m om encie zapra­
gnęła odciążyć nadm iernie przeludnione B ue­
nos - A yres i w  tym  celu w od ległości 50 k i­
lom etrów  ods to liey  wzniosła je j  f i l ję  n ie ja ­
ko — m iasto La P lata . W ystaw ion o w spania 
łe hotele, im ponujące gm achy a d m in istracy j­
ne, szkoły muzeta, pałac Rządu, oraz szeregi 
okazałych dom ów z najelegantszem i m ieszka­
niam i pryw atnem i i sklepam i. S peeja ln v  
przepis praw ny zm uszał urzędników  państ - 
w ow ych do zam ieszkania w now ej stolicy . 
W szystko to jednak nie w iele pom ogło. W spa 
niałe hotele stały  pustkam i, kto ty lko  m ó d , 
po załatw ieniu  w  ciągu  dnia interesów  w La 
P lancie, w racał w ieczorem  do B uenos A ires, 
sk lepy alho w cale n ie zn a jd ow a ły  am atorów ,

„Kopernik-Marysienka" 
O S T A T N I  R O Z K A Z

Dziś początek o godzinie 3-ciej. Ceny normalne. Zniżki wstine 
na wyświetlane arcydzieło p. t.

W gł‘ F M I I  l A N M I M I S C  W następnym programie roi' * * “— arcypiękny dramat roz­
szalałych namiętności, miłosnych przeżyć, , t  którym się zwykle nie mówi“. — Pikantne kulisy mał­
żeńskiej alkowy i r n r u A y  r n w i P “  W głównych rolach : najpiękniejsza para wyma-

W  ■ rzonych amantów V1LMA B AN K Y  I RONALD 
COLMAN. — Reżyserji Fred Niblo, genjalny twórca ,BEN-HURA\ i 1345

pod tytułem

albo po krótkiem  w egetow aniu, zostały po - 
zam yane, chodniki porasta ły  traw ą i obe­
cn ie rezultat jest taki, że k iedy Buenos A ires 
liczy  trzy  m il jo n y  m ieszkańców , w La P lacie  
liczba ich  dochodzi zaledw ie do stu ty  - 
sięcy.

A  Gretna w S zk ocji 1 M iasto zaludnione 
przez 6.000 robotników , odrazu podczas i z po 
wodu w ojn y , rozbudow ało się gw ałtow nie, 
w zniesiono tu  w ysokie dom y z cegieł, kościo­
ły , gm achy w idow isow e, tereny sportow e itp.

Już jednak  w roku 1919 spadła liczba ludno - 
śei do połow y, a w 1921 opustoszaio m iasto 
zupełnie.

A  H ejligenram m  1 — Zbudow ane przed 
1914 rokiem  przez bogate konsorcjum  speku - 
lantów  kosztem w ielu  dziesiątków m il jon  ów, 
które m ia ły  stw orzyć z m iasta tego „stoTeę 
w ybrzeża ba łtyck iego", dzisia j liczy  zaledwie., 
dwie setki m ieszkańców , praw ie w yłącznie 
ubogich  rybaków...

Były wojewoda uniknął zamachu.
Służąca groziła mu rewolwerem.

(d.) B y ły  w ojew oda  lw ow ski, p. P aw eł 
Garapieh z rodziną m ieszka przy  ul. Chrza 
now skich 1. 5. U  n iego w służbie pozostaw ała 
n ie jaka  M arja  K ubryehtów na. Z n iew iado - 
m ej b liżej przyczyny  w czora j K u b ry ch tów - 
na pok łóciła  sir z p. Garapiehem , przyczem  
w ypraw iła  w eilką awanturę. N astępnie z noe 
nej szafk i ch w yciła  rew olw er, naładow any 3 
nabojam i, k tórym  groziła  p. G arapichow i. 
G dy p. Garapieh usunął się z oczu zdenerwo­
w anej służącej, ta  opuściła  je g o  m ieszkanie, 
zab iera jąc ze sobą rew olw er.

Pan Garapieh, obaw ia jąc  się, aby K b- 
bryetów na pogróżk  sw eji nie w ykonała, o za j 
śeiu zaw iadom ił po lic ję , która zarządziła za 
nią poszukiwania, a rów nocześnie na u licy  
C hrzanowskich w ystaw iła  posterunek p o licy j 
ny, zabezpieczający  spokój.

D op iero około godzin y  23 w  nocy K n- 
brychtów na z jaw iła  się na u licy  C hrzanów  
skich, gdzie ,ą jeden z posterunkow ych  przy­
trzym ał i odebrał je j  rew olw er, astępnie K u- 
bryehtów ną oddano do aresztu, skąd b dzie 
ona odstaw iona do sądu.

Zamach samobójczy w hotelu „Cśty“.
Niepijwoda przeciął sobie żyły u rąk i strzelił do siebie.

(d.) U b ieg łe j niedzieli w ieczorem  zjaw ił 
się w hotelu „C ity " przy  u licy  L eg jon ów  j a ­
kiś mężczyzna, k tóry  tam  w yn a ją ł sobie 
skrom ny pokoik  w oficynach . Zam eldow ał 
się on jak o  P iotr N iep ijw oda , liczący' 36 lat. 
Gość natychm iast u łożył się do snu, a w czo­
raj rano nawet nie w ychodził ze sw ego po­
koju. —■

D opiero około godziny pierw szej w połu ­
dnie w hotelu rozległ się huk strzału. P ocho­
dził on z pok oju  N iep ijw ody . Poniew aż drzwi 
by ły  zamknięte, przeto służba hotelow a te 
przemocą otw orzyła. P o  w ejściu  <lo wnętrza 
zastała N iep ijw odę leżącego w łóżku z prze­

strzeloną skronią, oraz z przccięterm  żytami 
u obu rąk.

Poniew aż N iep ijw oda  daw ał jeszcze zna­
ki życia, zawezw ano P ogotow ie raiunknwe. 
Lekarz dyżurny stwierdził, że rana nie jest 
groźna, a kula utkw iła pod skórą. P o  udzie­
leni n desperatow i pierw szej pom ocy, ju 2 P  
wieziono g o  do szpitala powszechnego.

N iep ijw oda  ży ły  przeciął sobie żyletką, 
a strzał oddał do siebie z rew olw eru  bęben- 
kowegb, starego systemu. P ow odem  zamachu 
sA m obójczego była nieuleczalna gruźlica 
L brak środków  do życia.

Koń kopnął tragarza w głowo
i spowodował jego śmierć.

(d.) W czora j przed południem  w R ynku  
w ydarzył się trag iczny  wypadek, którego o- 
fiarą  padł u liczny tragarz, Stefan  M arkus, 
liczący 45 lat, zam ieszkały przy u licy  P ie ­
szej 1. 1.

Oto z wozem  ciężarow ym  na R ynek za je­
chał w oźnica Jan Podsoński. T ow ar nó. ten 
wóz ładow ał M arkus, a g d y  w pew nym  mo- 
nia, p och y lił się, aby  ją  podnieść. R ów nocze­
śnie koń ruszył się i kopytem  kopnął M ar -

kusa tak fataln ie, że ten dozn a jąc wstrząsu 
mózgu, n ieprzytom ny padł na bruk. M arkusa 
natychm iast przew ieziono do am buiator.jum  
P ogotow ia  ratunkow ego, gdzie też zakończył 
życie.

i-la polecenie lekarza m ie jsk iego  zw łoki 
M arkusa przew ieziono do Instytutu  m edyer- 
m encie spadła mu z g łow y  czapka obok k o - 
uy sądow ej.

Kradzież lolarów na pc czci*
Urzędnik pocztowy przyłapany na gorącym uczynku.

D rohobycz, 15 stycznia.
W  urzędzie pocztow ym  D rohobycz II. 

w vkryto  w ielkie nadużycia, popełn iane od 
dłuższego czasu przez urzędnika pocztow ego, 
Leona MaeiuLińskiego, k tóry  w ykradał dola 
ry  z listów  am erykańskich  i przyw łaszczał 
sobie pieniądze nadaw ane na czeki P . K U.

W czora j nad ranem  kom endant ekspozy­
tury p o licy jn e j na dw orcu. K lisz, po n a d e j­
ściu poczty  ze Lw ow a, inw ig ilow ał m a n ip u ­
la c ję  nadeszłyeh przesyłek pocztow ych  i z a ­
k rycia  w idział, jak  M acieliński otw ierał li­
sty  am erykańskie i w y jm ow a ł z nich dolary, 
poczem  listy  pa lił ' ’

I
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Wa£i‘e zmiary
we wszystkich yp?:h szkół średnich.

Hal Prasy.

W arszaw a, Li. — tolef.) „Gazeta W arszaw  
śka‘" uouosi, że m inister ośw iaty podpisał już 
rozporządzenie w prow adzające ui. i. zm iany 
w rozkładzie i program ie godzin  nauki w 
szkołach średnich. W  m yśl tego rozporządze­
nia, jeżyk  obcy w prow adzony będzie ju ż w I. 
klasie w szkołach średnich w szystkich typów . 
tV niższem gim nazjum  zm niejszone będą licz­
b y  godzin  przyrody, g eog ra fji, rysunków', ka- 
l ig r a f ji  i robót ręcznych.

W  gim nazjach  t.ypu m atem atyczno - przy­
rodn iczego w klasie IV . ma być liczba g o ­
dzin przyrody zniżona z 3 na 2 tygodniow o, 
W k lasie  V. język  polski z 4 na 3, a eheraja 
a f> na 4 w klasie V I. h istorja  z 4 na 3. tak 
sam o w klasie V II., a ponadto w klasie V II. 
odpadnie tygodniow o 1 godzina przyrody i 
1 fizyki, czyli, że zam iast 6 godzin nauki tych 
iorzedmiotó_w będzie 5, wreszcie w klasie V III . 
nauka fizyki i m atem atyki zredukow ana bę­
dzie o 1 godzinę tygodniow o.

W  gim nazjach  typu  hum anistycznego bę­
dzie w klasie IV . godzin  p rzyrody  2, zam iast

3, w klasie V. rysunków  1 godzina, zam iast 2. 
W klasie V L  h istor ji 4 godziny, zam iast 5, 
w klasie V II. polskiego 4 godziny, zam iast 5, 
a m atem atyki 3 godziny, zam iast 4, wreszcie 
w klasie V III . polsk iego 4 godziny, zam iast 5, 
i taksam o łaciny 4 godziny, zam iast 5.

W  gim nazjach  typu k lasycznego zm n ie j­
szona będzie w klasie V  i  w klasie V I. liczba 
godzin  g e o g ra fji z 2 na 1. a ponadto w klasie 
V I. liczba godzin  m atem atyki z 3 na 2, w kla­
sie V II. liczba godzin  polsk iego z 4 na 3, kul­
tury k lasycznej z 2 ria 1, fizyk i i ch em ji z 4 
na 3. m atem atyki z 3 na 2, w klasie V III . licz­
ba godzin łacin y  z f> na 4, kultury k lasycznej 
z 2 na 1, fizy k i z 4 na 3.

Inne, da lej dące zm iany w prow adzone bę­
dą stopniow o. Okres prze jściow y portw a 1 i 
t ó ł  roku. R ozporządzenie m inistra ośw iaty 
dotyczy  w yłącznie państwowryeh szkół śred 
p ich  i  zaw iera zastrzeżenia, że żaden nauczy­
ciel nie może być zw olniony, ani przeniesio­
ny. jeże li w związku z redukcją  godzin  nie 
bedziem ia ł pełnych godzin etatu.

Mrozy i zawieje śnieżne
Utrudniły na wielu tercjach Komunikacje i spowodowały kilka w^paoKów.

Bs.1 prasj zapow iada sic św ietnie. Takie 
jest powszechne zdanie w mieście. .,0  wasa 
bal m ożecie być spokojni!* — z tego rodzaju  
przekonaniem  spotykam  v się na każdym k ro ­
ku. B y  jednak być pewnym  sprawdzenia się 
staw ianych  B alow i P ra sr  horoskopów-, K om i 
tet ba low y p racu je  niezm erdow anio i siara  
się. by i tem po zabawy było odpow iednie, by 

. rów nież je j  zezwriętrzne ram y i wszelkie ak- 
cesorja  zdobyły  sobie jeszcze polno uznanie u 
czostników  Balu Prasy, Że Bal uda się, świad 
ezyło  ch oćby  piątkow e zebranie K om itetu 
pań, które pod przewodniolwetu p. W ojew o­
dziny. radziły  d ługo i serdecznie nad odnn- 
w ieduiem  urządzeniem  w ieczoru nniświel niej 
szego w karnawale. P rzyb y ło  ich, m im o w ró­
żu i g ryp y , kilkadziesiąt, wige i wicmwjg^s 

i R o jle  w zastenst.wie n iedom agającego obw ito 
w o prezesa Tow arzystw a D ziennikarzy P o l­
skich Laskow nickiego złożył Im za to gorsem 
podziękow anie, przedstaw ił ople TYiu-nrzys^wa 
i po lecił n iezaw odnej obyw atelsk i"! rmżyh ■

, nośei pań lw ow skich i tegoroczny Bał Prasy.

gm achem  sadu stały  niezliczone tłum y m ibll- 
czności. O baj skazani na śm ierć przy jęli w y­
rok z zuuełnym  spokojem , a R yś uśm iechnął 
sie nawet, usłyszaw szy, żo skazano g o  na po­
wieszenie.

W arszaw a, (j. — telef.) S ilne m rozy i za­
w ie je  śnieżno w yw oływ ały  znaczne trudności 
£ przerw y w kom uninacji k o le jow e j w całym  
k ra ju . Zdarzyło  się przytem  także kilka w y­
padków , I tak w obrębie w arszaw kiej dyrek­
c j i  k o le jow ej, m iędzy stacjam i R ok icin y  i 
B aby, aa pociąg tow arow y najechał pociąg  o- 
BobowyJ skutkiem  czego w ykoleiło  się kilka 
w agonów , na szczęście próżnych, zat-arasowu- 
ją c  tor. D ziw nym  zbiegiem  okoliczności, nikt 
z  podróżnych ani z obsługi k o le jow ej nie od 
n iósł obrażeń.

W  pobliżu  sta cji R ogów  zaw ierucha śnie­
żna w yw róciła  m nóstw o słupów- tęlofonicz- 
tiycn, a siła je j  była  tak w ielka, że w icher 
śnieżny zerwał zupełnie dacii na jednym  a 
w agonów .

Na lin ji k o le jow ej m iędzy stacjam i B aby j 
i  K oluszki pod w pływ om  gw ałtow nej w-ichu- 
ry  śnieżnej zerw-at się z m iejsca  pociąg  tow a­
row y  i około 30 w agonów  popędziło w stronę 
K oluszek, skąd właśnie w tym  czasie wyszedł

pociąg  osobow y, idący  do Częstochowy. Jedy  
nie dzięki przytom ności um ysłu  m aszynisty 
udało się uniknąć poważno i katastrofy , gdyż 
skończyło się jed yn ie  na lekiem zderzeniu, 
którego rfia rą  padły  trzy  w agony pociągu  
towarow-ego, zupełnie skutkiem  zderzenia 
zdruzgotane.

Z szeregu m iejscow ości donoszą o zupeł- 
nem w strzym aniu  kom unikacji ko le jow ej. 
P oc ią g i ze Lwowa przychodzą do W arszaw y 
w dalszym  ciągu z opóźnieniam i. W czora jszy  
pociąg ranny spóźnił się o 4 godziny a pociąg  
w ieczorny nie p rzyb y ł do dziś północy.

M rozy i zaw ieje śnieżne w płynęły  także na 
przerw y w kom unikacji telefon icznej. S tacja  
m iędzym iastow a w W arszaw ie nie m iała 
przez pewien czas połączenia z ca łym  szere­
giem  miast w kra ju , ja k  rów nież z B erlinem  
i z W iedniem . W ieczorem  jednak większą 
część uszkodzonych połączeń naprawiono.

Marszałek Foch umierający!
W arszaw a, (j. — telof.) Jak donoszą z P ary  

i,n — m arszałek F och  ciężko zachorow ał i ży­
ciu  je g o  grozi poważno niebezpieczeństwo. 
M arszalek od dłuższego ju ż czasu skarżył się 
n;; silno osłabienie, a w czoraj w nocy uległ 
atakow i serca. P rzy  łożu chorego czuw ają  
dniem  i nocą lekarze. Ostatni atak by l tak 
silny, że F och  om al się nie udusił. W edle o-

p in ii jednego z lekarzy, życie je g o  w isi na 
włosku. C horoba ciągn ie się ju ż  od dłuższego 
czasu i z tego pow odu Foch w strzym a! się od 
zam ierzonej podróży do A r g i j i ,  oraz nie peł­
n ił już żadnych czynności w arin ji. Obecna 
choroba je-st pierw szą w je g o  życiu , ja k k o l­
wiek liczy  on ju ż  77 lat życia.

W N A  K A R N A W A Ł !
Koszule białe, męskie kompletno od zł. 7‘50, Py- 
żamy, Kapelusze od zł. 10 —, Kraw aty od I, 
P50—, Szale jedwab., Skaroetkl itp. we wielkim 
wyborze, po cenach zniżonych sprzedaje Dom To­
w arow y „Bergera" Lwów, pi. Trybunalski 1. 93

Warszawa przeciw podwyżce cen 
biletów tramwajowych.

W arszawa (j. — telef.) N a wczornjszem  
posiedzeniu R a d j m. W arszaw y om aw iano 
m. i, sprawę wniosku o  podwyższenie ceu bi­
letów  tram w ajow ych  z 20 na 25 groszy. — 
W niosek  ten upadł w iększością 2 głosów  w 
głosow aniu  im iennem . O św iadczyło się m ia­
now icie za w nioskiem  56 radnych, przeciw  
w nioskow i 54 'adnycb. W  rezultacie utrzym a 
ne będą dalej ceny biletów  tram w ajow ych  
po 20 groszy  (a we L w ow ie od w ielu  już m ie­
sięcy w prow adzono bez żadnego oporu  p o d ­
w yżkę biletów  tram w ajow ych  na 25 gr.t.

Legendarny bandyta Ryś
skazani* na karę śmierci.

W arszawa, (j. — telef.) P o  S-dniowem 
trw aniu zakończył się w czora j w W iln ie  pro­
ces przeciw ko szajce bandytów , na której 
czele stali: słynny, a nawet legendarny na
K rosach  opryszok 60-hitni A ntoni .Ryś, i 30- 
letni pom ocnik je g o  P io tr  Szalkiew icz. Na 
ław ie oskarżonych zasiadło 27 bandytów  ra ­
zem z obom a przyw ódcam i. A kt oskarżenia 
zarzucał ini kilkadziesiąt najrozm aitszych  
przestępstw  krym inalnych , wśród nich  ca ły  
szereg rabunkói , napadów, a nawet m or­
derstw. w  w yniku przeprow adzonej rozpra­
wy

sąd skazał R ysia  góleni na 47 lat cięż­
k iego w ięzienia i dwa razy  na dożyw ot­
nie więzienie, a Szałkiew icza na 71 lat 
ciężkiego w azienia i dwa razy na doży­
wotne wiezienie. K arę tę u jęto  łącznie 
w w yrok, skazujący Ich. na karę śm ierci 

przez powieszenie.
Ź innych oskarżonych dw aj o trz jm a li po 15 
Lat ciężkiego więzienia, inni od 10 lat n iżej, 
a kilku aw olniouo. Żarów m  oroeos, jak  i sam 
w yrok budzii w- W iln ie ogólne zainteresow a­
nie. P rzy  odczytyw aniu  w yroku  sala sądowa 
by ła  przepełnioną publicznością, a przed

Przesilenie uniwersyteckie
W arszaw a, (j. — telef.) Na uniw ersytecie 

poznańskim  doszło do przesilenia, gdyż 5 
członków  t. zw. M ałego Senatu, złożyło swe 
godności. Są to m ianow icie : rektor Niezabi- 
towsld. prorektor G rochm alicki, dziekan w y­
działu praw nego B osowski, dziekan w ydziału  
hum anistycznego Tym ieniecki i dziekan w y­
działu rolnego Pietrnszczyński. N iezsolida- 
ryzow ali się ze sw ym i kolegam i jedyn ie  dzie 
kan w ydziału  lekarskiego R użyck i i dziokau 
w ydziału m atem atyczno - przyrodniczego Ja- 
kóbski. Z łożenie godności przez w ym ien io ­
nych pięciu  członków  M ałego Senatu jest e- 
chem zajść, jak ie  zdarzyły  się przed paru 
m iosiącam i w  czasie odczytu  posła Sław ka 
w Poznaniu. W ted y  to m ianow icie senat pod 
przew odnictw em  G rochm alick iego uchw alił 
w ysłać do posła Sław ka pism o z wyrażeniem  
ubolew ania z powodu n iew łaściw ego zacho­
wania się pew nej części m łodzieży uniwersy- 
teokiej, oraz zastosow ać represje wobec win­
nych  studentów. R ektor N iezabitow ki nie 
zaakceptow ał te j uchw ały, ja k o  powziętej w 
czasie jeg o  nieobecności. T o  dało pow ód do 
przesilenia, które obecnie przybrało form ę 
tak jaskraw a. .  - i\
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Groźba strajku na Górnym Śląsku.
Górnicy domagają się 20 proc. podwyżki płac.

W arszu»»a. (j. — telef.) W czora j w K ato 
wicach odbył się kongres Rad zaw odow ych 
p iz y  udziale 96 delegatów , reprezentu jących  
53 kopalnie. O m awiano stosunki pracy w ko­
palniach górnośląskich  i uchw alono z dniem 
ju trzejszym  w ypow iedzieć um ow y zbiorow e z 
tem. że w razie, gd yb y  pertraktacje  z przemy 
słow cam i do końca stycznia nie w ydały pożą 
danego rezultatu, wów czas zw ołany zostanie 
ponow ny kongres Rad zaw odow ych w celu

proklam ow ania strajku. G órn icy dopom ina­
ją  się o 20 prc. podw yżki płac, jak  również o 
zm niejszenie godzin pracy  pod ziem ią n a -7 i 
pół. a na pow ierzchni na 8 bez przerw y. W  dy 
skusji, w której zabierało g łos  34 m ówców, 

j poddano ostrej k rytyce  znany m em orja ł prze 
m yslow ców  górnośląskich, o którym  donosi­
liśm y onegdaj. N astrój na kongresie był bar 
dzo podniecony.

Katastrofa w kinie.
Galerja zawaliła się wraz z widzami.

W arszawa, (j. — telef.) W  kinie „N ow ości" 
w W łocław ku w ydarzyła  się w czoraj w czasie 
przedstawienia kabaretow ego katastrofa. Iłu 
bliczność zapełniła na tern przedstawieniu 
szczelnie salą, a szczególnie przepełniona b y ­
ła ga ler ja  I. p. W  pew nym  m om encie, gd y  o- 
klaskiwauo po produ kcji jednego z aktorów  i 
publiczność na g a le r ji tupała przytem  noga­
mi, a cześć je j  zbytnio w ychyla ła  sie przez ba 
lustrade, nagle urw ała sie cześć g a ler ji ' 
wraz ze zn a jdu jącym i sie na n iej ludźm i spa

dła na parter. W śród  publiczności pow stała 
n iesłychana panika, wszyscy rzrc ili sie 
do ucieczki, pch a jąc sie i przew raca jąc 
w zajem nie, tak, że m om entalnie w szyst­

kie w y jścia  zostały zatarasowane. 
K om endantow i p o lic ji z trudem  ty lko  udało 
sie opanow ać sytuacje. O gółem  jest 14 osób 
lżej, lub eieżej rannych, które po opróżnieniu 
sali w ydobyto z pod belek, desek i gruzów  za­
w alonej ga lerji.

Ujęcie szafki bandytów
na której czele stał były student uniwersytetu.

W arszawa, (j. — telef.) P o lic ja  w Łodzi 
zlikw idow ała w czoraj niebezpieczną bandę 
złodziejską, która  od dłuższego czasu graso­
wała w m ieście i okolicy . P rzyw ódcą  bandy 
jest student U niw ersytetu  Jagiellońsk iego w 
Krakow ie, n ie jak i Ju ljau  K ohn, k tóry  w

sw oim  czasie skazany został na 5 lat ciężkie­
go wiezienia za kradzież fu tra  profesorow i 
tego uniw ersytetu. W raz z nim u jęto  trzech 
członków bandy i wszystkich osadzono w wie 
zieniu śledczem.

Z sejmowej komisfi budżetowej.
OhraJy nad budżetami trzech ministerstw.

W arszawa, (Pat). Na poniedziałkow em  
posiedzeniu sejm ow ej kom isji budżetowej 
przew odniczący poseł B yrka  ośw iadczył na 
wstępie, że w dniu 11. bm. otrzym ał pism o od 
generalnego referenta budżetu posła prof. 
ivi zyżąnowskieg'o, że z pow odu choroby w 
rodzinie nie może on przybyć do W arszaw y 

osal P yrk a  prosi wiec o 
składanie kandyuatur na generalnego spra­
wozdawcę. P t k rótk iej dyskusji form alnej 
poseł P olakiew icz zgłasza kandydaturę posła 
Ilyrki. W obec tego, że innej kandydatury 
nikt nie zgłosił, poseł B yrka  referat przyją ł.

Budżet Min. Przemysłu l Handlu.
Przed głosow ani cmii nad prelim inarzem  

hęcl.pm  m inisterstw a przem ysłu i handlu 
sprawozdaw ca poseł Zarański uzupełnia sw ój 
referat zgłaszając w porozum ieniu z rządem 
jci-z-eo szereg poprawek.

W  głosow ani i£. podw yższono pozycię
„przem ysł ludow y", która w ynosiła  250 000 
zł. o dalszych 250.000 zł. i pozycję  „pom oc dia 
organ izacji przem ysłu  ryback iego i m orskie­
go ' o 100.000 zł. W  w ydatkach nadzw ycza j­
nych przy jęto  wniosek referenta o podw yż­
szenie p ozycji na rozbudow ę flo ty  handlo­
wej o 1.621.824 zl. oraz na pozycję  „poszuki­
wanie soli potasow ych" o 2,000.000 zł. Na 
wniosek posła Chądzyńskiego utw orzono no­
w y dział ..Morski Urząd ryback i" i asygno- 
wano 150 000 zł. na pom oc zrzeszeniom  ryba­
ckim . W płatę P olm inu do skarbił podniesio­
no na wniosek posła R ybarskiego o 250 000 
zł., na wniosek zaś referenta  podniesiono do- 
Bhód z kopalń skarpow ych na G órnym  Ślą­
sku z 900.000 zł. na 2 m ilj. 500 tys. zł.

Przed przystąpieniem  do głosow ania  nad 
budżetem m inisterstw a kom unikacji zarzą­

dzono przerwę. Spraw ozdaw ca budżetu m ini 
stersiw a kom unikacji poseł Sobolew ski po­
rusza kw estję gtów nyeh popraw ek posła 
K orn eck iego  o 15 proc. dodatku dla w szyst­
kich fu n kcjon ariu szy  państw ow ych, zazna­
czając, że znalazły one sw ój w yraz we w n io­
sku rządowym , k tóry  dochodzi do innych 
nieco cy fr . Poseł K ornecki w yliczył, że 

wytiatki na ten cel wynoszą
105,732.000 zł., natomiast m inisterstw o ob li­
cza w ydatki na 115,000 000 zl. Jest w tem 
uw zględniony dodatek 15 proc. i 5 proc., 
względnie zamiast 1 ego ostatniego dodatek 
m ieszkaniowy. D alej m ów ca podaje  p ropozj 
c ję  rządu eo do źródeł pokrycia  tego w ydat­
ku a m ianow icie, rząd podnosi dochody za 
przewóz tow arów  o 25,500 000 zl., następnie 
proponuje  zmiiaiffkzaitie, w płaty do skarbu o 

5f# (!< 0 zl. a wreszcie z in w estycji skreśla 
60 m iljouów , eo razem daje owe 115 m iljo  
nów.

W  pow yższej spraw ie zabiera g los po­
seł B yrka. jak o  generalny referent budżetu, 
zaznaczając, że uderza w tym  budżecie w y­
datne w yśrubow anie w ydatków  mi inw esty- 
-” 0, które także w norinaluycii s to s u n k a c h  
nie pow inny być pokryw ane z b ieżących  do­
chodów  w tak w ielkich  sumach. M im o po- 
ohwaf dla adm inistracji poseł B yrka  stw ier­
dza rów nież pewne braki.

Przystąpiono wreszcie do glosow ania, w 
w yniku którego p rzy jęto  w nioski rządowe 
w skazujące pokrycie  na 15 pyoc. dodatek dla 
JK łK -jpnarjuszy i dodatek m ieszkaniowy.

W e wpływach zw ycza jnych  p rzy jęto  m ię­
dzy innym i wniosek posła Chądzyńskiego o 
podw yższenie dochodu z przewozu tow arów 
o 26 m ilj. 865 tys. zł. Tem samem załatw iona 
została ih.prawka rządowa, dom agająca  się 
podwyższenia tej pozycji o 25 " "  "*

N astępnie p rzy jęto  w szystkie wnioski 
Rządu o skreślenie różnych pozycji inw e­
stycy jn ych  które łącznej sumie wynoszą 
60 m iljonow  złotych. Na tem zakończono g ło ­
sow anie i ad budżetem m inisterstw a kom u­
n ik acji i odroczono posiedzenie do godziny 
16.30.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów.
Na posiedzeniu popołudniow em  przystą­

piono do dyskusji nad budżetem minister-, 
stwa^ poczt i telegrafów . R eferent poseł D o. 
brzański iB E) stwierdził, że przyw rócenie 
Urzędu m inistra Poczt i T elegrafów , tudzież 
przeniesienie urzędów w ykonaw czych do gru ­
py przedsiębiorstw  państw ow ych w płynęło ' 
bardzo dodatnio na spraw ność i rozw oj tego 
resortu,

i.u ch  pocztow y wraz z gazetow ym  wzrósł 
w porów naniu z rokiem  1924 o 35 proc., ruch 
telegraficzny  o 13 proc., ruch telefon iczny o 
46 proc., ruch przekazowy, k ra jow y  i zagra­
niczny o 108 proc.

liudżet jest utrzym any w tej sam ej pra ­
wie wysokości, jak  w roku ubiegłym . N ad­
wyżka dochodów  wynosi 22 m iijon y  złotych, 
W  nadzw yczajnych  w pływ ach zn a jd u je  się 
pozy czka Banku P olsk iego 15,5 m iliona.

W p ływ y  z eskploatacji stale wzrastają, 
W  związku ze wzrostem  obrotów  i agon 
liczbę etatów zwiększono o 3.396 R eferent 
zauważa przytem , iż urzędnicy pocztow i na­
leżą do n a jw ięcej up< śledzonych pod w zglę­
dem zaszeregowania, d latego też zgłasza re­
zolucję , m ającą  na celu. w yrów nanie pracow ­
nikom  pocztow ym  krzyw dy. W  dyskusji za? 
bierali g k s : poseł C iołkosz. K ornecki i wi­
cem inister D obrow olski. Min. w yjaśn ia , żo 
taryfa  telefoniczną jest u nas najniższa

Przedstaw iciel N I. K . zabierając, -los 
oświadcza, że Tzba dokonu jąc kontroli robót 
przy  budowie centralnego gm achu telegrafu  
i telefonu w W arszaw ie, zw róciła  przede- 
wszystkiem  uwagę na szereg niew łaściw ości.

Poseł P olakiew icz (B B ) ośw iadczył, że 
zarzuty N I. K, sprow adzają się do pew nych 
n ieform alności. A pelu je  do reprezentantów  
Izby  K ontroli, aby na przyszłość podnosili 

.ui.y dopiero po wym ianie kores­
pondenci! z dauem uiinijjfkerstwem. D zisie j­
sze bowiem spraw ozdanie N. T. K . było ty lko 

a . • oieoi i m ogło w yw ołać przy­
kre uczucie. Przeciw ko takiem u postępow a­
niu m ówca zastrzega się jak  n a jbardziej 
stanowczo,

O Ś W IA D C Z E N IE  MIN. M IE D ZlN SK IE G O .
M inister Poczt i T elegrafów  M iedziński, 

zabierając g los ośw iadczył, iż m ając upraw ­
nienie do budowania, m usiał stw orzyć odpo­
wiedni ergam  M inisterstw o ponosi winę z po 
wodii niedania na czas odpowiedzi N. J. K .

I na zarzuty. Stałe się to nie z pow odu lekce- 
I ważenia sprawy. ]#fe y,-Ja.śnie ze względu na 
I je j  doniosłość. Spraw y są bardzo skom pliko­

wane i w ym agają  skrupulatnego badania. 
Zarzuty N. ]. JK. m inister badać będzie W 
dalszym  ciągu i jeżeliby* chociaż ty lko  część 
tych zarzutów’ okazała się uzasadnioną, win* 

i. i-yarani.
Na tem obrady zakończono.

N A R C IA R Z E  P O R W A N I P R Z E Z  L A W IN Ę .
firyz. (A W .) Z M ontier donoszą o nie­

szczęśliwym  w ypadku jak i spotkał 11 nareia* 
rzy francuskich. Gdy turyści znajdow ali się 
na strom ym  stoku M ontjouyot urwat się pod 
T ™  0'hrzym i blok śniegu. Law iny porw ała 

w dał, tocząc do 800 mtr. niżej położonej 
kotliny. 8 turystów  doznało lżejszych  i cięż­
szych obrażeń cielesnych, 3 utraciło  życie.

E P 1B E M JA  G R Y P Y  W ŚR Ó D  POSŁÓW  
W arszawa. (A W .) Przeszło 100 posłów  

chorych  jest na grypę.

2 G I E Ł D Y .
Lwów, dnia 15. stycznia. 

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8.89 zł,
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Tragiczna śmierć bankiera.
Zginął z ręki człowieka, z kldrym utrzymywał stosunki niedozwolone.

Stolica Francji zaabsorbowana jest krwa­
wym dramatem, jaki rozegrał się w  n ieco­
dziennych okolicznościach , w wili bankiera 
Goldschmidta.

Goldschm idt, człow iek  bardzo bogaty, 
cierpiał na zboczenie seksualne. Przed kilkoma 
dniami zawarł znajom ość z niejakim Bernar­
dem, m łodzieńcem  bardzo przystojnym , w spół­
pracownikiem administracji „Gazette dn Franc". 
Bernard kilkakrotnie potem odw iedzał bankie­
ra w jego luksusowej willi, odbyt z nim prze­
jażdżko autem i byli razem w kinematografie.

Bernard, zrozum iawszy, do czego dąży 
Goldschm idt, i wiedząc, iż jest on bogatym 
człow iekiem  —  pozwalał na wszystko.

Skusiły go m iljony bankiera i postano­
wił je zdobyć ch oćby  za cenę zbrodni.

Jak do niej przyszło, n e zostało jeszcze 
ustalone. Rozegrała się zaś ona w okolicznoś­
ciach n astępu jących : W krytycznym  dniu
Bernard, w czasie bytności u bankiera, pod­
szedł do niego z tyłu i przyłożyw szy lufę re­
w olweru do karku, strzelił dwukrotnie. Gold- 
chmidt z jękiem upadł na podłogę, brocząc 
obficie krw ią .'

Po dokonaniu morderstwa, Bernard, chciał 
dostać się do kasy ogniotrwałej, ale musiał 
przejść przez schody i korytarz, gdzie znaj­
dował się lokaj bankiera, ch łop  o atletycznej 
budowie i żelaznych pięściach.

M orderca postanowił i jego zgładzić. W 
W  tym celu w ybiegł na korytarz, gdzie oko 
w oko spotkał się ze służącym -olbrzym em . Na 
rzędzie zbrodni morderca trzymał za plecami, 

—  Pan cię w oła ! — krzyknął.
I gdy lokaj udał się na górę, nie dom y­

ślając się n iczego, co był oddalony od pokoju 
w którym rozegrał się krawy .dramat i strza­
łów  nie słyszał —  Bernard strzelił w stronę 
służącego. Atleta nie przestraszył się chybio­
nych strzałów i jednem silnem uderzeniem 
zwalił z nóg m ordercę, poczem  w epchnął go 
do małego pokoju i zamknął drzwi na klucz.

Po przybyciu policji skonstatowano u 
Goldschm idta ciężkie rany g łow y, a w pokoju 
znaleziono stygnące już zw łoki Bernarda* któ­
ry, w idząc, że przegrał, pozbawił się życia. Po 
paru minutach w okropnych  męczarniach sk o­
nał bankier G oldschm idt

Pc rocnicy pre^yi lenta Caiłesa
złodziejami funduszów robotniczych.

Prasa amerykańska rozpisuje się o n ie-1uciekli z kraju, ponieważ
bywałym  skandalu, jaki ujawniono ostatnio w 
łonie m eksykańskiej part ji socjalistycznej
„Confedcration Regional Obreros M exieanos“ , 
zwanej w skróceniu „C rom ". M ianowicie zw ią­
zki zaw odow e robotników drukarskich, drogo­
w ych  i rzeźniczych, k lóre wrystąpiły z „Cro 
m ’u“ , oskarżają przyw ódców  tej organizacji, 
że sprzeniewierzyli przeszło 2 m :ljony p ezos :
509.000 pezos, które należały do związku dru­
karzy i były  jego oszczędnością, 1.500.000 pe­
zos, przeznaczonych na budowę dom ów  robo­
tniczych i 200.000 pezos, któro stanowiły spe­
cjalny fundusz robotników rzeźniczych.

Sprzeniewierzenia tego dokonali czterej 
sekretarze konfederacji, wśród nich Moroneij 
i Moueda, którzy po zamordowaniu Obregona

zarzucono mi, ze
dosta czyli broni mordercy,

Wspomniane związki opublikow ały de­
klarację, która dosłow nie brzmi tak: „W  imię 
osw obodzenia proletarjatu dokonano tak wielu 
nadużyć : oszustw, które złoży ły  się na w zbo­
gacenie tak zwTanych przyw ódców  robotni­
czych , że robotnicy doszli dziś do wniosku, 
iż byli w najbezecniejszy sposób oszukiwani".

Zbiegły M orones nietylko stał na czele 
ruchu robotniczego, lecz za czasów prezyden­
ta Calles‘a był ministrem handlu. Należy za­
znaczyć, że na takich właśnie ludziach, jak 
Morones i Moneda opierał się Calles, prowa­
dząc krwawe prześladowanie * katolików  m e­
ksykańskich.

By nt f^ z im o in y ih .
Knwuo. (A W .) W  K rza ch  w ybuchł bunt 

bezrobotnych.- B ezrobotni w licz b ie • około "łlOO 
ludzi zorganizow ali dem onstrację. G dy na 
żądanie p o lic ji dem ontranei nie chcieli się 
rozejść, k ilku  przyw ódców  m ch u  uw ięziono 
i  osadzono w aresztach. W ów czas bezrobotni 
w łam ali sit; do aresztów i u w oln ili sw ych u- 
w ięzionyeli przyw ódców . P o lic ja  w starciu 
z bezrobotnym i użyła broni palnej, skutkiem 
czego 1 osobę zabito, a 8 ranibno. D opiero in ­
terw encja w ojska  położyła  kres zajściom .

K A B U Ś I M O R D E R C A  S K A Z A N Y  
N A  ŚM IERĆ.

W arszaw a, tj. — telef.) W  sierpniu ub. r. 
w M iclniczein  kolo Sam bora, zakradł się w 
n ocy  do m ieszkania Borucha, K rausa w c e ­
lach rabunkow ych niebezpieczny złoczyńca 
R eczkow ski. Zrabow ał on rozm aite przedm io 
ty' i pieniądze, a g d y  już m iał opuścić o k r a ­
dzione mieszkanie, K raus, obudziw szy s ię , 
w szczął alarm. B andyta oddał w tedy do nie­
go  z od ległości dwóch kroków  strzał z rew ol 
w era i położy ł K rausa trupem  na m iejscu, 
poczem  ociekł, unosząc ze sobą zdobycz. Sąd 
w Sanoku w dniu 12-go września br. skazał 
R aczkow skiego na karę śm ierci przez pow ie­
szenie. Skazany zgłosił zażalenie nieważno 
śei, któro obecnie Sąd N ajw yższy  w. W arsza

wie oddalił, zatw ierdzając w yrok śm ierci, 
w ydany przez sąd sanocki.

SA M O B Ó JSTW O  A R T Y S T Y .
W ilno. (A W .) Y gm achu teatru „R edu­

ta" w W iln ie  postrzelił się z rewol w eru w 
zamiarze sam obójczy in 28-letni artysta tego 
teatru M ieczysław  P ili. O dw ieziono go  do 
szpitala w stanie poważnym . P ow ód zamachu 
sam obójczego nieznany.

N IE  R E D ZIE  P O D W Y Ż K I T A R Y F Y  
F R A C H T O W E J

W arszawa. (A V .) Skiwkiein podniesienia 
w budżecie na r. 1929 dochodów  z cła zanie­
chany został p rojek t podw yższenia ta ry fy  
frachtow ej na kolejach  państw ow ych.

Opłatek Zaw. Związku 
Urzędn. Gminy m. Lwowa.

O negdaj w salonach hotelu  K rakow skie­
go  odbył się opłatek Zawód. Związku Urzęd­
ników  G m iny m. Lw ow a przy  udziale prze­
szło 200 członków ; urzędniczek i urzędników  
Gm iny. W  uroczystości jak o  goście  w zięli u- 
dział: K om isarz Rządu dr. N adolski, zast. k o ­
m isarza r. Frankow ski, a z grona R a dy  P rzy ­
bocznej ks. dr. Szydelski. P ierw szy toast 
w zniósł prezes Zw iązku st radca T. K otow ­
ski. Sklndająe serdeczne życzenia zebranym

m ów ca podkreślił, że zawudowy Związek U- 
rzęOnikow Gminy w odróżnieniu  od innych 
Związków zaw odow ych m e ma na celu walki 
z Zarządem , lecz członkow ie je g o  ja k o  syuo- 

^ w ie  tego miasta czu ją  się obyw atelam i Gmi- 
uy i na rowui z Zarządem un&sta interes to 
go  grodu  m ają na oku. dla miasta tego pra 
gną z całych  sił pracow ać D otychczas Z w ią ­
zek cieszył się poparciem  Zarządu miasta, to ­
też m ów ca sądzi, żo i obecny Zarząd nie o d ­
m ów i mu pom ocy i poparcia. W  tej m yśli 
m ów ca wzniósł toast na cześć Zarządu miiłsfn 
w ręce p. komisarza rządu p. Nadolskiego, 
K om isarz dr. Nadolski w odpow iedzi podkre­
ślił. że ja k o  urzędnik zna dolę 1 niedolę urzetl 
ników i będzie wedle możności popierał słusz­
ne żądania -rrona urzędników Gm iny. Prze 
m aw iali jeszcze dyr. Kraus zasl. kom isarza 
r Frankow ski, dyr. A leksandrow icz, ks. dr. 
fezydelski. dyr. dr. Czołowski. a wkońcu dr. 
Lubaczewski w rytm ie krakow iaków  złożył 
w sposób dow cipny życzenia Zakładom  m ie j­
skim. P o  w ieczerzy nastąpiły tańce, które 
przeciągnęły się do późnej nocy. N astrój ze 
brania by ł bardzo m iły  i serdeczny.

Fałszywe ?0-złotówki.
W  ostatnich dniach pojaw iły się w o- 

btegu falsyfikaty Danknotu 20 zlotow ego % da­
tą L marca 1926 r.

Falsyfikat odbito na papierze o odm ien­
nym w yglądzie, niż bilet autentyczny. Znatc 
w odny wykonany farbą tłuszczową, w idoczny 
jest na powierzchni papieru nawet bez oglą ­
dania pod światło. Ogólne zabarwienie falsy­
fikatu różni się zasadniczo od zabarwienia b i­
letu autentycznego. Na falsyfikacie brak bo 
loru tłu jasno seledynow ego. Napisy „Bank 
Polski" i „dw adzieścia złotych" mają n iew y­
raźne kontury. Druk klauzuli —  nierówny, 
przerywany i zamazany. Cyfry numeru sa„ 
grubsze, w ysokość i krój różne,

W ogóle graficzne wykonanie falsyfikatu 
jest niedołężne, wskutek czego jest on łatwy 
do rozpoznania.

Kolei odpowiada oażary
powstałe od iskier z lokomotywy.

W  sądach dwóch instancyj toczyła  sie w 
ostatnim  -‘zasie sprawa m iędzy Powszechnym  
Zakładem  ubezpieczeń wzajem nych z Zarzą­
dem kolei państwow ych. Źródłem spraw y stal 
się pożar wsi Zarw aniee wT pow iecie złoczow- 
skini, w której od iskry paro wozu spłonęło 
29 gospodarstw'.

Zakład ubezpieczeń w ypłacił pogorzelcom  
odszkodowanie w wysokości 22.1100 złotych, 
jednocześnie w ystępując przeciw ko kolejom  
państwow ym  o zwrot te j kwoty.

Sąd okręgow y, a następnie apelacyjny 
uznał pow ództw o Zakładu ubezpieczeń za 
uzasadniono i kwotę żądaną przysądził.

1%-fBie stanowi ważny pre­
cedens na przyszłość.

Śmierć dyrygenta
przy dźwiękach marszu żałobnego.

O nadzw yczajnym  istotnie wypadku do­
noszą pism a francuskie. W ydarzy ł się on one­
gdaj w ieczorem  w Gandawie w czasie uro­
czystego koncertu.

Orkiestrą dyrygow ał znany kom pozytor 
i dyrygent, van H ove. W  pew nej ch w ili dy ­
rygen t doznał lekk iego osłabienia. Przeczul 
nadchodzącą śmierć. Przerw ał w ięc koncert 
i poprosi! m uzyków, by  zagrali m arsza ża­
łobnego. Gdy ci się w zbraniali, uznając g ra ­
nie takiego utworu podczas uroczystego kon­
certu za niestosowne, wówczas dyrygent w y­
dał form alny rozkaz rozdania nut.

Zagrano w ięc m arsza żałobnego i zale­
dwie przebrzm iały ostatnie tony. batuta w y­
sunęła się z ręki dyrygenta  i van H ove pad 
m artw y na pulpit.
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Z POWODU Z9VEiANY LOKALU
sprzedajemy przez cały styczeć wszelkie OBUWIE 

po znacznie znlżonyrh cenach. 187

" bû IS  REICH. Piekarska 8.

Aresztowanie szajki
w ł a m y w a c z y  k o l a i o w y r f t .

(d) Od n iejak iego czasu jakaś szajka w no 
cy  ok ra d a łą ,pocią g i tow arow e, kursujące na 
lin ji Lwów-Szczerzec. W szczególności bandy 
ci w skakiwali do pociągów  będących w ru­
chu, rozb ija li drzw i w agonów , poczem  wyrzu 
cali z nich na plant k o le jow y  wszelkie tow a­
ry. P o lic ja  jedn ak  zadała sobie wiele trudu 
i ostatecznie w czoraj całą szajką przyareszto 
wala. Są to: Józef Bezrąk. M ichał M arciszak 
K azim ierz Stepm ański. R u d olf T ilg , S tan i­
sław  Surm iak. A braham  B lasberg, K azi­
m ierz Lachow icz, Józef M aczuga. B ronisław  
K ocm a  i Ohaim Straus, m ieszkańcy G linncj 
i N aw arji.

N adto stw ierdzono, żc ta szajka dokonała 
w łam ania do m ieszkań: H eleny NunKWrg. na 
uczyeiefki M ojżesza Stranda i M ichała R zc- 
szntki w Glinnej.

OptaiKi we Lwowie.
Siew . Chrzęść kupców detajłi.stów. — T. S. L. 
P iłsudskiego w bygn iów ce  za rogatką G r ó ­

decką,
(d.) U b ieg łe j niedzieli dla członków  Stow. 

C hrześcijańskich kupców  deta jl stów, oraz 
ich rodziu. odbył sią tra d ycy jn y  opłatek. Do 
licznie zebranych kupców - ckdajłistów  wraz 
z żonam i przem ów ił prezes tego stow arzysze­
nia p M aksym ow icz, skreśla jąc h L torją  od 
25 istn ie jącego  zrzeszenia i w skazując na za­
dania obyw atelskie kupiectwa, które ina być 
pożytecznym  czynnikiem  społecznym  i państ­
wo w otw órczym . W  czasie p rzy jęcia  przema ­
w iali pp. Litw inow icz, prezes K on gregacji 
kupieck iej, dr. Stesłow icz, dyrektor Izby han 
dlow ej, Sołtys? wiceprezes Izby ręk od zie ln i­
czej, K apuściński, W nuk i  K ow alski. Szereg 
przem ówień zakończył p. M aksym ow icz t o a ­
stem „K och a jm y  s ią !“ . W  czasie te j u roczy ­
stości odśpiew ano w iele kolend.

W spaniale też uroczystość w spólnego o -  
platka w ypadła  w C zytelni TSL. m. J. P ił­
sudskiego w S ygn iów ce za rogatką Grocie - 
cką. P i oknie przystrojona  s d a  była  człon - 
kami i ich rodzinam i w ypełniona po brzeg*. 
Im ieniem  Czytelni przem ów ienie w ygłosił 
niestrudzony w pracy  prezes p. P ich ler, jak  
również pipknie orzem ówil tam tejszy  p r o ­
boszcz. ks. Żak. C hór Czytelni. M n 5e ją cy  do­
piero od pięciu n i’ esiecy. pod batutą p. W ła ­
dysław a K lin ga  odśpiew ał szereg kolend. Na 
le i uroczystości by ł także obecnv dM efat 
g łów nego Zarządu T. S. L. p. B ajorek. — 
W  czasie ca łego  w ieczoru panow ał n a d zw y ­
czaj serdeczny i m iły  nastroi, co na długo 
członkom  pozostanie w  pam ięci.

Stosunki na Litwie
w ogniu krytyki lewicowych stronnictw opozycyjnych.

R yga . (P A T .) Z K ow na donoszą do „L ety“ : 
W  niedziele 13 stycznia po raz p ierw szy od 
czasu przewrotu na L itw ie z r. 1926 zebrały 
sią kongresy lew icow ych  stronnictw  opozy­

c y jn y c h  laudininków  i socja lu yeh  dem okra­
tów. Spraw ozdaw ców  dziennikarskich nie do­
puszczono ani na jeden ani na drugi kongres.

W  zjeździ e laudininków  uczestniczyło 
przeszło 100 delegatów . Nr 6ali obecni byli: 
dw aj urzędnicy p o licy jn i, którzy stenografo­
w ali przebieg obrad zjazdu. W  debatach za­
bierali g los m. in. b. prezes republik i dr. Gri- 
nius i b. prem jer S lezevicius.

Dr. Grinius ośw iadczył, że w ypadki z dnia 
17 grudnia 1926 by ły  dla L itw y katastrofą. 
Życie państwowe coraz bardziej odbiega od 
ideału dem okracji i parlam entaryzm u. P ostę­
pow anie nadal po takiej drodze grozi L itw ie 
wykreśleniem  z liczby k ra jów  kulturalp*mh.

W  uchw alonych w końcu rezolucjach  w 
sprawie polityk i w ew nętrznej kongres prote­
stu je  przeciw  sytu acji, która pozbaw ia lud­
ność sw obód obyw atelskich  i dom aga sic aby 
sejm  by ł natychm iast zw ołany.

W  spraw ach polityk i zagran icznej kon­
gres laudin inków  stw ierd ź*  że 1) postano­
wienie R ady  L ig i N arodów  z 19 grudnia  1927 
nakłada na Litwą obowiązek w znow ienia sto­
sunków z Polska, przyczem  sprawą okupow a­
nej części L itw y  pozostaw iono na dalszym  
planie i w ten sposób pozbaw iono Litw ą n a j­

w ażniejszej broni, ku rew indykow aniu. 2) Z 
Niem cam i zaw arto um ową handlową, która 
faktycznie prze Kształcą Litwą w niem iecką 
kcdonją. 3) Rząd zaw arł konkordat z W a ty ­
kanem, w którego w yniku zw iąkszył sią kle­
ry kalny w pływ  w państwie. 4) Nie poczyn io­
no n iczego w spraw ie sojuszu  państw bałty­
ckich. 5) Z pobudek polityk i wewnątrznej 
rząd zaw arł ścisły  związek z tak od ległym  
krajem  jak  W łoch y , podczas g d y  stosunki z 
najbliższym i sąsiadam i są nieuregulow ane. 
Dla w zm ocnienia m iędzynarodow ego położe­
nia L itw y kongres uważa za potrzebną kon­
solidacją  wewnątrznego życia  państw ow ego 
na zasadach dem okracji i parlam entaryzm u.

K ongres socja ln ych  dom okralów  zgrom a­
dzi! 30 delegatów . Na zjeździe asystow ało 4 
fu n k cjon arju szy  p o lic ji. P rzew odniczący  inż. 
K airis przedłożył zjazdow i spraw ozdanie 
wskazując, że z 200 oddziałów  stronnictw a 
socja l.-dem okratycznego na L itw ie czynnych  
jest zaledw ie 100 a w szystkie inne zam knęła 
policja . K ongres p rzy ją ł rezolucją. w których 
oświadcza, że o żadnym  kom prom isie z rzą­
dem obecnym  nie .może być m ow y. W  kołach 
socja listyczn ych  liczą sią z m ożliw ością, że 
stronnictw o socja ln o  - dem okratyczne be Izie 
w ogóle zupełnie skasowane. W ypow iada ia 
jednak zdanie, że partja  w takim  w ypadku 
nic lie straci, gdyż i  przy obecnych  w arun­
kach nie może praw ie zupełnie funkcjonow ać.

Amanuliah zrzekł sią tronu.
Warszawa, (j. — telef.) Do Londynu nade­

szła wiadomość potwierdzająca, że król Ama- 
nullah zrzekł sią tronu. W  manifeście do na­
rodu król oświadcza, że przelewa swą władzą 
na swego starszego brata. ks. Inayat Ullaha 
Ghana, oraz wyraża nadzieją że abdykacja jo

w y król A fganistanu  liczy lat 40 i jest ożenio 
ny z siostrą byłej królow ej S uruji. Jest on 
najstarszym  z braci Am anullaha.

A bdykacją  A m anullaha poprzedziły licz­
ne ustąpstwa je g o  na rzecz powstańców , któ­
re jednak ju ż  nie zapobiegły  konieczności 
zrzeczenia sią przez niego tronu. M. 1. Am a- 
nullali zobow iązał sią dać swoim  poddanym  
pewne sw obody polityczne i p rzyw rócić du­
chow ieństw u stanow isko przodujące w krain  
jak  również co fn ąć zam ierzone reform y B y ­
ło ju ż  jednak zapóźno. S ytu acja  n rzyh r-ła  
tego rodzaju form ą i rozm iary, że Am anuPa- 
how i nie pozostaw ało inne w yjście  jak  tylko 
abdykacja . R ządził on blisko 10 lat., gdyż ws ą 
p ił na tron w roku 1919. K iedy  m ianow ieio 
jeden ze stry jów  zam ordow ał jeg o  o jca . A- 
rtianullnh. ja k o  namiestnik jedn ej z prow in­
c ji . podniósł bunt. uwiąził zbrodniczego stry ­
ja  i sam o b ją ł tron.

Kronika biedna.
I i

STYCZNIA

ŚRODA
rz. Kat.: Marcelego 
gr. kat.: 3 Malachji

Temperatura w dniu 15-go stycznia o go­
dzin e 8-mej rano i — 13 c .

REPERTUAR i EATRU WIELKIEGO,
W torek, g. 19‘30: Jedna jedyn a noc. 
Środa, g. 19 S0: K le jn oty  M adonny, 
Czwartek, g. 19‘,‘iO: Straszny Dw ór.

REPERTUAR IEATRU MAŁEGO. 
W torek i środa, g. 19'30: W esele na K uc 

piach.

KINOTEATRY
A P O L L O : Przedwiośnie.
CAS1N O : W ieczna m iłość.
I  „U M E R A : M śeicielka,
COLOSSGU M : Gentlem an włam ywacz, 
P R O M IE Ń : Czarny pirat. 
F A T A M O R G A N  A : Czerwona tancerko, 
G R A Ż Y N A : Huragan. * 
K O P E R N IK : Osdatni rozkaz.
L U N A : T ajem n ica  kopalni złota. (
„M A R Y S IE Ń K A ". „O statni rozkaz". 

)A Z A \ S ze ik  Fazil.
P A Ł A C E . W ągierska rapsod ja .
P A S A 2 : Branka czerw onego wodza. 
U C IE C H A : Zemsta m urzyna.
P A N : Ostatnie lata panow ania cara HI 

ko ła ja  II

go  przyczyn i sią do zaniechania w ojn y  dorno 
wej i zaprow adzenia znów pok oju  w kraju . 
Po ogłoszeniu  m anifestu  A m anuliah  opuścił 

sam olocie K abul i udał sią do miastana
Khanemhuru, którego m ieszkańcy do ostat­
n ie j chw ili stali w iernie po je g o  stroriio. No-

PRZY AZD SŁYNNEJ A R TY STK I JA- 
JAPOŃSK1EJ do Lwowa. P. Teiko K iw a, 
znakom ita śpiew aczka i tragiczka japońska, 
najlepsza dziś „M adam e B u tterfly " przyjeż­
dża wkrótce do Lw ow a i w ystąpi dwukrotnie 
na scenie Teatru W ie lk iego  w sw ej n iezrów ­
nanej k reacji.

KONTYNGENT ZNIŻEK dla Stowarzy­
szeń i Związków na przedstawienia w Teatrze 
W ielkim  został rozszerzony na pewną cząśó 
przednich rządów fote li parterow ych  i I. bal­
konu, o czem dyrek cja  teatru zawiadam ia 
strony interesowane.

TEATR W IE L K I odbyw a już końcowe 
próby  z głośnej am erykańskiej sztuki Dun- 
n inga i A hbota pt. „B roadw ay", k tórej pro- 
m jera  na naszej scenie bądzie niew ątpliw ie 
rewela.cyjnem  przedstawieniem^ w dziale re ­
pertuaru dram atycznego. A k c ja  tej n iesły ­
chanie oryg in a ln ej i ciekaw ej sztuki, która 
trium faln ie ob iegła  sceny polskie i zagrani 
czne, odbyw a sią w N ow ym  Jorku, w tak zw. 
gabinecie  „K lu bu  R a jsk ich  N ocy", w środo­
wisku g irls  i artystów  teatru Va.rie.to. N ie­
zm iernie trudna rea lizacja  te j sztuki, klóra



„W IEK NOW Y* Nr. 8270 »  dnia 16 atycznia 1929.

ten ta dk*L ra nu1? Emil Janmnys, Werner Kraus I Lya de Putti
mowem, reżyseiji genialnego DYMITRA J

„ZEMSTA MURZYNA
w potężnejn 
arcydziele fil-

mowem, reżyserji genialnego DYMITRA BUCflOWlECKlEGO w 10 wielkich aktach p. t.
“  od dziś w kinie „UCIECHA"

(Pasaż Mikolascha) ul. Sienkiew cza. 11314

Z K A S Y N A  i K O L A  LIT .-A R T. we L w o­
wie. Koncert, dziennikarski. U jrzym y  dr 17 
lim (czw artek) o jk 20-ej w sali K asyna i K o­
la lit.-ark praw dziw ą nowość: Żyw y Dzien­
nik, jeden  egzem plarz gazety, produkow any 
na estradzie prze1; auiorów , w spółpracow ni­
ków  naszych pism. R edak cją  dołożyła  starań, 
aby łak rozm aitością  treści jak  i doborem  ar­
tykułów , poem atów , fe.jletonów  i fe jle ton i- 
ków  zadow olić n a jw ybredn iejsze gusty  naszej 
ku linra lnej publiczności.

U A L  R E P R E Z E N T A C Y J N Y  T. O. M. od
będzie się w dniu 26 bm. w salach Tow . Strze­
leck iego przy ul. K u rkow ej 23 a.

„M A Ł K A  S Z W A U C E N K O P F “ , sztuka w 
5 aktach G. Zapolsk iej, ze śpiew am i i tańca­
mi. odegrana zostanie przez zespół „S ceny 
G w iazdy”  po raz 2-gi w niedzielą 20 bm. na 
dochód funduszu inw alidów , wdów i sierót 
po członkach Stow. „G w iazda” , w sali w łasnej 
(ul. Franciszkańska 7). W  przedstaw ieniu  b ie­
rze udział sym foniczna orkiestra „G w iazdy” 
pod kierunkiem  prof. Kaz. A bratow skiegc, 
klóry leż opracow ał część m uzyczną sztuki. YV 
ro li J o jn e  F irnlkiesa w ystępuję  p. E m il J a ­
nusz, artysta „M łodej S cen y” . — B ile ty  w czc-

p od ją ł zawsze pełen zapału artystycznego re­
żyser Żyteeki — została w najdrobn ie jszych  
szczegółach opracow ana, d a jąc  fascynu jące, 
pełne wrażeń w idow isko, za licza jące się do 
na jbardzie j a trakcy jn ych  w bieżącym  sezo­
nie. P rem jcra  ze wzglądów technicznych  zo­
stał; przełożona na piątek 18 bm.

N A  T A N I W IE C ZÓ R  o 50 proc. zniżce da­
je  Teatr W ielk i we czw artek 1J bin. przepięk- 
ną iperą narodow ą Si. M oniuszki „Straszny 
D w ór“ .

„W E S E L E  N A  K U R P IA C H ' w  teatrze 
M ałym  osiągnął)) rekord pogrodzenia. W  so­
botą i w niedzielą zabrakło biletów a publicz­
ność tłum nie odchodziła  od kasy. M im o tego 
w yjątk ow ego powodzenia, jakiem  cieszy sią 
to czaru jące w idow isko, które p .-dbija  serca 
wszystkich, „W esele na K urp iach ” jeszcze tyl 
ko k ilka dni gościć  będzie we Lw ow ie, uda jąc 
sią na dalsze tournee po Polsce. W szyscy , 
którzy jeszcze nie m ieli sposobności podzi­
wiania tego jedyn ego w swoim  rodzaju  w ido­
wiska podobnego do k olorow ej bajk i, pwinni 
skrzystać z tej ostatniej okazji zobaczenia go.

R E D U T A  lE A T R łJ  M A Ł E G O  w Hotelu 
K rakow skim  odbądzie sią 19-go bm. N osi ona 
zarazem  nazwą „R eduty  M ody”  i jest urzą­
dzana przez artystki teatru M ałego ze w spół­
udziałem artystek Teatru W ielkiego. K om i­
tet zabaw ow y tw orzą: pp. dyrow a Czarnow ­
ska, ]>. Czajkow ska, Grotowska, Lew icka, Ła- 
dosiów na, K orabianka, Szaniawska, Sleniaw - 
ska i W anatow na. Nazwą R eduty  M ody otrzy­
mała zabawa z powodu n iezw ykłego konkur­
su i obrania K ró low ej M ody we Lw ow ie na 
rok 11129. k tórv  to ty lu ł otrzym a w łaścicielka 
na jelegantszej toalety N aturalnie, że K ró lo ­
wa M ody musi posiadać wszelkie warunki u- 
praw nia jące ją  do lego  tytu łu: urodą, „ lin ją ” 
oraz talent noszenia tnalety. Do „ ju r y ” mile 
żeć bądą znani m alarze, esteci i znaw czynie 
mody naszego miasta, specja ln ie uproszeni 
przez kom itet. K rólow a M ody zostanie obda­
rzona. piąknyni złotym  żetonem ofiarow anym  
przez firm ą Rozwarzewski. Z loty  żeton otrzy­
ma rów nież ...najbrzydszy” m ężczyzna na kon­
kursie brzydoty, k tóry  ruwnieżniroz.majeić ma 
redutą artystek teatru M ałego. W ie 1 e jeszcze 
junych  niespodzianek i a trakeyj zapowiada 
kom itet, m ianow icie: praw dziw ą ruletką, któ 
ra zastąpi zw ykłą loterją  fantow ą, rozdaw a­
nie baloników  gorącą kolacją  w sali restau­
ra cy jn e j, na którą st< iki należy zgóry  za­
m aw iać w kom itecie halow ym . W e.jśeie ty lko 
za zaproszeniam i, które w yda je  sią w teatrze 
M ałym  codziennie w godzinach od 12—14.

śn ie j: Cukiernia Fr. P ito ła ja , ul. Ł yczakow ­
ska 11. — Początek przedstaw ienia o g. 19. ko­
niec 22‘15.

W IE L K I W IE C ZÓ R  K A R N A W A Ł O W Y
urządza drużyna sportow a Sokół I I  (Orlęta) 
w dniu 19 bm. w sali w łasnej przy ul. K ę ­
trzyńskiego 32, na który  w szystkich  sw oich 
członków  i sym patyków  zaprasza. Zaproszenia 
w yd a je  sekretariat od g  19—21. Początek o g. 
21 (9-ej). M uzyka jazzbandow a 19 p. „O L” . — 
K ażdej niedzieli dancing dla członków  i sym ­
patyków  Tow., początek o g. 17-ej.

REPREZENTACYJNY RAUT
A SYSTE N TÓ W  W Y Ż S Z Y C H  U C Z E L N I  

o d b ę d z ie  s ię  9. lu te g o . 11271
(d) W Ł A M A N IE . U bieg łe j nocy  nieznani 

spraw cy w łam ali się do sklepu spożyw czego 
Kosla W urzla  przy ul. Jakóba H erm ana 12. 
D o kam ienicy dostali się w en sposób, że bra­
mę otw orzy li sobie w ytrychem , a następnie w 
ty lnych  drzw iach sklepu w y ję li deską i tą 
drogą weszli do wnętrza, poczem  zabrali w ię­
kszą ilość tow arów  spożyw czych.

Jo  P. T. Prenumeratorów!
Zaw iadam ia  „>y, ż e  ju ż  r o z p o c z ę liś m y  

w s trzy m y w a ć  w y s y łk ę  d z ien n ik a  tym  
PT . P re n u m e ra to ro m  z a m ie js co w y m  k tó ­
rz y  d o tą d  n ie  u iścili p rz e d p ła ty  za 
s ty cz e ń  1929.

P on ow n ą  w y s y łk ę  p ism a r o z p o c z n ie ­
m y  ty lk o  p o  o trzy m a n iu  p o w y ż s z e j p r e ­
n u m e ra ty .

Z w ra ca m y  p rz y  tern u w a g ę , ż e  p ie ­
n ią d ze  p rz e k a z y w a n e  c z e k ie m  P . K . O. 
d o ch o d zą  nas d o p ie r o  m n ie j w ię c e j p o  t y ­
g o d n iu  o d  dn ia  nadania .

(<1) O B Ł A W A  W  P A S A Ż U  M IK O L A ­
SC H A . Vv niedzielą w ieczorem  p o lic ja  prze­
prow adziła obławą w Pasażu M ikolascha. U- 
dział w n iej na czele 28 posterunkow ych bra­
li: nadkom . K ozakiew icz, kierow nik kom isa- 
r.jalu w śródm ieściu, kom isarz B iałkow ski, za- 
sląpca kierow nika w ydziału  śledczego, oraz 
aspirant W iktor. O gółem  w Pasażu przytrzy­
m ano 100 osób, które sprow adzono do koszar 
po licy jn ych , a po w ylegitym ow aniu  oddano 
d aresztów 6 osób za w łóczęgostw o, 6 celem 
zbadania tożsan ości o -oby  i jed n eg o  osobnika 
za gw ałt publiczny. Resztę w ypuszczono na 
wolną stopę.
l® ~  NAJELEGANTSZĄ OBECNIE FOTOGRAFIĄ
jest zdjęcie wykonane przy świetlnych reflekto­
rach w Atelier fotograficznem  „VENUS‘ ‘ , ulica 
Rom anow icza 11. Telef. 38—C8. 271

TO W . POL. M ŁO D ZIE ŻY  ką . T. K ościu ­
szki (ul. W ronow skich  4) urządza w sobotę 
19 bm. W ieczór K ostju m ow y z urozm aiconym  
program em . Początek o g. 21-ej. Zaproszenia 
w yda je  codziennie w godz. w ieczornych  se-
IrTńtnriiif 1' n w

N A  W IE R Z C H Y  F U T R Z A N E , raglnny, 
palta męskie, udziela firm a  W itle ls , ul. Ru- 
tow skiego 7, kredyt 10-miesiąezuy przy  cenach 
ściśle gotów kow ych . 171

(d) O D M R O ŻE N IA . P rzy  w czora jszym  7- 
stopniow ym  m rozie St. K adiak , 29-letni za- 
robnik, odm roził sobie palce u lew ej ręki, a 
P io tr  D m ytryszyu  u praw ej. P ierw szej po­
m ocy udzieliło im  pogotow ie ratunkowe.

(d) P O T R A C O N A  P R Z E Z  T R A M W A J . 
Obok kaw iarni W iedeńsk iej przez jezdnią 
przechodziła "0-Ietnia, Scheiudla Gross. W  
cza s ij tym  wóz tram w ajow y  lin jj „1“  potrą­
cił ją. W praw dzie Grossowa upadłą, lecz nic 
doznała na ciele żądnego szwniikm^Skończy- 
ło sin jedyn ifi"na je j  przestrachu.

K R A J O W Y  Z JA Z D  ZA W IA D O W C Ó W
S T a <l .ji odbędzie »ią dnia 19 i 20 bm. we L w o­
wie w salach M alop. Iow . R oln iczego przy ul, 
M ickiewicza 26. P rogram  zjazdu: g. 9-ta Zbiór 
ka i wspólne śniadanie na dw orcu głów nym . 
G. 10-ta U roczysta Msza św. w kościele św. 

i E lżbiety. G. 11*30 Otw arcie zjazdu i w ybór 
prezydjum . G. 13*30. W spólny ob iad - G. 1600. 
R eferat zasadniczy i dyskusja. G. 21-a Raut 
urządzony przez Z O. L w ów , D nia drugiego 
(20-go bm.) g. 9-ta D alszy c iąg  dysk usji i w n!io 
ski. G. U -ta W yb ór  zarządu Zrzeszenia Za­
wiadow ców  sta c ji przy Z. U. P. G. 13-ta Zam ­
knięcie zjazdu i zwiedzanie pam iątek Lwow a.

| F IL U R A , pozostaw iona w A dm in istracji
j W ieku  N ow ego do odebrania.

TO W . M E T A F IZ Y C Z N E  im. A Cieszków 
| skiego (ul. K ochanow skiego 25). Dnia 17 bm 

o g. 19-ej zebranie członków . R eferat inż. M i­
chała F ried la  pt.: „R ozw ó j ludzkości na za­
sadzie praw a kom plikacji” . Goście m ile w i­
dziani.

1 W Y K Ł A D Y  D Y R . A R T U R A  P A S S E N ­
D O R F E R A . Staraniem  Uniw, Lud. we Lwo­
wie odbądzie sią we środą 16 bm. o g. 18-ej w 
sali żółtej Izb y  przem ysłow o- handlow ej, przy 
ul. B ourlarda 5, pierw szy w ykład dyr. Artura 
P assendorfera  pt. „N ajciekaw sze zagadnie­
nia z dziedziny język ozn aw czej” .

P O L S K I ŻW . N IŻSZY C H  FU N K U . PA Ń ­
S T W O W Y C H  w M alopolsce z siedzibą w » 
Lw ow ie, zw ołu je  doroczne walne zgrom adze­
nie członków  na dzień 20 bm. o g. 10-ej rano 
w lokalu  Zw. przy ul. GródecKiej 2b I. p. (w e j­
ście od koszar).

O D C ZY T. Dra Ludw ika D w orzaka o are­
szcie śledczym  z cyk lu  polsk iej procedury kar 
nej, odbądzie się we wtorek 15 bm. o g. 18*30 
przy ul. M ickiew icza 5a, 1. p.

(d) A R E S Z T O W A N IA . W czora j policja  
aresztow ała: lzaka D ornhelm a za kradzież
kieszonkow ą; Józefa  P lebana ze Zniesienia, 
M ichała K araim a i St, M oskala za w łóczęgo­
stw o; Ireną Ćwiczyńską i Józefą Białą, rejo 
strow ane prostytutki, ze wzglądów sanitar­
nych; oraz M arją F insterbuseh, prostytutką, 
za wałęsanie sią po zakazany cl) ulicńćli.-,*

(d) W Y P A D E K  N A  C H O D N IK U . ELżbic- 
ta G lalitilis, zam. przy  ul. Żółkiew skie - 59. n- 
legła w czoraj przykrem u w ypadkow i. W  eh w i 
li, gd y  przechodziła obok realności przy nt 
Żółkiew skiej - a, poślizgnęła sią na drzwiach 
żelaznych, stanow iących  in tegralną część bru­
ku, a upadając doznała złam ania lew ej nogi. 
P ogotow ie ratunkowe G la litilisow ej udzieliło 
p ierw szej pom ocy, poczem  przew iozło ją  d<> 
szpitala powszechnego.

(H) D W A J  OSZUŚCI.. Do aresr.u.w poli­
cy jn y ch  w czoraj dostali sią: St. Heńków. z 
K am ionki S trum iłow ej i Ozjasz Gottlieb /, 
R adym na. O baj oni na u licy oszukiwali ła­
tw ow iernych  przechodniów  w ten sposób, że 
m osiężne łańcuszki sprzedaw ali jako  zb te.

| (d) C IE K A W A  K R A D Z IE Ż . Dr. W i. Kon-
stantynow iez, z,um. przy ul. M urarskiej 4. do­
niósł p o lic ji, że w nocy  podczas snu skradzio- 

j no mu z portfelu  z pod poduszki 800 zł. O krn- 
, dzież tą podejrzew a służącą, zajętą u p. Miil- 

nerow ej,

P R Z E W R Ó T  W  H A N D L U  P O L S K IM !
B rak gotów ki, k tóry  da je  się dotkliw ie odczu­
wać w ostatnich czasach jest jednym  z n a j­
bardziej p iekących  problem ów  w spółczesnej 
P olsk i. K oła  rządow e jakoteż sfery  finanso­
we doszły do przekonania, że istn ie je  jeden 

| jed yn y  środek zaradczy, a m ianow icie być 
oszczędnym w rozchodach, a w szczególności 

iw  w ydatkach na urządzenia (liniow e. K ażdy 
zatem oszczędny obyw atel winien przed po- 

I czynieniem  odpow iednich zakupów odw iedzić 
! na jpopu larn iejszą  fabryką  m ebli Fameta, 
Ska z ogr. odp, we L w ow ie, przy ul. K rasic­
kich 18 a, k tóre j now y system  handlow y st 
now i rew elacją  w dziejach  kupicetw a P o l­
skiego, a m ianow icie sm-zedaje m eble na 
spłaty przez przeciąg  2-eh lat po cenach 

! ściśle gotów kow ych . 14-*
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Podstępna uwieazeidis uszenicy.
Marzenia sylwestrowe. ~  „Inżynier Radecki-dyreKtor filmowy'*. — Po

11-tu dniach przykrych przejść.
S try j, w M ycz siu

(r.) Szesnastoletnia uczenien Sta>ia S. ze 
Sam bora, w w ieczór sylw estrow y w racała do 
domu. W idząc przygotow an ia  do w esołego ob­
chodu nocy sy lw estrow ej, w rożnie rżeniu po­
m yślała. co je j  też przyniesie nowy rok. Jak ­
że si<! przestraszyła, gdy  nagle, jakby z pod 
ziem i w yrósł obok niej mążczyzua, lat 20 k il­
ku, k tóry  u chyliw szy grzecznie kapelusza, 
przedstaw ił sią jako  inż. R adecki, lyrektor 
film ow y . O pow iedział je j , że w idział je j  roz­
m arzoną tw arz i stw ierdził, że ma f.dogorii- 
czną twarz, nadaje sio do film u i on jak o  dy ­
rektor film ow y w yrob i je j odpow iednio sta­
nowisko.

K tóraż panna nie chcia łaby  być artystką 
film ow ą? Zgodziła  sie w ice bez wahania udać 
za nim. nie zaw iadom iw szy nawet o tern ro ­
dziców , gdyż p. ..dyrektor" je j  w ypersw ad >- 
wal, że rodzice m ogą  być przeciw ni je j  „k ar­

ierze i szczęściu". Z m iejsca  udano sią w iec 
do pociąga , a nasz boiiater zaorał panną do 
S try ja , gdzie ją  um ieścił w pokoiku, przero­
bionym  z kom órki. Przez 11 dni trzym ał ją  
zamkniętą, nie pozw ala jąc oddalić się ani na 
krok. W  ciągu  tego czasu dopuścił się na 
niej gwałtu.

R odzice, zan iepokojen i losem  zagin ionej 
córki, poczyn ili poszukiw ania w Przem yski. 
D rohobyczu, B orysław iu , aż ostatecznie w 
dniu 11 bin. przy pom ocy w ydziału  śle lezeg > 
w S try ju  udało sie stw ierdzić, że uprow adził 
ją  23 letni M arjan  P etryk , ze S try ja , u któ­
rego zastano panienką w stanie pożałow ania 
godnym . Można sobie w yobrazić radość u- 
szcześliw iouoj m atki, która po 11-dniowej i ie- 
obecności m ogła  przytulie do serca za«i lio- 
ną córką. W raz z matką pow róciła  do Sam ­
bora, zaś Petryk* aresztow ał w ydział śled­
czy i odstaw ił go  do sądu.

Niezwykły wypadek kryminalny.
Prośba przestępcy. Operacja. — Usunięcie zboczenia. — Sąd uchyla 

karę aresztu,
(?) W  Essen w ydarzyła  sią n iedaw no temu 

następująca k istorja :
D w udziestoczteroletn i rzem ieślnik, żona­

ty, aresztow any został za przestąpstwo prze­
ciw  obycza jn ości i skazany na 4 mieniące 
wiązienia. Oskarżony, staw iony przed sądem, 
prosi, by zbadano je g o  stan um ysłow y i pod­
dano go  kastracji. Dla um otyw ow ania tej 
n iezw ykłej prośby podaje, że jest dziedzicz­
nie obciążony i że jak iś  mus pcha go  do po­
pełnienia przestępstwa, za które teraz musi 
ponosić karą wiązienia; sądzi wiąe, że kastra­
c ja  nchroni g o  w przyszłośoi od pow tórzenia 
tego przestąpstwa.

P rośb ie  przestąpey stało sią zadość. Przed- 
siąwziąto na nim  operacją  i odtąd m łoay ten 
człow iek nie odczuwa ju ż  ow ego zboczeuia 
D a u w a n o  rnu leż kare aresztu.

Lecz następstwa op eracji spow odow ały

zanik sił i znaczny uuytek w agi ełala. W y  
stąpiły też inne fizyczne dolegliw ości i czło­
wiek ów zgłosił sią do szpitala, gdzie teraz 
pozostaje w leczenia.

Lekarze twierdzą, że stan ta k i nio D otrwa 
długo i dolegliw ości miną, g d y  czynności 
gruczołów  przystosu ją  sią do ta k ie g o  stanu.

W ypadek w Essen praktycznie rozwiązał 
problem , k tóry  od n iejak iego czasu za jm u je  
w ielu  krym inologów  i soc jo logów , a m iano­
w icie: czy nie należałoby poddać kastracji 
przestępcą - recydyw istą, u k tórego stw ier­
dzono dziedziczne obciążenie.

W  tym  w ypadku sam  przestępca, z w ła­
snej w oli, poddał sią temu procederow i, a sąd 
-znał ten w yrok za w łaściw y, skoro poddał 

sią „samowyrokowi** oskarżonego, tezygu u jąc 
z kary wiązienia.

Zuchwały nanrd banty**!
na kantor w Krakowie.

postrzelony przez wywiadowcę bandyta poebodri z Tarnooolszczyzny.
R ynek g łów n y  w K rakow ie był onegdaj 

w idow nią zuchw ałego napadu rabunku eegc', 
'św iadczącego  o niesłychanem  rozw ydrzeniu  
bandytów .

N a kilka m in u t'p rzed  godz. 3 popoł. urzę­
dnik kantoru w ym iany G ottlieba w Rynku 
g łów n ym  17, p. A d o lf W eiss, przybył Jo lo­
kalu kantorow ego, aby odebrać rad jem  kur- 
sa g iełdow e z W arszaw y. W  m om encie, jjdy 
otw orzy ł kluczem  drzwi, i wszedł do środka, 
przybył do kontoru jak iś osobnik w ysokiego 
wzrostu i przyłożyw szy p. W eissow i lufą re­
wolweru do skroili, kazał mu położyć sią na 
ziem i Przerażony urządnik posłuchał jeg o  
rozkazu, a wówczas bandyta, zam knąwszy 
drzw i nak łucz. przystąpił do rabunku. P on ie  
waż kasy w erheim ow skio by ły  zamknięte, 
przeto ogran iczy ł sią do obrabow ania  pólek 
w ystaw ow ych  z papierów  w artościow ych  i 
złotych  monet. W  ciągu  niespełna 5-ciu m i­
nut zrabow ał z w ystaw y jedną  monetą au- 

;strja*ką  100-koronową z r. 1925, dw ie złote 
.m onety m niejsze, w artości raczej miiniz la- 
'tyczne: . niż istotnej, .100 marek niem ieckich 

v banknotach, oraz kilka sztuk papierów  war 
ościow ych , wszystko razem  łącznej w arto­

ści 1600 zł.
Pc dokonanym  rabunku haudytn, nie 

zw raca jąc uw agi na leżącego na ziem i urzęd­
n ik a , wyszedł z kontoru, a wówyza# p. W eiss

strzały rewolw erow e N apastnik, raniony, u- 
ini cii broń i obsunął sie na ziemią, brocząc 
krwią. Ciężko rannego przew ieziono do sapię 
taln św. Łazarza, gdzie  dokonano op eracji 
bandyty.

Jak stw ierdzono, sprawcą napadu jest 
Jan P rytu ła , kraw iec z zawodu, ostatnio słu ­
chacz kursów sam ochodow ych . L iczy  lat 36, 
pochodzi z P ołotyez w pow. tarnopolskim . 
K iedy przybył do K rakow a — niew iadom o. 
P o zm ienieniu części pieniędzy w banku za­
m ierzał w y jechać z K rakow a i w tym  celu  
zakupił już w cześniej bilet III  kl. pocią- u 
osobow ego do K atow ic. M ożliwe, że planov.ał 
"rze jśc ie  przez granicą na stroną niem iecką. 
R any postrzałowe, jak ie  otrzym ał, są ciężkie.

Gdyby stopniały Sody 
biegunowe...

(P . A . P .) Znany - eo log  i podróżnik pod 
biegunow y, p rofesor E dgew ord  D aw id, rozpa 
tru je  w londyńskiem  ,,riim e s ‘ie“  zagadnienie 
— co  by łoby , g d y b y  z powodu zm iany kieruu 
ku prądów  ciep łych , stopniały  L d y  bie runo­
we, co w zasadzie nie jest — je g o  zdan iem —■ 
byn a jm n ie j niem ożliw e, a co D ociągnęłoby za 
sobą olbrzym ią katastrofą. W skutek topnie­
nia lodów  m usiałby sią podnieść poz'om  w o­
dy  zarów no A tlantyku, jak  i Pacyfiku , gdy- 
t>y poziom  w ody znacznie sią podniósł, nastą­
piłyby ogrom ne pow odzie i zalanie całego 
szeregu m iast przybrzeżnych. R ozm iary no - 
wodzi za leża łyby od ilości stopn iałego lodu.

Grubość pokryw y lodów  podbiegunow ych  
nie została dotąd dokładnie zbadana. P rz y j­
m u jąc ja  na sześćset do tysłaca  ośm iu et 
stóp, profesor D aw id oblicza, że po stonuie-. 
ni u te j m asy lodu poziom A tlantyku  i P acy ­
fiku  podniósłby  się m niej w ięcej o 50 Jóp. 
Spow odow ałoby to całkow ite zalanie szeregu 
miast nadm orskich, które leżą niew iele w y­
żej od poziom u morza.

W yp raw a  kom andora B yrda  wśród Jri- 
nyeli badań, dokona pom iarow o skorupy l ą ­
dow ej na biegunie nułm lniowym  i dostarczy 
danych, czy  i w jak ich  rozm iarach groziłoby  
niebezpieczeństw o na wypadek, g d y b y  stop­
n ia ły  lody  biegunow e.

i podbiegł do telefonu i zaalarm ow ał policją , 
która po przybyciu  na m iejsce, zorgan izow a­
ła natychm iast obławą.

Jeden z w yw iadow ców , K ostecki, ina jąc 
dokładny rysopis spraw ey napadu, podany i 
przez urzędnika W eissa, zauważył, jak  o g o ­
dzinie 4.15 popoł., a  więc' w godziną po z a j­
ściu, p rzybył pod bank jak iś osobnik, które­
go rysopis odpow iadał w zupełności danym , 
jak ie zapodał poszkodow any urządnik. P o d e j­
rzana figura  stała przez krótką chw ilą przed 
oknem w ystaw ow ein, przeszumi iąc rćw rceze - 
śnie kieszenie, poczem  weszła do Bat urn. W 
ślad za niiii podążył w y w .-ułowca K ostecki, 
poleca jąc swemu koledze Pueuals, aby  stal 
przy kiosku opodal w e jśn .i do Banku. Sie- 
uzony osobnik zm ienił banknot niem iecki, po­
czem w yszedł z lokalu  i skierow ał się w ulicę 
Sienną,

K rok  zak rokiem  szli za nim o,boi w y w ia ­
dow cy. W  pewnym  m om encie bandyta og lą ­
dnął sią.. a widząc, żo jest ścigany, rzueil sią 
pędem do ucieczki. D ob ieg li go  w yw iadow cy 
r od ległości kilku m etrów  od M ałego R ynka. 
Puchała ch w ycił u ciek a jącego  za kolułierz, a 
wtedy bandyta b łyskaw icznym  ruchom  dobył 
broni, a będąc odw rócony do w yw iadow cy 
tyłem , sk ierow ał do niego lufą rew olw eru 
przez ramią. K ostecki, widząc, że życie jeg o  
kolegi wisi na włosku, odda! cło bandyty 3

Program rsufokoncertów.
ŚRODA, IG S T Y C ZN IA , 1929- 

W arszaw a. K om , 11*56; 13*00; 14‘50; 19*56; 
22*00.

t>d.: D la dzieci w iejsk ich  12‘1G; Spraw a 
badań nad literaturą arjańską 17‘00; Skrzynką, 
poczt. 17‘25; Rozrn. 18‘50; Edw . M aliszewski 
19*10; A k tu a lja  19 35; Skrzynka roln. 20*00 

K .: Muz. gram . 1590; P opoł. 17‘55; W iecz. 
20*30; Muz. tan. 22 30.

K R A K Ó W . K om .: l i ‘56; 13*00; 14 50; 16 45; 
19‘56; 23 00.

Od.: z W arsz. i2 i0 ; St Żółkiew ski 17‘00; 
O kolice grodu  podw aw elskiege 17‘25; R<>zm, 
18 50; Skrzynka poczt. 19‘10; z W arsz, 20*0(1,

K .: Z W arsz. 17‘55, 20*30 i 22!30.
PO ZN A Ń . Koni.: 149)0: 22 00.
Od.: D la dzieci 17‘30; Godzina niespodzia­

nek 17‘55; SadjofcruH. 18*50: O dczyt 19‘15; W  
języku  franc. 1940; N adpr. 2005; z K atów . 
21L05; L ek cja  tańców 22*5.

Iv.* Muz. gram . 13‘00; W iecz. 2030; A rje  
oporow e 21*25; In terlnd jnm  muz. 22*45: Or- 
kiestralny 23‘15.

K A T O W IC E . Koni.: 11556; 1300: 1515;
IŁ 45: 19 56, 22 00.

Od.: Z W arsz. t2‘10; z K la k . W IO; W ykł. 
„ez. poi. ]7*251 Rozrn. 18*50; G ospodyni ś l is k a  
19*10; Sam uel Zborow ski 20*00. _ •

K  : M uzyka gram . 16*00; z W arsz. 1800 i 
wiecz. 2(1*30: Muz. tan. 22*30.

W IL N O . Ktsan.: J 1*56: 16*30; 23*00;
Od.: Chwilka litew , 1610: And. liter. 17*10 

And. nlcspodz. 18*50; Vv csoly  fc łjc ton  19*30; 
K w adrans akadem. 20*00;

K i  Muz. gram . 16 45 i 19*15; z W arsz. 17 fi*» 
i 20*30; Muz. tan, 32*30
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SZC ZE G Ó ŁO W E  W Y N IK I  W A L K  M IE D Z Y  
P IĘ Ś C IA R Z A M I Z W IĄ Z K U  c  TRZEJ EC- 

K IE G O  A  C ZA R N Y M I.
m.) W aga k tgu cia : R yh iec (C z ) b ije  Zwiąż 

ka (Strz.) ua punkty. W aga p iórkow a: T io - 
jan  (Cz.) b ije  K abałę (Strz.) na punkty. W a­
ga lekka: „Laku (Cz.) b ijo  Om eisa (Strz.) ua 
punkty. S lebeliński (Cz ) b ije  Szubrow skiegn 
(S.) na punkty. W aga p iórkow a; K osiński 
(Strz.) b ije  K ieleck iego na punkty. W aga  
pólśredn ja : R ebczyński (Cz.) b ije  N itrebskie- 
go  (Strz.) nokaut. Ostrow ski (Strz.) poddaje 
się K rólikow i (Cz.). * W aga  średnia: Stelna- 
chiew icz (Cz.) z Urbanem  (Strz.) walka nie­
rozstrzygnięta.

W alk i o m istrzostw o okręgow e Związku 
Strzeleck iego dały następujące w yniki:

W aga rausza: M arks zwycięża Związka na 
punkty. W aga  p iórkow a: Mjirk zwycięża Ni- 
trebskiego na punkty. 'Waga lekka: W agner 
zw ycięża Zaborsk iego na punkty. W aga pół- 
średnia: B rolik  zw ycięża G ogolew skiego na
punkty. W agr średnia: Urban zw ycięża M a­
kara na punkty.

Poza konkursem  walka pięściarzy „C zar­
nych1' W icherta  i Senefera dała w ynik nie­
rozstrzygnięty.

Ponadto doskonały ookser „C zarnych11 
Żelew ski stoczył z pięściarzam i Związku 
Strzeleckiego^kilka walk pokazow ych.

W prow adzenie zaw odniczego boksu do 
Związku Strzeleck iego jest godne pochw ały 
— poza strzelaniem  w prow adza się bowiem  w 
szeregi strzeleckie sport siły  i m ęskości, sport 
upraw iany przez w szystkie organ izacje  przy 
spos ibienia w ojskow ego i a rm ji świata.

1 B ardzo w iele skorzystali S trzelcy ze spot­
kania z Czarnym i, gdyż ci są najlepszym i 
bokseram i vwe Lwowie.

U jem ną stroną zaw odów  by ł brak przepi­
sow ego ~ingu, co dla Lw ow a nosiada.iącego 
tylu  bokserów, a zaledw ie jeden ring, jest 
kom prom itacją . Sprawę tę należałoby na­
tychm iast załatwić.

H C C K E IŚC I P O L SC Y  Z A  G R A N IC Y .
W  czwartek w yjechała  polska drużyna 

reprezentacyjna w liockeju  do D avos, gdzie 
Weźmie udział w turn ieju  m iędzynarodow ym , 
który  rozpoczął się tam „uż w czoraj. W  dru­
żynie naszej grać będą rów nież trzy zaw odni­
cy  lw ow scy, ;i m ianow icie W acek K uch ar, 
M auer i H em erling. W y jech a li oni osobno ze 
L w ow a i spotkali się z resztą reprezentacji 
w Dziedzicach. Stworzeński, w yznaczony — 
jak w iadom o — do reprezentacji, nie m ógł 
w y jech a ć na dłuższy okres czasu (służy przy 
w ojsku). D la  braku czasu, w zględnie niem oż­
ności uzyskania urlopu nie w y jech a li rów ­
nież św ietni gracze A ZS-u  w arszaw skiego 
C zaplicki i Żebrow ski oraz znani zaw odnicy 
L e g ji Szenajch i Pastecki. W  ostatniej chw i­
li skład reprezentacji n legł w ięc z konieczno­
ści pew nym  zmianom . Przedstaw ia się on 
obecnie następująco: K ow alski, K u le j, Tupał- 
ski, A dam ow ski, K ry g ie r  (A ZS. W arszaw a), 
S togow ski (T K S), W irok iro  i Godlewski 
(A ZS  W ilno), K n ch ar i M auer (Pogoń), He- 
m erlin g  i Sahiński (Lw ow skie T. Ł.) oraz K a- 
w iński (L egja).

W  D avos rozegra drużyna nasza trzy  
spotkania a to z Canadians (E uropa) — BSC. 
(R erlin ) i B a vcs  SC. N astępnie w yjeżdża re­
prezentacja  do W iednia, gdzie rozpoczyna 
się 20 b. m. w ielki m iędzynarodow y turn iej 
liokejow y. Z  W iednia  udaje  się drużyna P o l­
ski na m istrzostw a E uropy do Budapesztu.

Pozatcm  istnieje jeszcze plan rozdzielenia 
drnżyny polsk ie j we W iedniu  na dwie grupy, 
przyezem  jedna zostałaby na m iejscu, druga 
rozegrałaby kilka zaw odów  w znanej zim o­
w ej stolicy  B a w a rji — Riessersee. P rogram  
jak  w idzinm y urozm aicony i ob fity , może na­
wet aż zbyln io. Czy udział drużyny naszej 
w ciężkich i długotrw ałych  turn iejach  i s il­
nej konkurencjj m iędzynarodow ej tuż przed 
odpow iedzialnym i zawodam i o m istrzosiw o 
E uropy  w Budapeszcie, okaże się celow y i 
pożyteczny, pozosta je przecież pod pew nym

r a SPRAWY GOSPODARCZE.
, Lać sana

R Y N E K  M A T E R IA Ł Ó W  B A W E Ł N IA N Y C H
| W  pierw szych  dniach stycznia r. b. dała 

się zauw ażyć nu łódzkim  rynku m ateria łów  
baw ełnianych prawna poprawa. N abyw ano je ­
szcze w dalszym  ciągu m ateria ły  zimowe. R e­
m anenty tych m ateriałów  n S sk la d a cli fa ­
brycznych  uległy wskutek tego pewnemu 
zm niejszeniu. Obecne fabryk i przygotow u ją  
się intensyw nie do sezonu letniego. Z licz­
nych zapytań ju ż  dzisiaj w nosić można, że 
zapot rzebowanie tow arów  na sezon letni bę­
dzie znaczne. Sprzedaż w fabrykach  rozpocz­
nie się zapewne w końcu miesiąca. Ceny, 
wskutek zwyżki baw ełny surow ej, zostana 
przypuszczalnie podwyższone o kilka procent 
W y ją tek  stanow ić bodą m aterja ly  cieszące 
się m ałym  popytem . Naogół panuje co do se­
zonu letniego nastroi oni im isfvV /n v . ponie­
waż odb iorcy  nie posiadają  większych zapa­
sów tow arów  letnich, b°dą w ięc zmuszeni po­
czyn ić odpow iednie zakupy.

W ypłaca lność k iijen le ii w branży baw eł­
nianej coraz bardziej się pogarsza. Kro testy 
weasiowe, zwłaszcza z p row incji, n ap ływ ają  
w wielkich ilościami, co od b ija  sitj u jem nie na 
sy tu acji w tej branży, poniew aż zmusza fa ­
bryki, jakoteż hurtow ników  do bardzo ostroż 
nego przy jm ow ania  pokrycia  wekslowego. 
W arunki p łatności dotychczas większym  zima 
nom nie u legły . B raw ie wszystkie firm y  
p rzy jm u ją  weksle, dochodzące do 7 a nawet 9 

i m iesięcy. N ieliczne tylko przedsiębiorstw a 
zaczęły prow adzić racjon a ln ie jszą  politykę 
sprzedaży, dom aga jąc się od sw ych odbior- 

I ców weksli krótszych, tj. n a jw yżej z term i­
nem 6-cio m iesięcznym .

| W handlu detalicznym , ruch w okresie 
przedśw iątecznym  w pierw szych dniach sty ­
cznia był zadaw alający, zniżka bowiem tem ­
peratury  zmusiła kijentelę do większych za­
kupów. Szczególnie w ielk ie ilości zim ow ych 
m aterja lów  baw ełnianych nabyw ali w ieśnia­
cy .

R Y N K I C U K R O W E .
Z  końcem  listopada tendencja  na cukier, 

zwłaszcza rafinow any, w N ow ym  Jorku 
w zm ocniła  się. Ceny osiągnęły dość silny 
wzrost. Zw yżkę tą tłum aczą popytem  na cu ­
k ier surow y ze strony am erykańskich rafine 
ry j, k tóre ju ż  teraz zaopatru ją  się w zapasy, 
częściow o z ohaw y przed podw yżką cła, k tó­
ra m a nastąpić z chw ilą  ob jęcia  rządów przez 
now ego prezydenta, a także, aby  uzupełnić 
swe szczupłe zapasy. W  przeciw ieństw ie do 
rynku now ojorskiego, rynek londyński u jaw ­
nia usposobienie chw iejne, skłonno raezej ku 
zniżce. W  angielskich sferach  cukrow niczych  

1 p an u je  pewne zaniepokojenie z powodu kon- 
I flik tu  angielskich ra fin ery j z fabrykam i cu ­
k ru  buraczanego. P oniew aż niektóre an g ie l­

skie fa b ryk i cukru rozpoczęły nawet już 
sprow adzać obcy eukier sm ow y  dla celów  ra­
finery jnych , ra fin erje  ostro przeciw staw iły  
się fabrykom  i obecnie panuje między temi 
obydw om a organ izacjam i ostra walka, w y­
w ierająca  niekorzystny wpływ na handel 
cukrem.

W edług  najnow szych  wiadom ości, zadecy­
dow ał prezydent K uby, Machatlo, że zarów no 
kom isja  dla och ron y  cukru kubańskiego, ja k  
i kom isja  eksportow a m ają być narazie nie­
czynne, jednakże działalność tych instytueyj 
może być w każdej chw ili wznowiona. Staty- 
stysy W ille t i G ray z N ow ego Jorku  szacu­
ją  tegoroczną w szechśw iatow ą produkcję cu ­
kru trzcinow ego ogółem  na 17,578.100 ton, gdy  
produkcja  w kam panji 1927-28 w ynosiła  ty lko  
10,255.168 ton. Sama ty lko  produkcja  K uby 
szacowana jest w r. b. na 4.900.000 ton.

W e F ran cji buraki ju ż  praw ie wszystkie 
sa w ykopane, tegoroczna produkcja  w yniesie 
przypuszczalnie 860.000 ton w wartości cu k m  
surow ego. W  P olsce dostawa i przerób bura­
ków odbyw a się w dalszym  ciągu  gładko i bez 
przeszkód, a w niektórych cukrow niach kam- 
p an ja  niebawem  dobiegnie końca. W  cukrów  
niach zacho.dnio-polskich przerobione dotych  
czas 1 447.000 ton buraków  z ogóln ej spodzie­
w anej ilości 2385.000 ton. czyli około 73 prc. 
P o laryzae ja  tych buraków ostatnio n ieco się 
cofnęła  i pozosta je poniżę.) dotychczasow ej 
średniej po laryzacji, obraca jąc sip w g r a n i-< 
cech od "6.90 prc. do 18 55 prc. P rodukcja  ca­
łe j Polsk i w yniesie przypuszczalnie około
650.000 ton w w artości cukru białego.

K A W A .
Na rynku londyńskim  panuje w dziale ka­

w y od kilku dni silny zastój. W H am burgu 
kaw y brazylijsk ie  m ają  tendencję zniżkową, 
zarów no w tranzakejacli kasow ych, jakoteż 
term inow ych. O broty są naogół małe, kon- 
sum eja wewnętrzna pokryw a w yłącznie bie­
żące zapotrzebowanie. Rów nież w iiaw rze  u- 
n iow y term inow e zawierane są przy tenden­
c ji  zniżkow ej. W  Londynie notowano ostat­
n io  za :tn. w funtach szterlingów . Jam ajka  
10.10, C ostarica 8.5, K enya dobra średnia 6.5, 
brazy lijska  Santos 5.5.

Na rynku k ra jow ym  ruch w hurcie, wsku­
tek zb liża jącego się sezonu karnaw ałow ego, 
ożyw iony. P u łhurtow nicy  i detaliśei robią 
większe zapasy kaw y surow ej i palonej No­
tu ją  w hurcie za 1 kg. w złotych : kawa suro­
wa R io Nr. 5 — 5.20, Y ictoria  — 4‘90 Santos 
extra prim a — 7, Santos Superior — fi 25. Gna 
tem ala T — 8.10, M aragogype T 10 80 M exieo 
M a ra fog y p e  — 8.50. W arunki sprzed -ży : ra­
chunki otw arte do 14 dni, następnie zaś 30 do 
50 prc. gotów ka, a reszta na weksle z term i­
nem do 2 m iesięcy. W ypłaca lność naogół do-

znakiem zapytania. N ie w olno bow iem  zapo­
m inać o uciążliw ych  trudach tego w iecznego 
podróżowania. Na szczęście m am y do naszych 
hockeistów uspraw iedliw ione w zupełności 
zaufanie i w ierzym y w to, że w stydu nam 
napewno nie przyniosą. R edak cja  nasza w y ­
syła do W iednia i Budapesztu specja lnego 

l korespondenta, tak, że C zyteln icy nasi będą
0 przebiegu ciekaw ego tu rn ie ju  we W iedniu
1 m istrzostw  E uropy w B udapeszcie doklad 
nie inform ow ani.

K O B IE C Y  TRÓ JBÓ J S K R Y .
Zorganizow any staraniem  K S. Skra zi­

m ow y tró jb ó j lekkóntlet. pań przyniósł zw y­
cięstw o M uchuie (Skra). W y n ik i: skok w 
w yż: 1.21 m „ rzut kulą 5 kg.: 11.17 m.. bieg 
800 ni.: 2 m in. 30 sek. s

I W e w torek dnia 22 stycznia br, odbędzie 
się I) ar oczne W alno zgrom adzenie S ek cji Pań 
L. K . S ..P o g cń  w lokalu  własnym  przy ul. 
R utow skiego 23 1 p. w pierw szym  term inie 
o godz. 18-tej. a w drugim  o godz. 19-tej.

Zarząd sekcji Pań L. K . S. P ogoń  podaje  
do w iadom ości, że przew odnicząca sek cji Lu­
dwika Boska przy jm u je  Panie do Seke.ii (za­
prawa zim owa) każdego tygodn ia  we środy 
i soboty od godz. 18—20 w sali g im nastycznej 
IV  gim nazjum  przy ul. N ikorowieza.

Lw . Tow. Łyżw . przeprowadza w dniach 
19 i 20 stycznia zaw ody okręgow e o m istrzo­
stwo Lwow a. P rogram  zawodów przedstawia 
się następująco:

Sobota dnia 19 stycznia, od godz. 14.30: 
Zaw ody m łodzieży w jeździe szybk iej do lat 
14. Zaw ody panienek w jeździe szybk iej do 
lat 14. M istrzostw o w jeździe szybk iej O krę­
gu Lw ow skiego. Zaw ody pań w jeździe szyb­
k iej. ZawuJy m łodzieży w jeździe szybk iej 
do lat 18. Zaw ody ju n jo rów  w jeździe szyb­
kiej. M istrzostw o O kręgu L w ow skiego w je ź ­
dzie szybkiej.
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Trzy tysiące samobójstw
było w Wiedniu w r. 1920.
W edług oficjalnych danych statystyki we 

W iedniu, liązba sam obójstw w ostatnim roku 
wzrosła w sposób zatrważający Kroniki poli­
cyjne zanotowały 3,087 zam achów sam obój­
czych, z czego -SCO śmiertelnych.

Moiem rzeźnlckim
odebrał sobin życie.

W  P a rk u  krakow skim  odebrały sobie w 
n iezw ykły  sposób życie 46-letni rzeźnik, Jan 
Jarosz. P opełn ił on sam obójstw o, w b ija ją c  
sobie wielki nóż rseźnicki w szyje. Ostrze 
przebiło tętnicą i spow odow ało ogrom ny u- 
p lyw  krwi, w następstwie czeg-o Jarosz 
zmarł. Pow ód sam obójstw a dotąd nie stw ier­
dzony.

W iadom ość o tragicznym  zgonie znanego 
w te j ok o licy  rzeźuika spow odow ała w ielkie 
zbiegow isko ciekaw ych.

Naczehrc redak tor :
B R O N IS Ł A W  L A S K O W N IC K I. 

Odpowiedzialny redakłor :
JÓZEF K R Z łS Z T O F O W IC Z .

Z dziedziny mody.
Suknie wieczorowe. —  Kontrasty jako po2ądane efekty toalety wieczorowej. —  
Hależy wyglądać na balu uroczyście. —  Sylweta winna byC peina gracji. —

Objaśnienia do rycin.
Suknia c) dla m łodych  panienek uszyta 

być winna z ta fty  up. różow ej, błękitnej, 
lub ponsow ej. Inkrustacje  z koronki krem o­
w ej. K okardy  z pow iew ającem i długiem i 
końcam i z czarnej eksam itki

i .1

11) D opiero przy sukniach w ieczorow ych  
d n j e  się to w idzieć, jakie, gw ałtow ne odskoki 
żrpb^la moda.. l,y zorwać kategorycznie z ty; 
l-ciii „koszulkow ym ' i „jum porow ym ". W  tej 

.,'dĆ!<-|2co od gładkich form  tow arzyszy jeszcze 
pogarda dla m inionej m ody, co podkreśla się 
dosadnie, przyi zepiajjąc do sukien, stro jn ych  

',«• tinnikt. kaskady, lnb treny, jak ieś o lbrzy­
mie szarfy , lub długie, pow iew ające kokar­
dy, ja k b y  dla zaznaczenia, że oto moda kobie­
ca sta je się znowu kobiecą, a strojna toaleta 
w ieczorow a powinna w yglądać uroczyście.

/  S zarfy  i kokardy służą także dla efektu, 
sioU ga iacego  na kontrastach. A któżby nie 

,lub#  kontrastów ? Teraz zaś, kiedy m oda po­
zwala na to. skorzysta się tern skw apliw iej z 
łych efektów . M oda pozwala też na zazna- 
■ zen 'o '< 'W y- nl1 form  biustu i bioder. 
Trzeba tylho w ybierać ostrożnie. Bo są ma- 
ie r ja ly , które nie znoszą szarfy  w innym  ko­
lorze i sa modtde, które muszą być tak w y­
kończone, by nic* nie psuło wrażenia p łynno­
ści lin ji  i nie rozryw ało je j  brutalnie.

Do takich m odeli należy suknia, oznaczo­
na na naszej rycin ie literą b). Uszyta z lśnią­

cej m oire w kolorze w ody m orskiej, działa 
efektow nie s imyrn m aterja łem  i p reeyzy j- , 
nyui krojem . D w ie fa lbany  kloszowe i szarfa  1 
tak są i zm ieszczone, ja k b y  jednolitą , p łyn ­
ną kaskadą otaczały wąską, bluzkową suknią.

Suknia a) należ.y do typu w ielk iej toale­
ty balow ej. U szyta z erepe salin, lub broka­
tu, bogato inkrustow ana koronką, posiada 
bardzo oryg in aln ą  form ą dzięki temu, żc 
g łów n y  efekt przybrania przełożono na tylną 
partję sukni. N ićzw ykle pięknie zaaranżowa­
ną też tutaj zastała kokarda wraz z kaskauą, 
która jest suto koronką 'krustow ana. P om ysł j 
nałożenia kor >nki tak, by z pod szarfy  w y- ’ 
glarlała, jak  spodnia 'suknia, także bardzo jest 
ładny. Inkrustacje  koronkow e podw ójnej 

itiniki i stanika tak są ułożone, że wysm u­
k la ją  sylw etę, dodając postaci ogrom nie 
dużo g ra c ji. Będzie też można usiąść w tej 
sukni bez obawy, że się pom nie, gdyż szarfę 
umieszczono dość wysoko, a kaskadę da je  się 

lekko ręką odm nąó, bo spływ a luźno na dół, 
przyczepiona ty lko u góry . A efekt te j sukni 

! Sst ogrom ny, właśnie dlatego, że 
g łów n y garnirunek w idziany jest z tej stro ­
ny. gdzie tancerz nie zasłania toalety._______

Suknia d) z orepe goorgette. P lisow ane 
faibany. L fek t plisow ań pow tarza się u sta-i 
nika. W  zygzakow atej lin ji naszyte są b ły ­
szczące kam yki. D ługa szarfa z gazy  w kon­
trastow ym  kol orze. j.® * •

P iękny wachlarz i ładny kwiat, przypię- 
t; szykow nie na ram ieniu, elegancko obuta 
nóżka, szykow na torebka brokatowa, lub 
haftow ana z paciorków  (stylow a) oto konie­
czne uzupełnienie toalety halow ej. O k lejno­
tach zapom nieć nie należy. Te być muszą, 
ch oćby  nieprawdziwe. Zaleca się nawet uo- 
szonie k le jnotów  fa łszyw ych  na balu, bo to 
bezpieczniejsze. A  teraz w yrabia ją  tak efek­
tow ne sztuczne k lejnoty, że nie żal zostaw ić 
praw dziw ych  w domu, o ile się je  posiada.

R yc in y  obok illustru ja , , ja k ie  w ybrać 
drobiazgi i mk przypiąć k\> M przy  sukni 
helow ej.
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fpecJaiFsta cnoroc skdrn., wener. 1 kosm etyki

Dr. Henryk Syund-Fisciier
b. długoletni lekarz (asyst.) klinik dermatolog. 
»  Berlinie, Pradze i Wiedniu — ordynuje L w ów , 
pl. M ariack i 10, II. p., drugie wejście Sobieskiego 2. 

. Poczekalnie separatkowa. — Telef. 51-68. 10456
Specjalista chorób dróg mocz., wener. i skórn.

Dr. I. Low^nhack (o b o k  R yn k u ),
tel. 48-11, podjął ordyn. i przyjmuje od 8-91 3-5. 102
rr. REGINA R E IC  H E N S  '  11 N - M A  „  L O W  A
ord. w chorobach skórn., wener. i kosmetyce d la  
k o b ie t , PLAC HALICKI 7 (nad Kaw..Centralna!. 
Telef. 31-30. Lampa kw arcow a I djathermia, 157
S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

K A T A R
usuwa natychmiast

PINOMETHYL
1 chroni od kataru  
Influencji i g r y p y

Cena zł. 1"75 usta­
lona przez Minist. 
Spraw. Wew. Rg. Nr. 
1198. Do nabycia w 
antekach. 286
B f i m f j m i w n f r n

, PO D RĘ C & N Ą  ł d z ie w czy n ­
kę do nauki poszuka.)e — 

■ p n icow n ia  suk ien , i.e le- 
1 w eia  5 B, I I I . p. 11841:
j R U T Y N O W A N E J  m undam  
i tki do n atych m ia stow ego  
[ w stąp ien ia  p oszu k u je  ad 

w ok at S in ger , B ie low sk ie  
: g o  5. Z g łoszen ia  m iedzy  

8 -4 .  11347:

Or. FELIKS r AHM
fR Ó D tC K A  46. Prześwietl. Roentgenem.

Dr. BERNARD SILBER
w chorobach wewnętrznych i dzieci ord. od 8—9 
1 3—5. Lampa kwarcowa. — UL, NENCSIEGfJ 10
Tel. 69-25. (boczna Źródlanej). 30t Tel. 69-25.
Śpetji sta chorób skórnyc I wenerycznych

Dr. W. Lauterstein matoł, w Berlinie— 
Lw ów , Sykstuska 37 '-óg  Słowackiego). Leczenie 
włosów, plam, znamion eiektr., lampą kwarc. 10010
Specjalistka chorób skórnyuu i wenerycznych

kS/fS™; DŁ Frisch-Sa wieka
erdynnje dla kobiet od 2-5. W atow a 11. Tel. 55-20. 

_____________________________________ 10364__

GRAF0L0GINI S ARME ŃT
Udzielam Lrafne rady, a wskazówki nadają pewność 
siebie, hart woli i powodzenie r tyciu. — Osoby, 
■chcące korzystać z mojej wiedzy, zwrócą się z ca­
lem zaufaniem. Przyjmuję od godz. 11 — 1 i od 5—8 
ul. św. Antoniego 1 ,1. p., róg Łyczakowskiej. 11115

CHOROBY PLUC i GARDŁA
Pouczająca broszura nr. 11. bezpłatnie. Dr. GER­

H ARD i Ska Gdarisb.___________ 15

Z W A P N I E N I E  Ż Y Ł
stany podniecone, zawroty głowy. Żądajcie bez­
płatnej broszury o nieszkodliwem leczeniu domo- 
wem. D r. GERHARD i Ska, G dańsk . 16

H U R T O W N IE  i DE TA JL1CZN 1E 217
„Prima Sw lss Watsch" ręczny złoty 
damski zł. 52. Gwarancja 3-letnla.
GUTERMAN, ul. Sykstuska 14.

„ Z O O N “
Lwów, Czarnieckiego 3 —  poleca:
KANARKI prawdziwie harceńskie, odzna­
czone złotymi medalami, o idealnym śnie- 
wie, śpiewające też i przy świetle, od 15 zł. 
Samiczki rozpłodowe od 3 zł. — Kanarki 
„norwiki*, słowiki chińskie, papużki, pa­
pugi gadające, kolibry, małpy oswojone itp.
Rybki złote i egzotyczne. Klatki i akwa-
  rja w bogatym wyborze. 302-
I W  S p e c ja ln a  m iesza n k a  d la  k a n a rk ó w .

KTO CHCE
znaleźć korzystny zbyt 
dla sw ych produktów  

I towarów,

KTO SZYBKO
praff ulg znaleźć za’etla  

lub dobrze sprzedać 
niepotrzebne 
przedmioty,

NIECH OGŁOSI
się natychm iast we

W E K U  =  
=  NOWYM

naJpoczytetme'szym  
dzienniku krajowym  
którego dział reklam

= SOWICIE=  
W YN AG RAD ZA

wydatki uczynione 
na ogłoszenia.

* F R Z Y J M Ę  d z iew czyn k i Jo 
I n au k i. P ra cow n ia  sukien  
i d am sk ich , Zu liń sk ieg o  18. 
I - __________________ 11348:
| P O S T U K U JE  się  fu rm ana 
j  dla  koDi p ow ozow y ch  z d o  
, b r y n r  św iad ectw am i, Irze- 
i źw eg o . su m ien n ego , ros łe g o  

w zrostu . Z g łoszen ia  pom ię 
d zy  god z . 5—7 w kaneela- 
i  .ii. B ogu s ła w sk ieg o  9, — 
w e jśc iu  od u l. P c łezv ń - 

, B^icj.____________________ 11351
S Ł U Ż Ą C E J  do w szystk ie ­
g o  l go tow a n iem  p rzy jm ę  
zaraz. Z im n a , Z im orow i - 

1 cza ?. 11352:

A kwizytorów
dobrze wprowadzonych w handlach kolo­
nialnych, piekarniach i pracowniach cu­
kierniczych, poszukuje się za prowizją do 
sprzedaży arłykułu codziennego zapotrzebo­
wania. —  Zgłoszenia w biurze spedycyjnem 
GUSTAW LUFT, Zygmuntowska 11. 11350

.. -■« ,

.wolne posady
P O S Z U K IW A N A  a jen tk a , 
dobrze  p rezen tu jąca  s ię , — 
Za  je c ie  4 d o  5 g od z in  dzień  
n ie  poza bi u . ow e. P ła ca  
p oczą tk ow a  58 zł. m ies ię ­
czn ie , k arta  tra m w ajow a  
i 10 pre. p ro w iz ji.  K a u c ja  
188 zł. w ym agan a. Z g ło sze ­
n ia  ty lk o  osob iste  w f i r ­
m ie  „V a le n t ii]a “ , n i. L e ­
ona  S a p ie n y  41, p. p a rter , 
od 6—8 w ieczór. 13309
Ę M A .T L -L A K IE H N IK , pJT 
s ia d a ją c y  w ięk szy  c ie p ły  
lok a l o trzym a  szereg  prac. 
Z g łoszen ia : H en in ga  3, —
p ra cow n ia . 11278:
P O S Z L K U J E  s ię  zaraz  — 
p r a k ty k a m i k e ln ersk iego ,' 
ju ż  o fczn a jom ion ego  z o b ­
s łu gą  g o ś c i . R esta u ra c ja , 
L eon a  S a p ieh y  23. 13334

C H Ł O P C A  do p osy łek  p o ­
trz e b u ję  n a tych m ia st. — 
Z g ło sz e n ia  M ałop olsk a  A- 
fc n c jń  R ek lam ow a , Cho- 
rą żczyzn y  7. 11354:

liii. K A Z IM IE R Z  F A B H Y , 
id w o k u t  w  łs.ęiaeh k o ło  
L.ieisKa p o s /u k a je  ru ty n o  
w a n ego  k o n cy p ie n ta , k a to ­
lika . W arunki k orzystne. 
K an d yd aci ze ch cą  w yszcze  
g o ln i j  d o tych cza sow ą  prak 
tv k c  i podać sw o je  w aru n  . 
k i. 264
R Y S O W N IK A  na szy ld y  
p o trze b u je  E n a lje rn ia  — 
L istop ad a  97. 11189

W K A U Ę
L O K A L  sk le p o w y  z m aga ­
zyn em , o b szern y  na sklep  
lub sk ład  k o n s y g n a c y jn y  
o d stą p ić  oraz sk lep  duży  
u rzą d zon y , dz ierżaw a  lub 
spó łk a . L is ty  do A d m in : 
W iek u  pod  ,,C en tra ln e1*, 

11028

P O ŻY C ZĘ  H000 zł. tem a , 
k to  o d n a p n ie  jedn ą  sta n ­
c ję  w śród m ieściu  lub pe- 
k o j  w  k tórym  b y  m ożna 
p osta w ić  blaszaną k u ch e n ­
kę. D am  czyn sz  d w u letn i, 
1 is ty  d o  A d m in . pod - K u ­
chenka '* . 11264:
P O S Z U K U J Ą  w ick K -.r jlo -  
kał na p rzed sięb iorstw o  
p rzem ys łow e . Z g łoszen ia : 
T tlc łm ia n , P asaż Hansraa* 
na .______________________ 11318:
PO K Ó J z utrzym anieaa do 
w y n a ię c ia . św ię tok rzy sk a  
1. 4. I .  p ., lew o . 11521:
P R Z Y J M Ę  d w óch  panów  
na m ieszk an ie . B la ch a r­
ska 28. I .  p . 11324:

P O M IE S Z K A J  jed n o - dw u
1 3 p o k o jo w y c h  poszukuj©  
się . Zgłoś/,. pod „C zy n sz
2 letn i z góry** do A d m i­
n is tr a c ji . 11330

P O S Z U K U J E  się od zaraz 
dla m ałżeństw a 2 p o k o je  
u m eb low a n o  z kom fortem , 
o  2 łóżk a ch , bez u żyw a n ia  
k u ch n i. W ia d o m o ść : . D o li 
na, S ło w a c k ie g o  2. 1 11086

P O T R ZE B N A  słu żąca  z 
dobrem i św iad ectw am i, sa 
m od zie ln io  g o tu ją c a  od 
2araz, Z g łoszen ia : K o ś c iu ­
szki 24, I .  p . 11357:
P O S Z U K U J E  6ię służąeę 
do n iem ow lęciu  o b zn a jo - 
n .ion ą  z gosp od arstw em  z 
d obrem i św iad ectw am i od 
zaraz. Z g ło sze n ia : S e p ii-
nois, S zcp iyck iC h  15. —
1 -4 .  11358:
PR  A K T Y  K A N T  zostan ie  
n a tych m ia st p rz y ję ty  do  
składu fa rb . H a k , J a g ie l ­
lońsk a  20. 11359:
E N E R G IC Z N Ą  pannę do 8- 
le tn ie g o  ch ło p ca  na  p o p o ­
łu d n ie  poszukn.io F ełdm a- 
a ow a , J a c h o w icz a  17. —

11368:
( P O S Z U K U J E  się  do h an ­

dlu d e lik a tesów  p annę do 
wedU n, z k ilk u le tn ią  prak 
ty k ą , p om ocn ik a  (k orzen - 
n ika ) b u fe tow ca  i k a s je r ­
kę . Zffl. do A d m in . pod  — 
„H a n d e l delikatesów**. — 

11369:
D E N T Y S T A  B oh os iew icż , 
S a p ieh y  37, p iz y jm ie  ucz- 

- n in  z. d oh re j ro d z in y  do 
; p rn k tvk i te ch n iczn o  den ty  
■ s ty cz n e j. 11000

N A  M IE S Z K A N IE  w spół 
i*e p oszu k u ję  p an ie , na j 
ch ę tn ie j studentk i un iw er 
STtelu. K ościu szk i 3, —
drzw i nr. 8. 11224
U R Z Ę D N IK  na s ta n o w i­
sku^ k aw aler, poszu k u je  
p o k o ju  z osobn em  w e j 
ścień* w  o k o l ic y  ś ród m ie ­
ścia . Zgtosz. do A d m in . 
„ C z y s t y 1*, 11163
P O S Z U K U J E  się  je d n e g o  
p ok o ju  z osobn ym  w ch o  
dem  obok  k ośc io ła  Ńw. 
E lżb ie ty . L is ty  do A d m in . 
W iek u  pod  Z. M. K . 11195

W SP Ó L N E  m ieszk an ie  dla 
studenta z w iktem  od za ­
raz. J a b ło n o w sk ich  l i .  — 
,t 11332:

P O K Ó J, n y ża , k u ch n ia  lub 
2 p o k o je  ku ch n ia  ok o lica  
Z y b lik ie w icz a . j J a b ło n o w ­
sk ich , Z o f i i .  ZgłaRznó inż. 
K o lb n szo w sk i, P o to ck ie ­
g o  23, tel. 29- 90. 11333

PO ŻY C ZĘ  250 doL za w y ­
ra  ję c ie  2 pokoi i kuchn i. 
W ia d om ość : A d m in . W ie ­
k u  N ow eg o  p»xł „259 doi.**, 

11*35:
PO K Ó J r- z  osobn em  w e j ­
ściem . K orzen iow sk leg n  J, 
I I  p. na gan k u . 115W:

P O K O JU  ła d n ie  u m eh low a  
re g o , bez p o śc ie li, w e jśc ie  
7. k la tk i s ch o d o w e j, ok o li 
ca  W e te ry n a r ii, p oszu k u ję  
od  15. s tv czn ia . O fe r ty  do 
A dm . W ieku N ow ego  nnd 
.A k a d e m ik  309“ . 281
P O K O JU  k a w a le rsk ie g o  — 
p oszu k u ję  m łode m ałżeń ­
stw o, L isty  pod „ K a e m "  
do A dm . W iek u . 11083

| A G E N T  bran ży  kapo 
( 1 uszni eze j p oszu k iw an y  — 
; do sprzedaży  stożków  i ho 
I re tó w . K on ieczn a  doki u 

dna zn a jom ość b ra n ży . — 
Zg łoszen ia  pod „D o b rze  
w p row adzon y '*  do  T ow n rz. 
R ok i. M iedz. j .  r. R u d o lf  
M osse, W arszaw a . 237

D O C H O D ZĄ C A  potrzebn a , 
św iadectw a  w ym a gan e . — 
PIao B ern a rd yń sk i nr. 2,
I. p ., drzw i 2. 11329:
•SŁUŻĄCA dobrze  g o t u ją ­
ca do 3 osób  n a tych m ia st 
potrzebn a. Ł ycza k ow sk a  36
II . p ię tro , drzw i r r .  10. —

11328:

S IO D Ł A  R Z Y  sam och odo­
w y ch  i ta p icerów  p r z y j ­
m ie „E S H A P E "  w y tw ó r ­
n ia  k a ro se ry j sam oeb od o  

’ w ych  L w ów , Ł ycza k ow sk a  
, 1. 27. n i47
j P O N Y , k uchark i d w orsk ie  
I p o k o jo w e , s łu żą ce  na 
; w iększa  p en s ję , p oszn k n ie  

B iu ro  M a eb n iew sk ie j ul.
I K opernika 22 10832

C H ł.O P A K A  do rozn osze ­
nia ga ze t  p rzy jm ie  B iu ro  
d z ien n ik ów . H etm ańska  22.

11325:
C H Ł O P A K  do rob ót i p o ­
sy łek  potrzebn y . Z g ło sze ­
nia 9—12 „S ch ron isk o '*  — 
B oim ów  29. 11337:

PO D R Ó ŻU JĄ C E M U , ob leź- 
; dża la eęm u  w szystk ie  m ia ­

sta p ow ia tow o , od d a m y  do 
j d a tk ow o  pow ażne or fy k u - 
i m eta low e d o  sprzed a ży . 
1 Z g ło sze n ia : L w ów , u lica

K r ó la  L eszczy ń sk ieg o  23;
11103

G O SP O D Y N I-k u ch  arka do 
B u rsv  Im. K ościu szk i p o ­
trzebna  zaraz. Z g ło sze n ia : 
D w ern ick ieg o  1, god z . 9— 
12 i 13—15. 11316:
SK U Z1*P A K A  (czk i) na 
sta łe  p oszu k u je  W ein stock , 
G ródecka  27. 11315

E K 9 P E D J E N T K A  dzia łu  
w ę d lin ia rsk ie g o , ru tynow a  
na , b ie g ła  w 

! 1 jed n a  p rn k fyk n n tk a  — 
! 7 ra id a  um iesz »zenie. . W y  
I tw órn ia  w ęd lin  K r a k ó w  
, sk ieb  M. A n d reasik a . 7,v 
. M i k ie  w icza  35. 1099(1

IN T E L IG E N T N A  panna — 
Izr. ja k o  p ra k tyk n n tk a  do 
składu instrum entów  le ­
k a rsk ich  i ap aratów  m e­
d y c zn y ch , poszuk iw an a . — 
„C h irurg ia**, J a g ie llo ń sk a  
L IŁ  11313

A JE N T Ó W , k a to lik ó w , ua 
; o ro w ln ę to  p oszn k tiV m v , — 

fach  ow o śó n iek on ieczn a  — 
zarobek  o k o ło  599 z ło ty ch  
rnioQiA(>7.nl*. 7głoc7,cnla od 
9—1 1 od  3—6 . O ra w n " — 
1 w ów . D /J a ly ń sk lch  1‘* — 
I I .  p ię tro . 11203

M A ŁŻE Ń STW O  bezd zietn e , 
s fera  u rzęd n icza , p oszu k u ­
je  zaraz p o k o ju  z kuchn ią  
za p ó łroczn y m  czyn szem  z 
g .iry , H ornszko, Ł y c za  
k ów  21, L w ów , 11159
T R Z Y  Inb cz tero  p o k o jo ­
w e pom ieszkan ie  za dwu 
le tn im  czyn szem  z g ó r v  — 
poszuk iw an e. 11262
PO K Ó J p rzech od n i d la  p a ­
n ien k i. C za rn ieck iego  3 — 
m ieszk an ie  5. 11265:
Z A P Ł A C Ę  czyn sz  z g óry  
lu b  dam  inne k orzystn e
n& runki (pożyczk aK - za 4 
p w en tu alaro  3 p o k o jow e
m ieszkan ie  k om fort . L isty  
pod  „ D o b r y  lo k a to r "  do 
A dm . W iek u . 13267':

P O K ó.7  u m eb low a n y , iw ia  
t ło  e le k try czn e , osobn e 
w e jśc ie . W o jc ie c h a  4. K a ­
m ińska. 11*67:
P O S Z U K U J E  się u b ik a c ji 
n a la lą c ą  s ię  na inaga«vK  
film o w y . Z g łoszen ia  do 
A d m in . p od  „P o w a ż n y  re- 
fłektrtnt*4. * 11*6.1
P O S Z U K U J Ę  L O K A L  fron
to w y . p a rte ro w v , w ś ró d ­
m ieściu  na sk lep  d e ta jl i-  
czn v . W arunk i w ed łe urno 
w y . Od no w iedź  d o  A d m in  
W iek u  N ow eg o  p od  „ ś r ó d ­
m ieście  2.590“ , 11353
DO W Y N A J Ę C IA  dw a  p o ­
k o je  * kuchn ią  z  k o m fo r ­
tem ; czyn sz  * g ó r y  za rok . 
W y sp ia ń sk ie g o  1. 38 d , — 

11351
P O K Ó J d la  p a n ien k i. — 
W oln ośó  .1, I . p „  na g r « -  

ku.____________________ 11313:
DW A. p<>koio s łon eczn ę  —» 
l f  dn ie u m eb low ane z  b a l­
k on em , ła zien k a m i ! e le k ­
try k a  do w y n a ję c ia  » «  
dwu lednim czĄnązmn * 
g ó r v . W ia d om ośś : W ro n o ­
w ska 14, drzw i 10, 11*44:

P O K Ó J ja sn y  fro n to w y  — 
u m eb low a n y  d la  dwu s o li ­
d n y ch  panów  a u trzym a  
niem  lu li bez zaraz do w y 
n a jęcia . U l. K o p co w a  2. -  
p a rter , B azy low icz . 11273:
P O K Ó J z u trzym a n iem  y -
w y n a lm ę  ch rz e śc ija n in o w i;
S ap ieh y  87, p ierw sze o ię - 
tro , na praw o. 11277
D U ŻY  ś licz n y  p o k ó j kaw a 
lersk i w p ob liżu  P o lite c h ­
n ik i. w prost od goRpoda- 
rza  zaraz  d > w y n a ję c ia . 
T is tv  pod „D r . A ."  A dm : 
W iek u . 11281:
P O S ZU K U JE  pannę cw en  
fu a lu ie  pania  na w spólne 
m ieszkan ie . Z g łoszen ia  od 
god z . 4— 8. H o n ik , T eona 
S ap iehy 83.___________ 11282:_
P O K Ó J ła dn ie  u m eb low a ­
n y , ni ekrę p o ją c y . u lica  
S vk«tn -łka , d o  w y n a ję c ia : 
cen a  99 zł. Od zaraz lub 
od 1 -go. O ferty  Rkłndnń 
pod  ..W z ł ."  do A d m in ; 
W iek u . 11249:
T O K A L  R nterynow y 60 m. 
kw . do w y n a ję c ia . Zam ar- 
■ ty oów . N ow a B oczn a  14;

J125*

Małżeństwa-
P R Z E M Y S Ł O W IE C , po«L l- 
daj.ncy pierw szo: zędne —  
przedsiębiorstw o handbur#  
we I-w ow ie, lat 35, p rz y ­
s to jn y  i sy m p a ty czn y  ^  
ożen i się - z - panną Ink 
w dową z dobrem i za letam i 
i p osagiem . N ieanonim ow e  
'.isty  lub Tośrednictw o  
k rew n ych  pod „D y s k r e c ją  
zapew niona*4 1o A dm »n istr 
W ick u . 11067

K  A  W  A L E R T  b lo ir d r n 7  lat 
?4. ożen i się z  panną lub 
w d ow ą , k tóra  p osiad a  nrzą 
dzen le m ieszkania  i e^ tów  
kę ce lem  o tw a rc ia  in lere - 
sn. R zecz trn k tn ie  ser jo. 
A n o n im y  do kosza. O dno­
w ią dam na dok ła dn y  
ad res. L is ty  do  A d u v " ’ s tr : 
W iek u  p od  „S zczem ^ ć 2*\ 

11304:

K A W A L E R  lat 28. pozna 
w ce lu  m it r .  pan ią  w v h i- 
t iiie  p rz y s ló in ą  e dużvch  
za le fn ch  d u ch ow y ch  Intel., 
w ysok a  1 te e a . lec*  z r r » -  
hna. % d o b re j ro d z in r  — 
w w iek u  d o  lat 24. P o w a ­
żne l is ty  pod  „Tnż.vnieł 
B o r cz y ń s k !"  do  A d m im str  
W iek u . ra m
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WE LWOWIE
FILIE:

Kraków,
Tarnopol,

Czerniowce,
Stanisławów.

EXP O ZYTU R Y: 
Suczawa, 

Lipkani.

m w
M

KAPITAŁ AKCYJNY Z Ł  5,009.000-. 
R E Z E R W Y  ZŁ. 1,535.008--

O D P Z IA Ł HIPOTECZNY
Zakładu przystąpił do wznowienia czynności 
w dziale kredytu długoterminowego. Zakład 
udziela pożyczek na hipotekę nieruchomości 
w listach zastawnych opiewających na dolary. 
Listy te oprocentowane po 8 prc. od sta przed­
stawiają przy przystępnym kursie nabycia na­

der korzystną lokatę.

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY
na nowo uruchomiony udziela pożyczek na za­
staw złota, srebra I szlachetnych kruszcdw. — ©

(Przedruku nie płacim y).

ENZYNIERA-ELEKTRYKA
m r akw izyto ra  -ąss

poszukujemy dla mającego powstać we Lwowie oddziału Polsk. Tow. 
Elektrycznego (P. T. E. krajowe wytwórnie maszyn elektrycznych). —  
Potrzebna jest jednostka energiczna, z inicjatywą, przyzwyczajona do 
samodzielnej pracy. Uposażenie: stała pensja i prowizja od otrzyma­
nych zamówień. Oferty z curriculum viłae, odpisami świadectw, foto- 
grafją prosimy nadsyłać pod adresem: Warszawa,Marszałkowska3* A, 

Sf^skio Tow. Elektryczne. 289

lLłi.Jt regerwy — log.io 
M stii. zu /ijijcy  liok lau iłic  
tu i ą żk ow ość , korespundon • 
t*ję p o lsk o  — n iem ., dziwi 
a < I m «n istr  -ic JI, in o  w adae u i u 
Icanselsii-ji, m: g a z y  nu , bę. 
dne o b e cn ie  w k ry ly czn m n  
p ołożen i ji, pronl tą  d rog ą  
l ito ś c iw y c h , o  ja k ą k olw iek  
p ra cę  za skrom  nem  w.vna 
g rod zen iem . Ł ask aw e o fe r ­
ty  proszę  k ie ro w a ć  pod  
..Kefovet)p..ie 1.“  d o  A d m ; 
W ieku . 001,*I
TNTKLI ( H LN TN A"'panną -1 
hioiflłŁ m aszynistka. ładn e 
T-lsmo, po.szikn .ie  p osa d y . 
Z^ loszen ią  do Adm  In. pod 
.,L  rz e cz n a " . 11157
IN T E L IG E N T N A . m iła  p a ­
n ienk a  poar,oku je posady 
dr. d z ie c i, sk lepu lub ;ia- 
k id k o lw ie k  M o*o
b yć na w y ja z d . L isty  do 
W iek u  p od  ..J a k a k o lw iek  
u czciw a  p ra ca " . 10953
C SO B A  lat śred n ich , z do 
k rem » p o le ce n ia m i, skrom  
u ych  w y m a g ań , nrm ejnca 
d ob rze  s z y ć , w y rę cz y  pa 
u 1 n dom u w  g o s p o d a r ­
stw ie  od  15 b. m. w e L w o­
w ie tub na p ro w in c ji . — 
1 tstv  p od  MFLA do A dm , 
W iek u . 10908
O N IH TLA TO K K A  mam i k iT  
i ?yst ka posznfc u j o posady  
od  I -g o  In te g ł, n a jch ę tn ie j 
w e L w ow ie. — 7  erlosze nm  
pod  ..O u d u la fo rk a "  do
B :nrn  O głoszeń W nchna — 
R zeszów . 288*.
K 1TU IA  O K \  dochodząca^  
p ierw szorzędn ie  erotujo sa ­
m od zie ln ie , szuka p osa d y  
tv lk o  do  lep szeg o  dom u.
L isty  pod  .D o ch o d z ą cą "
do A d m . W ick u . 11240:
P A N N A  z  u k oń czon ym  
kursem  h a n d low y m , p iszą  
ca  na m u rzyn ie , p o szu k u je  
jf .k io ik o lw ie k b a d ź  p osad y 
za skrom  nem  w y n a g r o d z e ­
n iem . L isty  pod  „ K a e m "
do A d m . W iok u . 11242:
IT r i/H T ftA L N A  w dow a ~  
z p ię c io le tn i cm  d z ieck iem , 
z a jm ie  s ię  dnm ow em  g o ­
spod arstw em  b ozp ła tiiio  n 
je d n e j o s o b y . L is ty  pod  
. Szczerość** do  A d  n dni s tr : 
W iek u . 11244:

W  D O fT A ŁA M  NAJN O W SZE ZAGRAN ICZNE

modela balowe i wizytowe
które koniu,ję po nniniższych cerach. 304

6. POLLAKOWA, ulica Czackieyu 1.

—  M RW O L^i ‘
C h em ik a Dra F R A N ZO SA , jedyny 
radykalny i wypróbowany środek (na­

cieranie) na 11284

r e u m a t y z m
k ł u c i e  z pow odu przeziębienia, 

na postrzał, ischias i t. p.
Żądać w aptekach. Żądać w aptekach. 

Wyrób i główna sprzedaż:

Apteka Mikolascha p"SaKt.

F K W .IE I ł , p ieiw flzor/.ę ilny  
sdvzvgfccz p rz y jm ie  pogada 
celem  w y ćw icze n ia  się 
w o n d u la c ji  na d o g o d n y ch  
w a ru n k a ch . L ls tv  <io A<lm 
d o A 'h n ' n W lek li pad
..P u n k tu a ln y " . 11*17:

M Ł O D Y  p om oen lk  f .y z je r -  
eki m fslci p o s z u k u j, -zaraz 
p o sa d y . L is ty  do A d m in : 
W ieku  p od  „M c a k i" . 112K
CtJK I S R N r K  m io d y , uczni 
w y , z d lu g n lo liiie m l św ia ­
d ectw a m i. p oszu k u je  p o sa ­
d y  w o L w o w ie  lu b  na p ro - 
w in c ji .  T is ly  p od  A S  de 
Ad>n. W iek u . 1129fi
ZO S T A N Ę  k a s je rk a : u k ou - 
czn ra  7 k lasa  p ow szech n a ; 
sk rom ne w a ru n k i. L is ty  
pud ..Z o s ia "  do A d m ln ls tr : 
W iek u ._________________11327:
OSOH A in fe l. p oszu k u je  
p osa d y  za  jrospi u yn l do  
sa m o tn e j o so b y . L iaty pod  
, Sykołn g o s p o d a rcz a "  do 
•Adm. W łok u . 11303

K A SA  CHORYCH M. LW OWA.
przyjmie większą ilość akuszerek z poszcze­
gólnych dzielnic dla udzielania pomocy przy 

porodach członkiń Kasy. 
Wynagrodzenie wedle ustalonego cennika. 
Zgłoszenia i informacje do 31. stycznia 

b. r. codziennie od godziny 1 do 2 w pot. w 
ambulatorium giaekologicznem przy ul. Fredry 2, 
300 Zarząd K a sy  Chorych m . L w ow a.

PRZEDSTAWICIELI
REJONOWYCH

dla sprzedaży masowych artykułów pierwszej 
potrzeby poszukujemy w całej Polsce oddziel­
nie na każdy powiat, z obowiązkiem częste­
go objazdu wszystkich wsi i miast powiatu. 
Dochód ponad 500 zł. miesięcznie. Wymagana 
znajomość języków polskiego i ukraińskiego 

Zgłoszenia pod „Zapewniony Byt 500“ do 
Administracji „Wieku Nowego*. 271)

K O N  K U R  S.
Wydział Powiatowy w Rawie Ruskiej 

ogłasza konkurs ua posadę lekarza okręgowe­
go w Uhnowie z poborami urzędników pań­
stwowych od XII cło X  grupy.

Termin do wnoszenia podań upływa z 
dniem 15/2 1929 r.

Rawa Ruska, doia 101 1929 r.
Przew. Tvmcz, Zarządu Pow-. : 

Sekretarz: Starosta.
Krang. 290 Chrzanowski.

Z ł. 29 T T Z ł. 29

PAPIEROŚNICE SREBRNE
N AJTAN IEJ 214

U R0PSCH1TZA, Sykstuska l. 16.

K T  C H A R K A  i g o s p o d y n i 
sa m od z ie ln a , p ra co w ita  l 
o szczęd n a  p oszu k u je  raiej- 
pca d o  lep szego  dom u. K o  
chanow skłegrn 100. 11341

Hallo! Telefonem Nr. 26-90
A U T 0 - D 0 R 0 Ż K I

za  o p ła tą  n iższą  od ta k so m e tru  i J 
w firmie „LUMEN" Lwów, pl. Marjacki i. 4.

Tnmże można zamawiać także samochody na 
śluby, wycieczki i t. p. za osobną umową. 69

PIJZY.JM K p osad ę n sa ­
m otn o ! o s o b y  ja k o  to w a ­
rzyszk a  i m o -n ie ł  za ja ię  
s*C g osp  m R-fŚ w em  n n j- 
e t ę tn ie j  na wyjafed D o 
A d m in . p od  „N ie za le żn a * . 
__________________________ 11335

T E C H N IK  d e n ty s ty cz n y , 
fiainndzielnio p ra cu ją cy  — 
w  o p e ra ty w ie  1 te ch n ice  — 
p oszu k u je  p osa d y . L isty  
pnd „S a m o d z ie ln y "  A d m : 
\YloV.r U108

Poważna INSTYTUCJA BANKOWA
j)i z y jm ie  so lid n y ch  i u zd o ln ion y ch

PRZEDSTAWICIELI
do sprzedaży n a  r a t y  pożyczek premio­
wych (dolarówek i premjówek). Wchodzą 
jedynie w rachubę przedstawiciele zdolni. Stały 
dochód. Wysoka prowizja. Natychmiastowe wy­
konanie. Zgłoszenia pod „Egzystencja* do Biuri 
dziennik, i ogł. Scberera, Pasaż Hausinana. 303
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SMIECOWCE “HBSffl NAPRAWIA
PAROWA % li KArtiZACJA GUM mm

LWÓW, u!. ŚW. Michała 8 Przyjmuje od g. 8-1S

N A  w sp ó ln e  m ieszk an ie  — 
p o szu k u ję  pani, M och n a ­
c k ie g o  26, p a rter , drzw i 18 

 11260:
U R Z Ę D N IC Z K A  szuka-  
ł o j u  z osobn em  w e jśc iem  
\ ca ło  d /le n n e m  utrzym a* 
» !e m , L isty  pod „200 z lj*  
do A d m . W iek u . 11310:
rO K O .1  d la  dw óch  s tu den ­
tó w  z ca lem  u trzym aniem  
d o w y n a ję c ia . G rod zick ich  
K r. 4 (b o czn a  R y n k u ) — 
d rzw i 14, P ro fe so r . 11202

F O R T E P IA N  do ćw icze ń  
o ra z  le k c je  m u zyk i ta n io ; 
L isty  pod  „S a m o tn a 4* do 
Adm . W iek u . 11126:

ZŁ O T Y C H  33 kurs Bteno- 
g r n f j j  16 g o d z , [)r . M esn- 
s e g o , le k tora  U n iw ersytetu  
ro z p o cz y n a  się  16 s ty ez  
n ia . W  p is y : S k lep , R y n e k  
N r. 26. 16993

W  B A N K A C H  Zastaw n i­
czych  zastaw i >ne kosztow ­
ności w y k u p u ję  dop łacam  
n a jw yższą  w a rto ś ć : stare
zę b y  k u p u ję . Zak ład  z ega r 
m istrzow ski A n s tre icb c r  — 
K a z im ierzow sk a  5. 11199

D A M  k ró tk i fo rte p ia n  do 
u źY tku  i d ok ładn e począ  

* tk i g r y , za od stą p ien ie  m i 
p o k o ju  w  śród m ieściu . L i­
st v pod  „M uzyk alny** do 
A  dnu W ick u . 11295:

P O K O J  u m eb low a n y  fr o n ­
to w y  z  osobn em  w e jśc iem , 
« o  w y n a ję c ia , T ea ty ń sk a  
N r. 31, p a rter na p ra w o.

11299:

R U T Y N O W A N A  n a u czy  
e ie lk a  udzie la  le k c j i  ye 
w szystk ich  k ias g im n . — 
S p e c ja ln o ś ć : ła c in a , g rek a  
n iem ieck ie . T om aszew sk a, 
§w . T eresy  2 B , I I I .  p . — 

10973

K R O JU  D A M S K IE G O  — 
w y u cza m ; każda pani m o­
że p row a d z ić  sam od zie ln ie  
p ra cow n ię . T om aszew sk i, 
p lac H a lick i 14 10148

N IE M IE C K IE G O  w yu czą  
szy b k o , g ru n to w n ie  a b s o l­
w ent ge r in a n isty k i, k on ­
w e rsa c ja , k o re sp o n d e n c ja ; 
L is ty  pod  „G e rm a n ista 4* 
do A d m , W iek u . 11294:

K u r s y  h a n d l o w e
J. HIRSCHSPRlfNGA, ul. Łyczakow ska 34

p r z y jm u ją  w p i s y  r a  nowy 5 - c i o  m ie s i ę c z n y  
k u r s  h a n d l o w y .  -O s o b n y  d la  a b i t u r je n t ó w .  

S te n o g ra fja . P isa n ie  na m a szyn a ch . 10995
P O K O J  n m eb low a n y , od- 

■ d z ie jn e  w e jśc ie , k om fort , 
od  lu te g o  p oszu k iw a n y . —- 
l i s t y  pod  „Ł a d “  do A d m : 
W ie k u ._________  11285;
P O K Ó J e lega n ck o  u m eb lo  
W any z  o sob n ym  n iek ręp u - 
j ą c j  m w ch od em  do w y n a ­
ję c ia . Z g ło sze n ia : D w erni 
ćk ie g o  8. p a rter le w y . od 
25—17. 11288

R U T Y N O W A  NA n a u czy ­
c ie lk a  u d z ie li le k c ji  g r y  na
fo r te p ia u io  za p o k ó j  (w sp ół 
ny>. L isty  pod  tłIJo k ó j ‘ * -  
A d m . W iek u , 11279:

N A P R A W A  b ie liz n y , za) 
mę się  w dom ach  p ry w a ­
tn ych . L isty  pod „K a rp iń -  
sk ie g o “  do A d m in . W iek u .

9613

NA 6 m ies ięczn e  s p ła ty  —
w y k o n u ję  ob u w ie  do  m ia ­
r y . K ie d a , T u reck a  nr. 1;

11338:
G D Y  się p o p su je  c o ś  w 
ty  e j  z ło te j  b roszy  — M andl 
n a p ra w i za 190 g r o sz y . — 
K o p e rn ik a  14, n a p rzeciw  
k ina . 297

DO U L O K O W A N IA  k ilk a  
ty s ię c y  d o la rów , Z g łoszę  
n ia : K a n e e la r ja  a d w . Dra
S trza m łeb sk iego , ‘ S ie n k ie ­
w icza  5 11073
W Y P O Ż Y C Z A M  k o s tju m y
red u tow e  o ra z  sukn ie  b a ­
low e. I .w ów , R yn ek  12, — 
I I I .  s c h o d y , I I .  p ię tro . — 

11308:

P A N A  z ło d z ie ja , k tó ry  mi 
w sobotę  p o p o łu d n iu  w do 

* m u N a rod u ym  w> c ią g n ą ł 
i pr.rtfe l, p roszę  a b y  ze ­

c h c ia ł  w szystk ie  d ok u m en ­
ty  i zap isk i tam  się z n a j­
d u ją ce  od es ła ć  pod a d re ­
sem S . H. S tr y k cr , L w ów , 
p l, G o łu ch ow sk ich  15. —

11342:

O S T R Z E G A M  przed  n a b y ­
ciem  sk ra d z ion y ch  mi d o - 
la rów ek , a to : N r. 0940683, 
1)541732, 0916823, 0801125,
0801296. O siasz A zd erba n .

11336:
A B S O L W E N T  m e d y cy n y  
p oszu k u je  p oży czk i 500 zł. 
Ł ask aw e zg łoszen ia  do A d- 
m jn is tra c ii W iek u  N ow eg o  
l*od „ D o b r y  procent**. — 

11268:
R E D U T O W E  k o s tju m y  d la  
P ań  w y p o ży cza m . K lcp a - 
row sk a  9, I I ,  p, 11238;

P O S Z U K U J E  p o k o ju  w  po 
blfftu cen tru m . L is ty  pod  
..W indcm ośó** do  A d m in : 
W ick u . 11289:

P Ó K O J  z  u trzym a n iem  —* 
lu b  b ez  d la  stnrienta zaraz  
d o  o d n a ję c ia . T a rn ow sk ie ­
g o  11, d rzw i 4. 11248:

P O S Z U K U J Ę  4 p o k o je  
z k om fortem  za trzy le tn im  
czyn szem  lub p o ż y cz ę  1,000 
d o larów , w lep sze j d z ie ln i­
c y . L is tv  pod  „Lwem** do 
A d m , W ick u . 11259:

N A U K A
U A N C E  zw y k ło  i m od n e, 
k u rs  ro z p o cz y n a m y  15 g o  
S tyczn ia  w s a l: K a syn a  — 
(D om  N a ro d n y ), K o to w ­
s k ie g o  22. W p is y  od 5 te j. 
L o e ff le r . 11076
R U T Y N O W A N A  n a u czy ­
c ie lk a  u d z ie la  le k c ji  fo r te - 
p ienu (in s iru m en t do ć w i­
czeń ) fra n cu sk ie g o , n ic in ie  
tk i  ego . P ro f, K unkn, xi!ica 
J an ow sk a  24, 11. p ię tro . — 

11251:
F R  A N C U SK LB G O , n a jn o w ­
szą  m etod ą  u czy  sita  r u ty ­
n ow an a. K o n w e rs a c ja , m a­
tu ry . p op ra w k i, C ena n i­
ska. K  a deck  a 16, od 2—4; 
 11261:

E ( OLE F it  A  NC A IS  P ~ k orT  
pasjonow ana szk oła  je ż y ­
k ów  o b cy ch  B a to re g o  34; 
N an ka f  ranensk i e g o , w ło- 
ftkiego, a n g ie lsk ie g o , r.io- 
m icck io g o . B u ch a lteria . — 
S te n o g ra fia . P isa n ie  u a 
nuiszynael). R od ow ite  s ?ły  
fa ch ow e . 10551

K U R S  p isa n ia  na m a szy ­
nach . system  10-eio p a lc o ­
w y , 6 ty g o d n i, — op łata  
z ł. 20. K u rsy  H a n d low e  *T. 
H irseh sp r im g a , Ł y cza k o w ­
ska 34. 11283:

A K U S Z E R K A  S E K U Ł A  -  
p r z y jm u je  p a u io . G róde 
oka 49, I . p. 1U20

DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  
na rok  19i ) i lata nastę­
pne R E S T A U R A C J A  H o­
telu  „P o ls k a  l i i  vi era*' — 
w  G dyni (k om p letn ie  nrzą  
d zon a ). K a u c ja  ( r a z  z a bez 
p ieczen ie  czyn szu  w ym aga  
Tip. O ferty  szczeg ó łow e  na ­
leży  w n osić  do dnia 15 g o  
In te g o  b r. do Zarządu  
S -ki „P o ls k a  R iv ie r a “ , — 
I .w ów , M u rarsk a  0, I . p ., 
gdzie u dzie la  się in fo rm a ­
c j i  od g o d z in y  1(1—11 ra n o  
Z a łą czn ik ów  nio zw raca  
fóę, a n ien w zg lęd n ion e  
o fo r ty  p ozostan ą  bez od p o  
w ie d z i. 105 52

Automobilowe biuro inżynierskie
In i .  Z. B R A U N ,  ul. T a rn o w sk ie g o  1. 7.

P o r a d a  w  s p r a w a c h  s a m o c h o d o w y c h .  —

Oszacowania. —  Stałe biuro sprze­
daży samochodów okazyjnych. 234

AKU SZER K A STASIÓW , 
sam otna , p rzy jm ie  panie. 
B artosza  G łow a ck ieg o  8 — 
p arter. 45319

OD M R O ZU  I Z IM N A  -  
ch ro n ią  ty lk o  w a łeczk i do 
d rzw i i ok ien . D o n a b y c ia  
t r lk o  11 SudhoiTa, L w ów , 
A k a d em ick a  N r. 8. 10932

A K U S Z E R K A  W ag n erow a  
p rz y jm u je  p -n ie  — U lica  
S ob ie sk ie g o  30. p arter. — 

10049

A K U S Z E R K A  L atk ow sk a ,
p rz y jm u je  pan ie . A sn yk a  
N r. 9, d rzw i 2, p arter. — 

47038

A K U S Z E R K A  p rz y jm u je  
p a n ie . J o za fa ta  N r. 5, — 
p arter, drzw i 3, D ciitseh- 
raan. 10564

A K U S Z E R K A  p rz y jm u je  
panie .*  W a łow a  27, parter 
p ra w y  p rzez  p od w órze . — 

1005*

DO op a ten tow an ego  p rzed ­
m iotu  w k ra ju  i z a g ra n icą  
p o trzeb n y  w sp ó ln ik  z k o p i 
ta lem  600 d o larów . W s p ó ł­
p ra ca  pożądana — zysk  i 
i  b y t  b ard zo  u i e lk i. K u  
p ie c  g a la n te r y jn y  ch ętn ie  
w id z ia n y . T istv  J o  A d m : 
W ick u  pod  „O p a te n to w a ­
ny**, 1118-1
D Z IE W C Z Y N K A  14 m ienię 
czna  do d a row a n ia , W  i a '7 o 
m ość : K rzy w czY ck a  N r, 3, 
C ym b ała , od 31—t i 4—7. — 

1131.C
S ZO F E R Ó W , k tó rz y  -niwo- 
z,iii w  n o c y  12 na 13 tak ­
sów k a  z p o sto ju  u n p r /ce rw  
kn G al. K a s v  O szczędn ości 
d w ie 'p a n ie  na u licę  Szop- 
tretU eh 8. w zy w a  s ie  o  na 
1 y ch m iastow e  zg łoszen ie , 
p on iew a ż  sa  znani W  r a ­
zie  n ies ta w ien ia  s ię  b ęd ą  
przez p o l ic ję  ś c ig a n i. — 

11322:

K O S T J U M Y  red u tow e  w y ­
p ożycza m , S zu m la ósk ich  17 
I. p. od  6—8. 11349;

P R A C O W N IA  tryk ota rek a  
L e g io n ó w  3, w  p od w órza , 
w y k o n u je  i p rzera b ia  g a r ­
son k i, s w e te ry , pu low ery* 
k a m ize lk i, po cen ach  n i ­
sk ich  i Holidnio oraz p o d ­
ra b ia  p o ń czo ch y  i ła p ie  
oczk a ; 11355:
G O B E L IN O W E  toreb k i —  
dam sk ie , n a jp ię k n ie js ze , 
w y k o n u je  fa ch o w o , B a ­
ra sch , L w ów , p la c  B e rn a r ­
dyń sk i 2. 11360

Z . J U B Y

D Y W A N Y  sm yrn oń sk io  — 
strzyżon e  i ju to w e  po c c -  I 
i.a ch  fa b ry cz n y ch . W A N K  I 
p l. M a rja ek i 5, I* p iętro . |

DO sprzed an ia  W in ch ester  
ca l . 401 i H a m erlesk a  12; 
D e k e r la  8, A . K . 11270
F O R T E P IA N  do sp rzed a ­
n ia . K lo n o w icz a  4, parter 
le w y . 11293;

D O M  p a rte ro w y , m u row a ­
n y  i o f ic y n k i , sprzedam . 
B ogd a n ów  k o , n i. K on d u k - 
t o is k a , H u la ck i J an . — 

11291:
Z Ł O Ś L IW Y , b ard zo  c z u j ­
n y  p ies  ro czn y  do sp rze ­
dania . T om aszow sk i, Zi- 
m o ro w icz a  17, sk lep . 31340
O K A Z J A ! R óżn e k s ią żk i, 
p o w ieśc i sprzedam  bardzo 
tan io . H o e lze ), u lica  S trze 
łe ck a  3. 11326:

1 F O R T E P IA N  d o b re j m ar- 
I k i, o k a z y jn ie  za go tów k ę  
i k u p ię . Zg łoszen ia  listow n o  

z p odan iem  cen y  i adresu  
d o  A d m . W ieku  d la  „O k a ­
z ic ie la  le g it . N r. 17125“ . — 
__________________________ 11269 ’
K A M IE N IC A  2 -p iętrow a  
w  sam em  „centrum ** za 
H*P0 d o la r ó w  sprzeda  A je n ­
cja  „M rów ka** W a łow a  2, 
te le fon  55- -07. 11166

K A M IE N IC A  dwu p ię tr o ­
w a , k o m fo rt , boczna  P o to ­
ck ie g o , .d och ód  1.600 z ł. — 
Cena 17,000 d o la rów . D w u 
p ię tro w a  o k o lica  p lacu  H a 
liu k iego  d och ód  800 zł. — 
F ena  13JJ0U d o la rów . J ed n o  
p ietrow n , o k o lica  E lżb ie ty  
3 p o k o je  w o ln e , bram a za 
iezdn a, O n a  6,500. K a m ie ­
n ico , w ille , p a rce le  w e 
w szystk ich  d z ie ln ica ch  — 
sprzed a  C en tra ln a  A g e n ­
c ja , K o p e rn ik a  14. 10788
F A  B l( Y K  A ..H O W ER LA **, 
Św. P io tra  25, L w ów , za ­
k u p i: 1) u żyw ane p a rk ie ty  
d ę b o w e ; 2) k om p le tn y  a g ro  
ga t do św iatłu  e le k try c z ­
n eg o  (d y n a m o , m otor ) — 
w d ob rym  s ta n ie ; 3) k om ­
p le t  ce n tra ln e g o  o g rze w a ­
n ia , O fe r ty  p isem n ie . — 
__________________________11075

F O R T E P IA N Y . P IA N IN A , 
h a rm o n jc , na różne c e n y  
zaw sze na sk ła d zie , m ożli­
w ie  n a jta n ie j, sp rzod a je  
z g w a ra n c ją  o ra z  m ien ia  
i k un iije  H A N A K , P iłsu d ­
sk ie g o  21, 1. V 10165

F O R T E P IA N  „Fritza** — 
b a rd zo  d o b ry  z  p o w o d a  
w y ja zd u  sprzedam . M ik o­
ła ja  18, drzw i 3. T y lk o  od 
3 —6. F a ch o w cy  w y k ln cz e - 
1 i. 11361

N A J C U D O W N IE J S Z E  zapa 
eh y ! P e r fu m y , W ó d y  Ko- 
lo ń sk ie  na w agę P e r fu ­
m eria  F ed ora , L w ów . u lica  
S yk s ln sk a  7. 10470

.SP R ZE D A M  s io d ło  i u- 
p rząż  na je d n e g o  k on ia .
L istop a d a  73. 11362;
P IE C Y K  że la zn y  d u ży  — 

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  j D a im rbram i, tan io  do na 
k s ią żeczk ę  w o jsk o w ą  P . K . I i y e ia . W ia d o m o ść : Z ie -
U. C zortk ów , W ło d z im ie rz  I li .in lk ow sk icgo  14, I I . p. 
M or oz ju k . 293 * na  le w o . p u k a ć. 11366:

ŁAONfiMlRYLAilt KUPIĘ.
Pośrednictwo wykluczone. — Listy do Adm;n. 
.W ieku Nowego* pod .Okazyjnie*. 11348

ZG U B IO N O  książeczk ę  pod 
ty tu łem  „P ie rw s z e  p iątk i 
m iesiąca*4; proszę zn a lazcę  
o zw rot do A dm . W iek u .

_ HUKI

Z Gir BI ON Ą k s iążeczk ę  — 
w o jsk o w ą , w y  ilapą przez 
P . K . tJ. L w ów  — M iasto  
u n iew ażn ia  — Z ygm u n t 
S ch w tid e r , 11326.

KOM U Z A L E Ż Y  a by  na ­
b y ć  n a jp e w n ie js ze  p rezer­
w a ty w y , K upuje ty lk o  u S. 
F ed ora , L w ów , Ś yb stu sk a  
N r. 7. 1U467

F O R T E P IA N  k rz y żo w y  — 
k u p ię  zaraz . G otów k ą  p ła ­
cę . N o w a ck i, P iłsu d sk ie g o  
N r. 17. 10977

W  N IE D Z IE L Ę  w ieczorem  
z g u b iła  słu żąca  toreb k ę  
z k inezam i a  p on iew a ż  mu 
s ia ła b y  sam a p o n ie ś ć  ca łą  , 
szk od ę, proszę  u c zc iw e g o  
zn a la zcy  o  od d an ie  k lu czy  
za w y n a g ro d ze n ie m  F r ie d ­
m an a, u l. K ra k o w sk a  1;

11311:

K L U C Z E  3 na k ó łk u , z g u ­
b iono w n ied z ie lę  p o p o łu ­
d n ia  w  p rz e jś c iu  u lica m i 
3.eon a  S a p ie h y , G ródeck ą  — 
do u l. C h o c in isk ie j. Ł ask a  
w y  zna lazca  odda  *za w y ­
n a grod zen i era do A d m in : 
W ick u . 11263:

10.600 C E G IE Ł  lo co  p ice 
S y gn iów k  L  sprzeda  oka- . 
jsyjn io „E lt c h a * . L e g  jo n  ów  I 
N f 37. 47031 I

A N T Y K I : -^zalę tu reck ie ,
z e g a r y , św ie czn ik i, k ry ­
szta ły . Z y fc lik iew icza  35,
I . p . nu p ra w o , m ięd zy  
5—7 p o p o łu d n iu . 11139 >

RÓŻNE M A S Z Y N Y  do
SZYC IA  w ysp rzcd n ję  — 
także na raty -  K om isow y , 
P iłsu d sk iego  11. 10015

DO sprzed a n ia  san eczk i 
dz iec in  o  o. L istop a d a  5, —
d rzw i 8. 13251:

SMMI sportowe „Davousei
dwuosobowe, wprost w wytwórni do nabycia. Cena 
fabryczna. Listopada boczna 97, w stolami. 41074

DO w y d zierża w i en i :i budk.-t 
r,n p ła c a  U n ji B rzesk m i. 
W ia d o m o ść  u szew ca , nl. 
K  et t-zy ń sk i ego  3. 11323:

E U G E N IU S Z  O ZE R C  u n ie - l 
w ażn i a  zg u b io n e  p a p ie r y  
wojw kow o w y d a n e  przez 
P K U . I .w ów  i le g ity m a c je .

________ _____________ 11341
U N IE W A Ż N IA M  sk ra d ź io ’  
uą  książeczk ę w o jsk o w ą  — 
w y d a n ą  p rzez  P , K . U. — 
G ródek  .Jagie llońsk i —  na  
n azw isk o A n d ru siw  T eod or

V -  11188

S P R Z E D A M  m aszyn ę  do  
s z r c ia  S iu g e ra  w dobrym  
s ta n ic . M urarsk a  35, d rzw i 
nr. 8. U 2ó7: I
K U P IĘ  rea ln ość z w oln em  
k o m fortow em  uiieszkaniejn
4 ew en tu a ln ie  3 p o k o je . — 
W kład 5.66(1 d o la r ó w  reszta
h ip otek a . 1 is ty  d o  A d m in :
W ie k u  p o i  „D ł.dorow e k u - ;
pno'\ 11266: »

O P A S K I p r icp u k lin o w o  — 
n a fnow szegi' patentu  ..spe- 
c ja ln c “  — „C h irurgia** — 
L w ów , J a g ie lloń sk a  15. 56
BI B I, ,T O T E K A  t- n! yczu a  — 
z ep ok i B ic d e r -nayer sp rzc  
da S to la rn ia , T u reck a  1. — 
__________________________11191

R E S T A U R A C J Ę , p o k o je  
śn iadank ow e z p ełnym  w y  
szy n k iem , t ra fik ą , han­
d lem  k orzenn ym  w ce n ­
trum  m iasta  L w ow a, sp rzc  
dam . w yd  slerżaw ię . oddam  
za k a u cią  na ra ch u n ek . — 
Z g ło sz e n ia ; — M ałop olsk a  
A *euc1a R ek lam ow a  pod  
„Iłe*»tauraejn“ . 11158
NA S T R Z E D A Ż  p oduszk a) 
b u ty  suk ien n e , b e rla czc  
d o  p o low a n ia , trze w ik i ru- 
k ieun o na fln n e li N r. 40: 
kożuszek  zak op ia ń sk i r.a 
lił-le fn ie g o  ch ło n co . U lica  
K a d e ck a  28, I I I .  p ię tro  — 
od 12—3. _________ __ 11272:
S T A R E  d y w a u v  p ersk  e, 
t»hrazy, kasa  W crth c im o w - 
pka salonow a. „O k azja*4 
Ł y c z a k owska 15 11275

S P R Z E D A M  s ta ry  g ą rn l- 
tu r sa lon ow y  k ry ty  p lu ­
szem , 6 fo te li , k an ap a  i 
ta b ore t . O g lą d nć od  godz. 
10—1, D w e rn ick ie g o  11. — 
I , p .. drzw i nr. 3. 11280:
D\VJE w il lo  z  p o trzebn em i 
zab u d ow an iam i d o  sprze ­
dan ia  w  J a m n e j — (ob ok  
.1 a re  raezn) :  przęśl i czn c  p o ­
łożen i c , ogród  t la s ; 6.669 
d o la ró w . O fe r ty  d o  A d m : 
W ick u  p od  M. K . 11072
U Ż Y W A N A  k anap a  s to ło ­
w a  i dw a li^we m aterace  
sp reży n ow o  tan io  sp rze ­
dam . R om a n ow icza  22, — 
1T* P - 7. 11237:
O O P  G E  lim u zy n ę  lu k su so­
w ą , s t a n  zn a k om ity  sprze ­
da P o d b a licz , K a w ia rn ia  
W ied eń sk a , L w ów . 11287
J A B Ł K A , różn e  ro d z a je  
ren et, n ie  o ld tc  ła dn e , — 
b od z ie  m óg ł d osta rcza ć  ka 
ż d ą  ilo ść  7. odsta w ą  d o  do 
mu sad ow n ik . P on iew aż 
n io  m ieszkam  jeszcze  w e 
L w ow ie . p rzeto  listow n e 
a d resy  pod  „O g ro d n ik  
w zimie** do A dm . W ick u .

11246*
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SŁU ŻĄCA potrzebna tub 
d och od zą ca  na c a ły  d z ień ; 
K o p e rn ik a  11, P ord esow n ;

11243:
S Ł U Ż Ą C Ę  d o  la t 38, d o ­
b rze  g o tu ją ca  do w szyst­
k ie g o  * d łu g im i św ia d e ­
ctw a m i. Z g ło sz e n ia : N om o- 
ck a . Na B ło n ie  26, m ięd zy  
12—3.___________________11286:
T .A K IB B N IC Z E G O  porno- 
cn ik a  p rz y ji.t ie  fabryka , — 
K ró la  L eszczy ń sk ieg o  28;

11290:
Z A K A Z  p otrzeb n y  starszy  
k u ch a rz  re s ta u ra cy jn y , sa 
m otn y. A d re s : R e sta u ra ­
c ja  k o le jo w a , S ia n k i. 299:

D O Z O R C O W tE  b ezd z ie tn i, 
m ło d z i, p otrzebn i zaraz  do 
w ill i ,  d ozorcow a  m a b y ć  
p on ad to  p osłu ga czk ą . L i ­
s ty  p od  „D o z o r c o w io "  do 
A d m . W ick u . . 11225:
P A N N A  p iszą ca  na m aszy ­
nie i zn a ją ca  ję zy k  n ie ­
m ie ck i, z n a jd z ie  za ję c ie . 
O fe r ty  ty lk o  p isem n e pod  
T ow a rzy stw o  T eren ow o  — 
L w ów , p i. M a rja ck i 10. — 

11231
U R Z Ę D N IK  p isz ą cy  na ma 
szy n ie , z n a ją cy  ję z y k  nie.- 
m ieek i, z n a jd z ie  za ję c ie . 
O fe r ty  ty lk o  p isem n e: T o ­
w a rzy stw o  T eren ow e L w ów  
p l. M a r ja ck i 10. 11235

P O T R Z E B N A  d o b n i kiT  
ch ark a  do w szystk ieg o  — 
bez p ra n ia , do  d w óch  osób  
ud 1 g o  ! litego . W ym a ga n e  
d łu g o le tn io  św iad ectw a . — 
N iew iaron  leż , K raszew sk ie  
g o  19. 11099

P O S Z U K U J Ę  cze la dn ik a  -  
rzeżn iek iego , k lo c o w e t , do 
w y rą b n  m ięsa  w o łow eg o . 
Z g łoszen ia  p rzed p o łu d n iem , 
p l. U n ji B rzesk ie j 99, B u- 
d z ick a , ław a. 11256
F R Y Z J E R , L e g jo n ó w  5, -  
p r z y jm ie  z d o ln eg o  p o m o ­
cn ik a  na d o b ry ch  w a ru n ­
k a ch . __________________  11258:
P O S Z U K U J Ę  p ra k tyk a n ta  
lu b  p ra k tyk a n tk i. Zak ład  
d e n ty s ty cz n y  M oh r, u lica  
P o d le w sk ie g o  9. 112'4:
P O T R Z E B N A  słu żą ca  do 
d w o jg a  osób . W ym a ga n a  
c zy s to ść , dobro  g o tow a n ie  
i d łu g ie  św iad ectw a . U lica  
O rzeszk ow ej G, o k o lica  L i­
stopada . 11276:
P O S Z U K U J E  s ię  e n e r g icz ­
n eg o  agen ta  k a to lik a  — 
■i b ra n ży  k o lo n ia ln e j na 
p r o w in c ję  za p ro w iz ją . — 
L is ty  pod „E n e r g ic z n y "  
do A d m . W iek n . 11306
F R Y Z J E R S K I  p om ocn ik , 
m łod szy  okaz p ra k tyk a n t 
notrzebn i. F ry z je r , n licą  
P iek a rsk a  5. 11301:
P O S Z U K U J E M Y  zd o ln y ch  
a k w izy to ró w . Z g ło s ić : Ne- 
ro le t , P l. M a r ja ck i n r . 7; 
I I  s ch od y , I I .  p. 11302:

C H Ł O P A K A  s iln e g o  — do 
rozn oszen ia  cia st p o trz e ­
bna  zaraz. M ick iew icza  22, 
iv podw órzu . 11236:
P O T R ZE B N Y  p ra k tyk a n t 
lu b  prak tylcantk a  do nanki 
k ra w iectw a  d a m sk iego . — 
B ie io w sk ie g o  5, B ron is ła w  
P op ezyń sk i. 11241: .
P O S Z U K U J Ę  s łu żą ce j do 
w szystk ieg o  ■/. g o tow a n iem  
U l. Syfcstuska 29, I . p . —. 
g łów n e  s ch o d y , drzw i tia 
lew o . 11307:

P O S Z U K U J Ę  m łod ą , zd ro ­
w ą pannę do 2 -le tn iego  
d z ie ck a  z d lu g o lo tn icm ł 
św iad ectw am i od  zaraz. — 
R a p p a p ortow n , G ołąba  lOj 

11245*.
S i ł  Ę  k a n ce la ry jn ą  p o .-łu ­
k u je  s ię  do d u żego  m a ją ­
tku  z iem sk iego . P r z y ję ­
tym  zosta n ie  ty lk o  k a w a ­
le r , p iszą cy  b ie g le  na m a. 
s zy n io . m a ją cy  od p o w ie ­
dn ią  p ra k tyk ę  w  go sp o  lar 
stw ie  ro ln y m . R e fe re n c jo  
i o d p isy  św ia d ec tw  pod  
„U rzę d n ik  200“  do A d m in : 
W ick u . 11247
P O T R Z E B N A  in te l., r * y !  
sta , u czc iw a  s łu żą ca  ilu 
je d n e j o so b y . L istop a d a  S; 
drzw i 6. 112j.J:
P R Z Y J M IE  Mę nat yćET 
m iast zdoln ą  p annę z n a ­
ją c ą  k s ięg ow ość  i p iszącą  
b ie g le  na m aszyn ie , r isty 
p od  „ K s ię g o w o ś ć "  A im in :  
W itk u . 11253
P O M O C N IK  h a n d lo w y  w e 
L w o w ie , p ierw szorzędn a  si 
ła  fa ch o w a , poszuk iw an a  
do e le g a n c k ie g o  m a g a zy ­
nu d yw a n ów , lin o leu m , — 
ęćra t i t. p . P rócz p ła c y  
e w en tu a ln y  u d z ia ł w zys 
sk ach  bez w k ła d u . L is ty  
p od  „ Z d o ln y  pom ocnik*" 
do A d m . W ick u . 113(15
POSADĘ otrzym a  ła tw o  
k to  u k oń czy  kurs m a n icu ­
re . K osm eo , M ik o ła ja  1;
___________  11 SOS:
C H Ł O P A K Ó W  do nauki -  
p r z y jm ie  fa b r y k a  e le k tro ­
tech n iczn a , B o im ów  48. — 
________________________ _1129S
S Ł U Ż Ą C Y  d o  w szystk ieg o , 
d o  d w óch  osób  i d ziecka , 
p otrzebn a . L andesow a , — 
C h ora żczyzu a  11. 11312:

Turcy uczą się pisać?

(x y ) W prowadzenie pisma łacińskiego w  Turcji od b y ło  się bez 
żadnych trudności. W  przyszłości nie wolno już używ ać starego 
arabskiego pisma, nawet stare dzieła arabskie muszą być druko­
wane łaeińskiemi literami. W yszło nawet rozporządzenie rządowe, 
które nakazuje zniszczyć we w szystkich drukarniach w  przeciągu 
najbliższego czasu wszystkie arabskie czcionki.

Rycina nasza przedstawia dzieci szkolne w Konstantynopolu, 
które w  czasie w olnych  godzin niosą przez u lice miasta tablice 
z napisami propagandow em i, nawołującem i do nauki pisma ła­
cińskiego.
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BOL GŁOWY
Zwruc„c u.va^ 
gę na powyż­
szy znak fa­
bryczny I 148

g r a m o f o h y T p ł y t y
Krajowe i zagraniczne COLUMBIA, HIS MASTER 
VOiCE i inne w e wielkim  w yborze  i na warun­
kach najdogodniejszych — poleca n a js ta rsza  

i n a jta ń sza  firm a

M A L W iN A  R O S E N M A N
L w ów , UL. JAG IELLO Ń SK A 17, te l . 17—25.
ZLECENIA Z PROWINCJI ODWROJNIE.________34

Tysiące podziękowań
za precyzyjn ie w ykonane roboty tapicerskie 

otrzymała znana ze solidności firma 50

60TTLIEB - GEFALL DZICKlof̂ .
i u d z ie la

z a _ 5  z U Ś
Główny Cennik Nasion
na rok 1929 już wyszedł. — Wysyłka na żądań e. 

H U RTO W N Y SK ŁA D  NASION

EMIL FftEESE —  Kruków
L u b icz  86 ~   -------  S u k ien n ice  15 — 16
I L w ó w  — TRYBU N A LSK A  3. 251

N nleżyfość pocztow ą opłacono ryczałtem

| Ola PT. Lekarzy i Dentystów!
I SZAFY na instrumenty, STOLIKI, 

UMYWALNIE, STOŁY oper., wielki 
wybór ŁÓŻEK, ŁÓŻECZEK dziecin­

nych, WIESZADEŁ stofącydi.
Towar zujjełnie równający 
się zagranicznemu, a o po­
łow ę tańszy. Sprzedaż de- 
ta iliczna: od 8 mej rano do 
5-tej popołudniu wprost we 

fabryce.

JÓZEF PROCKO —  żelaznych —  i
Lwów, ulica Tercjarska 1.10. (boczna Klepa- 
rowsklej. (5 minut od przystanku tramwaju 

kość. św. Anny) Tel. 15—88. 7

SPRZEDAŻ NA DOGODNE SPŁATY!

Maszyny do szycia
Gramofony 
Rowery
Wirówki mleczne

I części składowe tychże 
Przybory do krawieczyzny i robót ręcznych

Własny warstat napraw
Aleksander Maiimon i Ska

S p ó łk a  z o g r . o d p o w .
LWÓW, UL. WAŁOWA 11 a. i8

KOMPLET ”e"or“ Zł. 28
6 łyżek, 6 widelców, 6 nożów i 6 kawowych  
łyżeczek z chińsk. srebra, li-ga sorta 25 zł. u
B . G R P N B 5 R 6 A , S y k s t u s k a  4, t e l .5 9 -2 2

BeBm aGatgm asg^ MMm u ^ a w iif i p iwiiBiiii 11 a n i i h i i m

poważnych i zdolnych zastępców ce­
lem wprowadzenia w Polsce nowego 
a zagranicą z kolosalnem powodze- 
niem zastosowanego systemu osz- 

S z u k a m y  czędnościowego — począwszy od 20 
groszowej dziennej wkładki — przy- 
czem oszczędzającemu dajemy bez­
płatnie luksusową puszkę oszczęd­
nościową, będącą równocześnie ozdo­

bnym zegarkiem stołowym.
stałą i pewną posadę, znaczne możli- 

otiarujemy wości zarobkowania. W rachubę w cli o- 
dzą jedynie poważne zgłoszenia. 275

POWSZECHNY ZAKŁAD KREDYTOWY
________  L w ów , p la c  M a rja ck i 6 -7 .

W  KAŻDEMU BEZ PORĘKI
sprzeda »  * J X I I  UL. SO B IESK IEG O  12
f i r m a  " I Ł  Telef. Nr. 43-39. 17

M E S L E
wszelkiego rodzaju na długoterm inow e spłaty.
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Nakładem i drukiem Sp. wyd. j drukarskiej „Prasa“ Sp. z ogr. odp. we Lwowie.


